
Minister leśnictwa ZSRR
na ziemi krakowskiej

Warszawska konferencja partyjna
z udziałem Władysława Gomułki

wybrała delegatów na V Zjazd
WARSZAWA (PAP)

W piątek, 25 bm. zakoń­
czyła obrady Przedzjazdowa
Konferencja Warszawska
PZPR. W dniu tym kontynu­
owana była dyskusja. Jej u-

czestnicy poruszali problemy
kierowniczej zoli partii i

krytyki partyjnej, która —

aby spełniać swą rolą — mu­
si być rzeczowa i konkretna.
Mówiono o sprawie kształ­
towania postaw ludzkich,
wychowania ideowego i po­
litycznego, o polityce kadro­
wej oceny przydatności lu­
dzi na odpowiedzialnych sta­
nowiskach.

Wiele uwagi poświęcono
problemom rozwoju Warsza­
wy i jej przemysłu. Naj­
bliższe pięciolecie będzie o-

kresem szczególnie trudnym
zwłaszcza w dziedzinie inży­

nierii miejskiej gdyż aktu­
alne potrzeby wymagają.bu­
dowy w latach 1971—75 co-

najmniej 90 tys. mieszkań.
Aby program ten zrealizo­
wać konieczna jest poważna
rozbudowa urządzeń komu­
nalnych, gdyż Warszawa wy
czerpała już tereny uzbrojo­
ne. Narastające trudności w

dziedzinie komunikacji wy­
magają podjęcia przygoto­
wań i budowy szybkiej ko­
lei miejskiej.

I sekretarz Komitetu U-
czelnianego Uniwersytetu
Warszawskiego Marian Do-
brosielski poświęcił wiele u-

wagi aktualnym problemom
nauk społecznych. Stwier­
dził, że Słuszna krytyka błę­
dów i zaniedbań na tym od­
cinku nie może przekreślać
całego powojennego dorobku

Polski w tych dyscyplinach,
zarówno w dziedzinie teorii
i metodologii jak i kadro­
wej. Uwalnianie nauk spo­
łecznych od wpływów re-

_

wizjonistycznych umożliwia
dojście do głosu wykształco­
nym, oddanym sprawie Pol­
ski i socjalizmowi siłom, któ­
rych jest niemało.

Konferencja wybrała 74
delegatów na V Zjazd PZPR.
Ponadto stołeczną organiza­
cję partyjną reprezentować
będzie na Zjeździe 15 dele­
gatów wybranych w naj­
większych zakładach stolicy.

Wśród delegatów wybra­
nych na V Zjazd Partii znaj­
duje się członek Biura 'Po­
litycznego, sekretarz KC
PZPR Zenon Kliszko.

Delegatami na Zjazd wy­
brano też członków Egzeku­

(Inf. wł.) Bawiący w Pol­
sce przewodniczący. Komite­
tu do spraw Leśnictwa przy
Radzie Ministrów ZSRR tow.
Władimir Andrejewicz prze­
bywał przez kilka ostatnich
dni na ziemi krakowskiej.
W pierwszym dniu pobytu
zwiedził lasy żywieckie, in­
teresując się głównie zagos­
podarowaniem i budową
dróg w nadleśnictwie Ry­
cerka. Następnie, przejeż­
dżając piękną trasą

'

przez
Suchą, Zawoję, Krowiarki
— do Zakopanego, zwiedził
Muzeum Lenina w Poroni­
nie, zaś w drugim dniu po­
bytu — Park Tatrzański.

W dniu wczorajszym W.
Andrejewicz zwiedził b. o-

bozy hitlerowskie w Oświę­
cimiu i Brzezince składając
kwiaty pod pomnikiem po­
mordowanych. W godzinach
popołudniowych gość radzie­
cki zwiedził zabytki Krako­
wa, a następnie uczestniczył
w spotkaniu z sekretarzem
KW PZPR Andrzejem Czy­
żem 1 zastępcą przewodni­
czącego PWRN Wincentym
Zydroniem, (ep)

Konsul generalny Francji w Krakowie

Jean Honnorat
z wizytą w naszej redakcji

W dniu wczorajszym w redakcji „Gazety Krakow­
skiej” złożył wizytę konsul generalny Francji w Kra­
kowie — Jean Honnorat. W trakcie spotkania konsul

poinformował kierownictwo redakcji o niektórych za­
gadnieniach współpracy polsko-francuskiej. Ponadto
omówiono formy dalszych kontaktów między konsula­
tem Francji w Krakowie i „Gazetą”.

tywy KW PZPR z I sekre­
tarzem KW Józefem Kępą.

Na zakończenie dyskusji
zabrał głos W. Gomułka. Je­
go wystąpienie przyjęto go­
rącą owacją.

UWAGA CZYTELNICY I

SKRÓT
PRZEMÓWIENIA

I SEKRETARZA KC
ZAMIESZCZAMY NA

STRONIE 2

Konferencja przyjęła uch­
wałę podsumowującą prze­
bieg dyskusji przedzjazdowej
oraz nakreślającą dalsze kie­
runki działania stołecznej
organizacji partyjnej w dzie­
dzinie gospodarczej, w pra­
cy politycznej i wewnątrz­
partyjnej.

Na zakończenie obrad za­
brał głos Józef Kępa. Stwier­
dził on m. in., że delegaci
warszawscy będą gotjnie re­
prezentować stołeczną orga­
nizację PZPR na V Zjeździe.
Dołożymy wszelkich starań
— powiedział I sekretarz KW
— by delegaci, którzy przy­
będą na zjazd z różnych
stron kraju czuli się w sto­
licy jak we własnym domu.
J. Kępa podkreślił, iż kon­
ferencja wykazała wysoką
dojrzałość polityczną stołecz­
nego aktywu. Na warszaw­
ską organizację partyjną za­
wsze może liczyć partia, jej
kierownictwo i towarzysz
Wiesław.

Na stronie 2 zamieszczamy

UCHWAŁĘ
Wojewódzkiej Konferencji

Przedzjazdowej PZPR

w Krakowie
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ORGAN KOMlIflU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ żiEDHOGZONEj PARTII ROBOTNIE7FI

W legnicko-głogowskim zagłę­
biu miedziowym wydobyto nie­
dawno półmilionową tonę rudy.
Istniejąca huta miedzi w Leg­
nicy, pomimo rozbudowy, nie
nadąża za górnikami, którzy
coraz bardziej wzmagają tem­
po wydobycia rudy. W sukurs
legnickiemu zakładowi pospie­
szy budowana obecnie huta
miedzi „Głogów” w Żukowicach.

' NA ZDJĘCIU: w szczerym —

do niedawna polu — wyrasta­
ją konstrukcje przyszłych hal
huty miedzi „Głogów”.

CAF — GAWAŁKIEWICZ

Konferencja prasowa
dowódcy lotnictwa

egipskiego

W czwartek zorganizo­
wana została w Kairze
konferencja prasowa do­
wódcy lotnictwa egipskie­
go z udziałem lotników,
którzy wzięli Udział w

zwycięskiej bitwie powie­
trznej z myśliwcami izrael­
skimi.

. Lotnicy ZRA strącili 3
samoloty izraelskie a

•czwarty uszkodzili. Wszyst­
kie samoloty egipskie po­
wróciły do swych macie­
rzystych baz.

Samoloty izraelskie typu
„Mirage” wtargnęły w ob­
szar powietrzny ZRA w

odległości 10 km od Izmai-
lii kierując się ku zachodo­
wi — informowali na kon­
ferencji oficerowie lotnic­
twa ZRA. Przeciwko nim
wysłano dwie eskadry „Mi­
gów 21”. Istniało między
nimi doskonałe współdzia­
łanie. Dzięki temu walka z

nieprzyjacielem została
szybko rozstrzygnięta.

B 5

I

□□□□□□□8-1□□□□□B□□□□□:□□□.D
□'

.. D1

□i

8:
b:

- □i
□i

B'
B■

OI□'□

Czy niż demograficzny w szkołach
wpłynie korzystnie

na poziom nauczania?

Przewodniczący Rady Pań­
stwa — Marszałek Polski Ma­
rian Spychalski powrócił 25
bm. w godzinach wieczornych
do Warszawy, po zakończeniu
wizyty oficjalnej w Republice
Iraku na zaproszenie prezy­
denta tego kraju — Ahmad
Hassan Al-Bakra.

Na lotnisku Okęcie Mariana
Spychalskiego witali członko­
wie najwyższych władz: Wła­
dysław Gomułka. Józef Cy-

W

WARSZAWA (PAP)
Główny Urząd Statysty­

czny opublikował interesu­
jące dane, dotyczące szkol­
nictwa ogólnokształcącego
w naszym kraju. Jak się z

nich dowiadujemy, w tym
roku, w szkołach podsta­
wowych uczy się 5.604 tys.
uczniów, zaś w liceach o-

gólnokształcących — 311,2
tys.

Zaczyna się powoli
zmierzch epoki „wyżu de­
mograficznego”. W tym ro­
ku, w ławkach szkół pod­
stawowych zasiadło już po­
nad 100 tys. mniej młodzie- ■
ży niż przed rokiem, a -

jak się przewiduje — na-

itępne lata przyniosą dal­
szy spadek — do 5,2 min
uczących się w roku 1970.
Ten ,.ńiż demograficzny” z

pewnością wpłynie korzy­
stnie na poziom nauczania
w szkołach, choćby tylko

ze względu na zmniejsze­
nie liczby uczniów w kla­
sach. A liczba ta, choć od
5 lat wykazuje tendencję
spadkową, nadal jest jesz­
cze wysok.a i wynosi prze­
ciętnie 24,4, z tym że w

miastach na 1 oddział szko­
ły podstawowej przypada
34 uczniów, zaś na wsi —

19,4. W najlepszej sytuacji
jest tu woj, białostockie,
gdzie przeciętna wynosi
19,3; w najgorszej — mia­
sto Wrocław — 36,6. W
Warszawie, na jedną klasę
szkoły podstawowej przy­
pada 35 uczniów.

Na razie jednak korzystne
zmiany odczują niższe klasy.
Liczba absolwentów szkół
podstawowych w ciągu naj­
bliższych kilku lat nie uleg­
nie jeszcze zmianie, bo VIII
klasę będą opuszczać stosun­
kowo liczne roczniki. Prze­
ciętnie — do 1971 r. — szkoły
te będzie kończyć 630—640
tys. młodzieży.

Stałą tendencję zwyżko­
wą wykazuje natomiast li­
czba uczniów liceów ogól­
nokształcących. W porów­
naniu z rokiem ubiegłym
wzrosła ona o ponad 5 tys.
W tym roku szkolnym w I
klasie liceów rozpoczęło na­
ukę 118,7 tys. uczniów, o

prawie 30 tys. więcej niż

przed rokiem. Przeciętnie,
w tego typu szkołach pra­
wie 36 osób przypada na 1
oddział, z tym że najmniej­
sze obciążenie mają szkoły
woj. szczecińskiego, kosza­
lińskiego, Łodzi i Warsza­
wy, największe zaś — w

woj. lubelskim, gdańskim 1
w Krakowie.

Jak podaje GUS, w tym
roku nie podjęło nauki ok.
40 tys. młodzieży, która w

myśl obowiązku szkolnego
powinna uczęszczać
szkół podstawowych.

□O_ __D ranklewicz, Bolesław Jasz-
g • czuk, Franciszek Waniołka,
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Piotr Jaroszewicz, Bolesław
Podedworny, Józef Ozga-Mi-
chalski, Jan Karol Wende,
Zenon Nowak, Konstanty Dą­
browski, członkowie Rady
Pańswa i rządu, wśród nich
kierownik MSZ — wiceminis­
ter Adam Kruczkowski, gene-
ralicja WP.

Na podstawie porozumienia
między obu stronami, wizyta
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRŁ, Marszałka Polski
Mariana Spychalskiego w A-
rąbskiej Republice Syryjskiej
została odroczona.

Ogłoszony został wspólny ko­
munikat polsko-lracki, który ze

względu na brak miejsca zamie­
ścimy w najbliższym czasie,
(red.).

Przed zjazdem WZGS

Lata dalszych osiągnięć
Ostatnie lata były dla spółdzielczości samopo­

mocowej w naszym województwie okresem dal­
szego, poważnego rozwoju. Dość wspomnieć, że
w 1965 roku na inwestycje wydano ponad 180
min zł. W rok później wydatki te sięgały 260
min zł. W roku ub. zamknęły się kwotą 288 min
zł. Potrzeby są coraz większe. Gminne spółdziel­
nie jeszcze przed kilkunastu laty nie posiadały
prawie żadnych własnych lokali, magazynów
czy zakładów. Przybywa ich z każdym rokiem.
Z każdym też rokiem wzrastają fundusze wiej­
skiej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu na ce­
le inwestycyjne. Wprawdzie braków w tej dzie­
dzinie jeszcze wiele, ale przecież poważnych nie­
domagać nie można szybko usunąć. Dzięki wiel­
kiemu zaangażowaniu spółdzielczego aktywu
wiejskiego, pomocy działaczy z PZGS i WZGS
oraz Zarządu Centrali można jednak coraz wię­
cej pieniędzy przeznaczać na budowę nowych
sklepów, magazynów, zakładów produkcyjnych,
zakładów gastronomicznych i dziesiątków In­
nych obiektów służących wsi i rolnictwu.

W ostatnich latach daje się też zauważyć po­
prawę w zaopatrzeniu wsi. Przybywa zarówno

artykułów przemysłowych jak i spożywczych,
środków do produkcji rolnej. Wartość dostar­
czonych wsi .maszyn rolniczych wzrosła z 230
min zł, w 1966 roku do 258 min w roku ubie­
głym. Wieś otrzymała w 1967 roku materiały
budowlane wartości prawie 516 min zł. Sprzeda­
no za ponad pół miliarda złotych węgla. Z każ­
dym rokiem wzrasta dostawa nawozów mine­
ralnych, środków ochrony roślin, pasz treści­
wych i szeregu innych artykułów.

Szczególnie wiele zrobiono w dziedzinie po­
prawy pracy ponad 20 tys. rzeszy pracowników.
Wielka weryfikacja kadr przeprowadzona -we

wszystkich gminnych spółdzieliiiach i PZGS-
ach, niemal na każdym stanowisku pracy zwią­
zanym z obsługą klienta, pozwoliła na poprawę
działalności licznych placówek handlowych i

usługowych.
W niedzielę zbiera się w Krakowie X. Zjazd

Delegatów Wojewódzkiego Związku Gminnych
Spółdzielni, który oceni dotychczasowy dorobek
wiejskiej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu,
wybierze nowe władze WZGS. Życzymy owoc­
nych obrad!

Dzięki zwycięstwu nad bardzo groźnym pięściarzem
i Ugandy,
wał się do

Rwabogo, Artur Olech (i lewej) zakwalifiko-
finału. , CAF — AP — telefoto

Finał pięściarskiego turnieju

Trzech Polaków walczy
o złote medale

•

O trzeciej rano w niedzielę sporo kibiców polskich
włączy telewizory. Rozpocznie się bowiem sprawozda­
nie z finałowych walk olimpijskiego turnieju pięściar­
skiego. W pierwszych dniach igrzysk meksykańskich
uwaga skupiona była na pojedynkach lekkoatletów.
Sensacyjne rezultaty „zmuszały” do śledzenia przebie­
gu zawodów „królowej sportu”.

A teraz... Tylko boks. Do walk finałowych stanie 22

pięściarzy z 12 państw: 5 reprezentantów ZSRR, po
trzech z Polski i USA, po dwóch z Kuby, Meksyku, po
jednym z Wenezueli, Korei Płd„ Rumunii, Ugandy,
NRD, Kamerunu 1 Wielkiej Brytanii.

Oto finaliści:
w. papierowa: Jee (Płd. Korea) — Rodriguez (Wene­

zuela),
w. musza: Olech (Polska) — Delgado (Meksyk),
w. kogucia: Sokołow (ZSRR) — Mukwanga (Ugan­

da),
w. piórkowa: Roldan (Meksyk) — Robinson (USA),
w. lekka: Grudzień (Polska) — Harries (USA),
w. lekkopośrednia: Kulej (Polska) — Regueiferos

(Kuba),
półśrednia: Wolke (NRD) — Bessala (Kamerun),
lekkośrednla: Łagutin (ZSRR) — Garbey (Kuba),
średnia: Kisielów (ZSRR) — Finegan (W. Bryta-

w.

w.

w.

nia),
w..

w. ciężka: Czepulis (ZSRR) — Foreman (USA),
W wagach lżejszych w półfinałach sporo do powie­

dzenia mieli Polacy, hegemonia pięściarzy radzieckich
była wyraźna w wagach cięższych. Czy tak będzie
również w finałach?

Pozostałe wiadomośoi sportowe na str. 2.

półciężka: Poźniak (ZSRR) — Monea (Rumunia),
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Pierwsze oddziały wojska polskiego, czasowo stacjonujące ha
terytorium CSRS powracają już do kraju. Na zdjęciu: powita­

nie polskich żołnierzy po przekroczeniu granicy.
CAF — Wołoszczuk------ telefoto .

Wiec w Hanoi

HANOI (PAP)
W Hanoi odbył się wlec

protestacyjny przeciwko de­
cyzji władz indonezyjskich
wykonania wyroku śmierci na

komunistach indonezyjskich,
wśród nich na członkach Biu­
ra Politycznego KC KP Indo­
nezji, Niono i Sudismanie.

Plenum KC RPK

BUKARESZT (PAP)
W czwartek 24 bm. rozpo­

częły się obrady plenarne
Komitetu Centralnego Ru­
muńskiej Partii Komunistycz­
nej.

Plenum wysłuchało refera­
tu Nicolae Ceausescu „O nie­
których posunięciach organi­
zacyjnych zmierzających do
dalszego umocnienia jedności
moralno-politycznej mas pra­
cujących, braterstwa między
ludźmi pracy narodowości
rumuńskiej i wspólnie źyją-
cymi innymi narodowościami,
zespolenia narodu”. Plenum

przyjęło propozycję utworze­
nia Frontu Jedności Socjalis­
tycznej i Rad Ludzi Pracy
Mniejszości Narodowej. Ko­
mitet Wykonawczy KC po-
dejmie niezbędne kroki dla
utworzenia tych organów w

ciągu listopada br.

Czy Oncssis zostanie

prezydentem Grecji?
• PARYŻ (PAP)

Agencja Reutera pisze, że

uchodźcy greccy, przebywają­
cy w Paryżu śą przeświad­
czeni, iż ateńska junta woj­
skowa przygotowuje przeka­
zanie stanowiska prezydenta
Grecji a^natorowi Onassiso­
wi. Jak wiadomo, Onassis
przed paroma dniami poślubił
wdowę po prezydencie Kenne-
dym, Jacąueline. Zdaniem u-

chodźców greckich ślub z

dawną panią Kennedy zapew­
nia Onassisowi poparcie Sta­
nów Zjednoczonych.

Demonstracja przeciw
Wallace’owi

• NOWY JORK (PAP)
Policja użyła pałek dla roz­

pędzenia około 3000 demon­
strantów, którzy protestowali
w czwartek przeciwko wystą­
pieniu G. Wallace’a w No­
wym Jorku w Madison Squ-
are Garden.

Niektórzy z demonstrują­
cych wznosili okrzyki „precz
z Wallace’em”.

Korespondent Reutera do­
nosi, że policja aresztowała 21
osób, a 20 zostało rannych.

Z CZECHOSŁOWACJI

Sekretariat KC KPCz dementuje
„sensacje” prasy zachodniej

23 bm. odbyło się pod
przewodnictwem premiera
O. Czernika posiedzenie
rządu CSRS.

Prezydium Rady Mini­
strów omówiło propozycję
ministra finansów w spra­
wie budżetu państwowego
na rok 1969.

Prezydium przyjęło do
wiadomości sprawozdanie
o krokach podjętych w ce­
lu realizacji umów mo­
skiewskich w sprawie o-

światy- Zgodnie ze spra­
wozdaniem ministra Oświa­

podręczników gwarantują
w pełni socjalistyczny cha­
rakter oświaty w CSRS.

Sekretariat KC KPCz

ty, V. Kadleca, zatwierdzo­
ny program nauczania 1

zdementował informacje,
jakie pojawiły się w bry­
tyjskich dziennikach „Ti­
mes” „Daily Telegraph”
oraz w niektórych innych
zachodnich organach pra­
sowych o rzekomej rezyg­
nacji Zdenka Młynarza ze

swych godności w KC
KPCz i o jego wyjeżdzie
za granicę. Członek Prezy­
dium KC KPCz i sekretarz

lop w jednym z czechosło­
wackich uzdrowisk.

I sekretarz KC KPCz —

A. Dubczek, przyjął 23 bm.
w Pradze, pierwszego wi­
ceministra spraw zagrani­
cznych ZSRR W.' Kuznie-
cowa. W spotkaniu wziął
udział radziecki ambasa­
dor w CSRS, S- Czerwo-
nienko.

KC KPCz Z- Młynarz spę­
dza obecnie normalny ur­

W otwartej, przyjaciel­
skiej rozmowie wymienio­
no poglądy na niektóre ak­
tualne zagadnienia, intere­
sujące obie strony. □□□

□□□
□□□
□□□
□□□
□□□
□□□
□□□
□□□
□□□
□□□
□□a
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„Gdyby każdy członek partii
przodował w swym środowisku

moglibyśmy zrobić dwukrotnie więcej”
(Skrót przemówienia I sekretarza KG PZPR Władysława Gomułki na konferencji warszawskiej)

Brązowe medale krakowianek Ledwig, Porzec i Wiechy

Trzecie miejsce polskich siatkarek

I sekretarz KC stwierdził na

wstępie, iż referat tow. Kępy i
liczne wystąpienia delegatów
oddają dość wiernie obraz war­
szawskiej organizacji partyjnej.
Przychodzi ona na zjazd z po­
kaźnym dorobkiem w każdej
dziedzinie swej działalności.

Partia jako kierownicza siła
narodu musi rozwiązywać wiele
problemów — stwierdził Włady­
sław Gomułka. — Wszystkie, są
doniosłe. Zadaniem zawsze aktu­
alnym, zadaniem warunkującym
sprawną działalność partii jest
troska jej kierownictwa, instan­
cji, aktywu, każdego członka
partii o jedność jej szeregów, o

wysoki poziom ideowy, o wieź
partii z masami, o dobre prze­
wodzenie klasie robotniczej i
narodowi w dziele budownictwa
socjalistycznego, o prawidłowe
sprawowanie kierowniczej roli
partii.

Przypominając przytoczone w

toku konferencji dane obrazują­
ce rozwój warszawskiej organi­
zacji partyjnej w okresie jaki
upłynął od IV Zjazdu F-----
mówca stwierdził, iż masowy
napływ do organizacji świadczy
o wzroście zaufania ludzi pracy
do partii, do jej polityki. Jest to

zjawisko pozytywne, przema­
wiające na naszą rzecz, na ko­
rzyść warszawskiej organizacji.
Wskazuje na słuszność general­
nej linii rartii i na właściwą jej
realizację przez warszawską or­
ganizację partyjną.

Masowemu napływowi no­
wych kandydatów i członków
towarzyszy stosunkowo duży u-

bytek z jej szeregów. W ciągu
4 lat wykluczono, z warszaw­
skiej organizacji 12 tys. osób.
Nad tym Zjawiskiem — stwier­
dził Władysław Gomułka — nie
należy przechodzić do porządku
dziennego.

Szybki wzrost szeregów
partii stawia doniosłe zada­
nia. Przede wszystkim istnie­
je — podkreślił I sekretarz
KC — generalna potrzeba
wzmożenia szkolenia partyj­
nego i pracy ideowo-wycho-
wawczej. Do partii wstępują
na ogół ludzie pod względem
ideowym jeszcze nie ukształ­
towani, z dobrymi intencjami,
ale i z własnym bagażem my­
ślowym i ideologicznym, z po­
zostałościami jakie pozostawi­
ła stara epoka kapitalizmu i
które ciążą na świadomości
każdego człowieka. Władysław
Gomułka podkreślił, że bra­
ki w szkoleniu ideologicznym,
zaniedbania w przekształca­
niu nowych członków partii w

. bojowych komunistów mogły­
by doprowadzić do bardzo '

złych skutków.
Mówca przypomniał KPP i

PPR — partie kadrowe, do .

których wstępowali tylko lu- :

dzie zdecydowani, określeni •

ideowo. Dziś partia jest maso- ■
wa, dwumilionowa. Gdyby
rzeczywiście — wychodząc z j

klasycznej definicji marksiz­
mu o partii jako przodującym
oddziale klasy robotniczej i
narodu — każdy członek par­
tii przodował w swoim śro­
dowisku, zadania nasze były­
by dwukrotnie lżejsze, mogli­
byśmy zrobić dwukrotnie wię­
cej.

Podkreślając wagę pracy i-
deowo-wychowawczej również
dla politycznego oblicza partii
w przyszłości, I sekretarz KC
stwierdził, że w pracy tej 1-

stnieją zaniedbania, w tym
sensie, że nie jest ona prowa­
dzona na miarę potrzeb wy­
nikających z dynamicznego
wzrostu szeregów partyjnych.

Mówiąc o młodym pokoleniu,
które zwiększa szeregi partii,
Władysław Gomułka podkreślił,
że podobnie jak każda nowa

generacja — dąży ono do ulep­
szania życia, chće czegoś nowe­
go, posiada własne aspiracje.
Jest to zrozumiałe. Inaczej w

ogóle nie byłoby postępu. Każ-
PZPR, de pokolenie wnosi coś nowego

do tego wielkiego skarbca war­
tości jakie tworzy ludzkość.

A więc i to nowe pokolenie,
które wchodzi obecnie do partii,
będzie wzbogacać nasze budow­
nictwo, wzbogacać idee mark­
sizmu, wnosić nowe do naszego
życia.

Jednakże nie możemy zapo- partyjnego podejścia do proble-
mów narodowościowych.

Nawiązując do niektórych
nielicznych przykładów nacjo­
nalistycznego podejścia do za­
gadnień narodowościowych,
mówca stwierdził, że są one

głęboko sprzeczne z duchem In­
ternacjonalizmu. Poglądy tego
typu głoszą najczęściej ci, któ­
rym
albo
jest

W naszej partii nie wolno o-

ceniać ludzi według ich pocho­
dzenia narodowościowego. Takie
podejście byłoby niezwykle
szkodliwe, sprzeczne z intere­
sami partii, kierujące ją na nie­
właściwe, fałszywe tory. Ideo­
logia naszej partii jest ideo­
logią marksistowsko-leninowską
nie nacjonalistyczną, nie socjal­
demokratyczną, nie drobno-
mieszczańską. Oceniać ludzi
należy według tego co sobą re-

prezentuia. jakie wyrażaja po­
glądy, jaki jest ich stosunek do
generalnej linii partii i jak
pracują nad jej realizacją.

W. Gomułka przytoczył wiele
przykładów klasowego, interna-
cjonalistycznego podejścia ko­
munistów różnych krajów do
najtrudniejszych nawet zagad­
nień, przykładów międzynaro­
dowej solidarności i wzajemne­
go poparcia partii marksistow­
skich w walce o ogólnoludzkie
Ideały, wskazując równocześnie
że nie Wolno nie doceniać groź­
by nacjonalizmu.

Władysław Gomułka przy­
pomniał — jako jedynie słusz­
ne — stanowisko w kwestii
narodowościowej, zajęte na

minąć o realiach świata w ja­
kim żyjemy. Jest zwłaszcza ko­
nieczne, aby zdawało sobie z

tego sprawę właśnie młode po­
kolenie. Żyjemy w świecie po­
dzielonym na dwa systemy spo­
łeczne — socjalistyczny i kapi­
talistyczny i podział ten utrzy­
mywać się będzię jeszcze długo.
A dopóki będzie istnieć, toczyć
się będzie ostra ideologiczna,
walka klasowa między nimi.

Walka ta będzie się nie tylko
toczyć, ale także zaostrzać w

miarę tego, jak może jeszcze
wzrastać niebezpieczeństwo no­
wej wojny światowej, powodo­
wane agresywną polityką impe­
rializmu.

Podkreślając, że system, soc­
jalistyczny odniesie w końcu
zwycięstwo nad kapitalistycz­
nym, Wł. Gomułka przypomniał
że generalną ideą obecnego o-

kresu historycznego, najważ­
niejszą misja, którą wziął na

siebie socjalizm, jest uratowa­
nie ludzkości przed groźbą
nuklearnej zagłady.

Zwracając uwagę na wzmo­
żoną ofensywę ideologiczną i po­
lityczną imperializmu, wrogiej
propagandy, prowadzonej zwła­
szcza za pomocą środków radio­
wych, mówca wskazał ha ko­
nieczność prowadzenia takiej
działalności ideowo-wychowaw-
czej, która będzie umacniać
marksistowsko-leninowski cha­
rakter partii. W. Gomułka pod­
kreślił niebezpieczeństwo pew­
nych deformacji politycznych 1
ideologicznych, deformacji ty­
pu socjaldemokratycznego, do
jakich prowadzi rewizjonizm, W

tym kontekście mówca przy­
pomniał rozwój sytuacji w

Czechosłowacji.
Słusznie mówimy o dywersji

ideologicznej, o próbach roz­
miękczania socjalizmu. Od nie­
dawna terminy te są powszech­
nie znane, zwłaszcza po marcu,
po opublikowaniu tez na V
Zjazd. Ale część członków partii
a nawet aktywu partyjnego, nie
zawsze zdaje sobie sprawę z te­
go, co te terminy oznaczają, nie
uświadamia sobie ich treści i
ich odbicia w codziennym ży­
ciu.

Nawiązując do jednego z wy­
stąpień w dyskusji, z którym
ostro polemizowało wiele mów­
ców, Wł. Gomułka stwierdził,
że zdarza się, iż błędne poglądy
głoszą nawet ludzie głęboko i
uczuciowo związani z partią,
jeśli nie posiadają dostatecznej
wiedzy marksistowskiej, jeśli
nie rozumieją podstawowych
zasad ideologii partii.

Do podstawowych zasad na­
szej partii, jak wszystkich par­
tii marksistowsko-leninowskich
— podkreślił Wł. Gomułka —

należy proletariacki internacjo­
nalizm. I to nie jest puste sło­
wo, w tym wyraża się głęboka
treść.

I sekretarz KC omówił ob­
szernie istotę proletariackiego
internacjonalizmu i na tym tle
zagadnienie marksistowskiego,

obca jest ideologia partii,
którzy nie wiedzą, co to

marksizm-leninizm.

• spotkaniu z aktywem warszaw­
skim w dniu 19 marca br.

Podkreślił on, że w naszym
kraju nie istnieje problem żydo­
wski, jako problem narodowoś-
'iowy. Tą kwestią trzeba rozpa-■ rywać w kategoriach politycz­
nych, moralnych i ludzkich.

W dalszym ciągu I sekretarz
KC PZPR podkreślił, że więcej
uwagi w pracy partyjnej należy
poświęcać sprawom ideologicz­
nym, tak aby uzbroić członków
partii do walki ze zróżnicowa­
nymi metodami dywersji wro­
gów. Chcą oni bowiem rozsadzić
partię od wewnątrz, poprzez
podkopywanie zasad marksisto­
wsko-leninowskich. Trzeba two­
rzyć określoną atmosferą w par­
tii. zachęcającą do dyskusji.
Nikogo nie dyskwalifikuje u

nas fakt, że popełnił jakiś błąd,
ale partia musi odrzucać wszyst­
ko, co jest obce naszej ideologii
1 co jest sprzeczne z zasadami
marksizmu-leninizmu.

Dalszą cząść przemówienia,
I sekretarz KC PZPR po­
święcił sprawie umacniania cen­
tralizmu demokratycznego, roz­
wojowi krytyki w życiu partii.
W centraliżmie demokratycz­
nym mieści się swoboda Wypo­
wiedzi, dyskusji na różne te­
maty. Możliwe jest, także zajęcie
błędnego stanowiska. Należy
jednak nad takim stanowiskiem
dyskutować. Ostatecznie jednak
decyduje kolektyw, organizacja
partyjna, kierując się generalną
linią partii, którą nakreśla
Zjazd.

Krytyka — podkreślił W. Go­
mułka, jest potrzebna, nieodzo­
wna. Gdy podejmowana jest w

słusznej sprawie, staje się waż- 1
nym źródłem rozwoju życia par­
tii. Krytyka jest niezbędna W
naszych warunkach, tym bar­
dziej, że nie chcemy i nie do­
puścimy do powstania partii o-

pozycyjnych, Jak tego chcieliby

rewizjoniści. Musimy stworzyć
warunki do pełnego rozwoju
krytyki Wewnątrzpartyjnej,■krytyki konstruktywnej, która

■uczy, która wzmacnia partię i
■podnosi jej pracę na wyższy

poziom
Nawiązując do zgłaszanych w

dyskusji wniosków w sprawie
zrównania uprawnień pracow­
ników fizycznych i umysłowych
w dziedzinie zasiłków chorobo­
wych, I sekretarz KC podkre-.
ślił, że podział na te kategorie
pracowników jest anachronicz­
ny. Problem zasiłków choro­
bowych trzeba będzie wysunąć
na V Zjeździe i szukać sposo­
bów jego rozwiązania. Mówca
zapowiedział również, że przed­
miotem dyskusji zjazdowej bę­
dzie projekt pełnego wprowa­
dzenia w życie, bez rozkładania
na poszczególne lata, nowych
zasad wymiaru urlopów wypo­
czynkowych.

Ustosunkowując się do głosów
w dyskusji, w których poruszo­
no różne problemy gospodarcze,
Władysław Gomułka podkreślił
szczególnie konieczność uspraw­
nienia i ulepszenia budownictwa
mieszkaniowego w stolicy.

I sekretarz KC wyraził ser­
deczne podziękowanie załogom
zakładów pracy stolicy za pod­
jęty i pomyślnie realizowany
czyn zjazdowy. Zobowiązania
przedzjazdowe świadczą nie
tylko o zrozumieniu potrzeb na­
szej gospodarki, ale przede
wszystkim są dowodem przy­
wiązania do partii, doceniania
wagi V Zjazdu — wielkiego wy­
darzenia w życiu naszego kraju
— powiedział Wł. Gomułka.
Wyraził on zadowolenie z prze­
biegu dyskusji na konferencji.
Uważam, że dyskusja wasza by­
ła na bardzo wysokim poziomie,
była dyskusją pryncypialną.

Pierwszy pomyślny wczoraj­
szy meldunek z igrzysk w Me­
ksyku — to brązowy medal

polskich siatkarek. W ostat­
nich spotkaniach Polska wy­
grała z Czechosłowacją 3:0

(15:13, 15:7, 15:12). Był to naj­
lepszy mecz Polek w turnieju
olimpijskim. Nie zawiodły
również polskie siatkarki w

decydującym meczu o brązo­
wy medal z Peru. Wygrała
drużyna polska 3:1 (15:10,
14:16, 15:9, 15:9). Folska po­
wtórzyła swój sukces sprzed
czterech lat w Tokio. Cieszy-

my się z tego sukcesu Polek,
cieszymy sig z trzech medali

zdobytych przez siatkarki
krakowskie — Ledwig, Porzec
i Wiechę. Tak więc obok pię­
ściarza Hutnika N. Huta Dra­
gana, siatkarki krakowskiej
Wisły przyczyniły się do po­
większenia dorobku ekipy pol­
skiej. Był to siedemnasty ms-

dal Polski w Meksyku.
W spotkaniach decydujących

o klasyfikacji czołowych drużyn
mężczyzn Polska wygrała z Cze­
chosłowacją 3:1, a Japonia po­
konała Bułgarię 3:0. O podziale
medali zadecyduje spotkanie
ZSRR—CSRS.

Podział medali
PO TRZYNASTYM

DNIU IGRZYSK

Zadania nauk
społeczno-politycznych

(Inf. wł.) Z sądów i opinii
wyrażanych — zwłaszcza w o-

statnich miesiącach — na temat

systemu nauczania nauk społe­
czno-politycznych w wyższych
uczelniach, można wyłonić ge­
neralny postulat, że nauki te
muszą właściwie wypełniać
swoje zadania w systemie ide­
owego wychowania młodzieży.
W wielu dyskusjach — zwła­
szcza w okresie powszechnej dy­
skusji nad Tezami na V Zjazd
Partii — formułowano także
poglądy na braki i niedoskona­
łości tego systemu, określano
sposoby’ polepszenia polityczno-
wychowawczych funkcji tych
studiów.

Wczoraj z inicjatywy Woje­
wódzkiego Ośrodka Propagandy
Partyjnej oraz Wydziału Kul­
tury, Nauki i Oświaty KW

PZPR odbyło się spotkanie ż-cy
kierownika Wydziału Nauki i
Oświaty KC PZPR tow. Zeno­
na Wróblewskiego z asystenta­
mi 1 wykładowcami nauk spo­
łeczno-politycznych oraz sekre­
tarzami komitetów uczelnia­
nych i oddziałowych organiza­
cji partyjnych wyższych uczel­
ni Krakowa.

Spotkanie poświęcone omó­
wieniu aktualnych zadań poli­
tycznych, jakie spełniać mają
studia społeczno-polityczne w

wyższych uczelniach, było istot­
nym przyczynkiem do dyskusji
przedzjazdowej, toczącej się w

środowiskach uczelnianych.
Było to spotkanie dla wykła­

dowców nauk politycznych z cy­
klu zapoczątkowanego 2-tygod-
nlowym kurśem w miesiącu
wrześniu. (jm)

Piłka nożna

zł. sr. . br.
USA 372427
ZSRR 162116
Francja 714
Japonia 622
Australia 564
NRD 556
Węgry 479
NRF 477
Wielka Brytania 4 5 3
Czechosłowacja 4 1 1
Polska 4»- 7
Kenia 341
Holandia 331
Rumunia 331

Ponad 50 tysięcy widzów o-

glądało spotkanie piłki nożnej o

trzecie miejsce w turnieju olim­
pijskim. Japonia — Meksyk.
Mecz zakończył się niespodzie­
wanym zwycięstwem Japonii
2:0 (2:0). Niezadowoleni widzo­
wie, na kilka minut przed za­
kończeniem spotkania rzucili na

stadion setki poduszek gumo­
wych, z którymi przyszli na

mecz. Brązowy medal zdobyli
Japończycy.

Szermierka

Na nich najmniej liczyliśmy.
W turnieju szpadowym (druży­
nowo) Polska kolejno pokonała
Argentynę 16:0, Kanadę 10:6,
NRD 9:7 i Francją 9:7, kwalifi­
kując się do półfinału.

W półfinale Polacy przegrali
jednak z Węgrami 7:9 i walczyć
będą z NRF o brązowy medal.
W finale spotkają się ZSRR —

Węgry.
Złoty medal' we florecie ko­

biet (drużynowo) zdobył ZSRR
przed Węgrami i Rumunią.

Zapasy
Czterej polscy zapaśnicy star­

tujący w stylu klasycznym —

Orłowski, Ostrowski, Kwieciń­
ski i Wojda — przegrali swe

walki w trzeciej rundzie i zo­
stali wyeliminowani z turnieju.

Polska - NRF 16:4

Wczoraj rozegrano w Kielcach
międzypaństwowe spotkanie
pięściarskie Polska — NRF. Wy­
sokie zwycięstwo odnieśli Pola­
cy 16:4. Gdyby nie krzywdząca
decyzja sędziów w wadze lek­
kiej, w której przyznali punk­
towe zwycięstwo Niemcowi
Guttowi nad Kudłą wynik był­
by jeszcze wyższy.

W drużynie polskiej na naj­
wyższe noty zasłużyli: Andrusz­
kiewicz, Wichman, Petek, Skał­
ka i Fabich. Zawiódł Denderys,
który przegrał swój pojedynek
przez dyskwalifikację z Kosche-
mannem w wadze ciężkiej.

Piłkarskie mistrzostwa

świata

W eliminacyjnym meczu do
piłkairskich mistrzostw świata,
który odbył się w Brukseli. Bel­
gia zwyciężyła Jugosławię 3:0
(1:0).

Boks

Pięciu polskich pięściarzy wal­
czyło w półfinałach. Trzech z

nich znalazło się w. finałach:
Olech, Grudzień i Kulej, a

dwóch zdobyło brązowe medale
Skrzypczak i Dragan.

A oto jak punktowali walki
Polaków sędziowie (na pierw­
szym miejscu zwycięzcy): Olech
Rwabago (Uganda) 3:2 — 60:58,
59:58, 59:58, 58:59, 57:60. Gru­
dzień — Vujima (Jugosławia) —

jednogłośnie na punkty: 60:58,
59:58. 60:57, 59:58, 59:59 ze wska­
zaniem Grudnia. Kulej — Nils-
son (Finlandia) — jednogłośnie
60:58, 60:57, 59:58, 60:58, 60:58.
Jee (Płd. Korea) — Skrzypczak
(Polska) stosunkiem głosów 4:1
60:58, 60:58, 60:57, 60:58, 59:59 ze

wskazaniem Skrzypczaka. Mo-
nea (Rumunia) — Dragan (Pol­
ska) stosunkiem głosów 4:1 —

59:58, 60:57, 59:58, 60:57, 58:59.

Dziś startujq Polacy

Dziś, w przedostatnim dniu O-
limpiady polscy sportowcy wy­
stąpią w boksie, gimnastyce i
zapasach. *

A oto program godzinowy:
17.00 — zapasy — 4 runda i fi­

nały.
24.00 — zapasy — finały.
2.00 — gimnastyka — ćwicze­

nia indywidualne na poszczegól­
nych przyrządach.

3.00 — boks — finały.

Pływanie

Finały: kobiety: 200 m mot.:
1. Kok (Holandia) 2.34,7, 2. Lin­
dner (NRD) 2.24,8, 3. Daniel
(USA) 2.25,9; 800 m dow.: 1.

Meyer (USA) 9.24,0, 2. Kruse
(USA) 9.35,7, 3. Ramirez (Mek­
syk) 9.38,5; mężczyźni: 200 m

mot.: 1. Robie (USA) 2.08,7, 2.
Woodroffe (W. Brytania) 2.09,0,
3. Ferris (USA) 2.09,3; 200 m

dow.: 1. Wendel (Australia)
1.55,2, 2. Scholander (USA) 1.55,8

3. Nelson (USA) 1.58,1.

Piłka wodna

W spotkaniach półfinałowych
turnieju piłki Wodnej ZSRR
wygrał z Włochami 8:5 a Jugo­
sławia pokonała Węgry 8:6.

Nieoficjalna punktacja
1. USA 588 pkt, 2) ZSRR 375,25,

3) NRD 162,25, 4) NRF 137,75,
5) Węgry 120, 6) Australia 119,
7) Francja 111,75, 8) W. Bryta­

nia 96, 9) Włochy 87,5, 10) Pol­
ska 86,75, 11) Japonia 83,5, 12)
Rumunia 52, 13) Holandia 51,5,
14) Czechosłowacja 50,5.

Kajaki
Polski kajakarz Władysław

Szuszkiewicz w finale wyścigu
jedynek na dystnasie 1000 m za­
jął czwarte miejsce. Należą się
mu słowa uznania, że znalazł
się w czołówce światowej. Zwy-

• ciężył niespodziewanie Hesz
(Węgry) 4.02,36 przeć! Szaparen-
ko (ZSRR) 4.03,58 i Hansenem
(Dania) 4.04,39. Czas Polaka —

4.06,36.
Wyniki pozostałych finałów:

kobiety: jedynki: Ponajewa
(ZSRR), 2. Breuer (NRF), 3. Du-
mitru (Rumunia); dwójki: 1.
NRF, 2. Węgry, 3. ZSRR, 9. Pol­
ska; dwójki kanadyjki: 1. Ru­
munia, 2. Węgry, 3. ZSRR; męż­
czyźni: dwójki: 1. ZSRR, 2. Wę­
gry, 3. Austria; czwórki: Nor-
wegia, 2. Rumunia, 3. Węgry, 8.
Polska; kanadyjki jedvnkl: ,1.
Tati (Węgry). 2. Lewe (NRD), 3.
Gołkow (ZSRR).

Gimnastyka
Dwa złote medale zdobyli już

Japońscy gimnastycy. W konku­
rencji mężczyzn drużynowo
zwyciężyła Japonia 575,90 pkt.
przed ZSRR 571.10 pkt. 1 NRD
557,15 pkt. Polska zajęła piąte
miejsce 555,40 pkt.

Indywidualnie: 1. Kato (Japo­
nia) 115,90 pkt., 2. Woronln
(ZSRR) 115,85 pkt., 3. Nakaya-
ma (Japonia) 115.65 pkt. Najlep­
szy z Polaków Wilhelm Kubica
uplasował się na 11 miejscu —

113,30 pkt. *

W finale mężczyzn o medale w

konkurencjach na poszczegól­
nych przyrządach z Polaków
walczyć będzie tylko Wilhelm
Kubica w ćwiczeniach na koniu
z łękami.

Podajemy wyniki uzyskane de
momentu zamknięcia numeru.
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W
ojewódzka Konferencja Przed­
zjazdowa Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w Kra­
kowie stwierdza, że dyskusja
nad tezami na V Zjazd Partii

przebiega w regionie krakow­
skim w atmosferze głębokiego zaangażo­
wania wszystkich organizacji partyjnych
1 ogniw FJN. Objęła ona bardzo szeroki
krąg zagadnień, wśród których znalazły
się wszystkie najważniejsze problemy ży­
cia gospodarczego i społeczno-politycznego
regionu krakowskiego.

Wojewódzka Konferencja Przedzjazdo­
wa udziela zdecydowanego poparcia za­
wartemu w Tezach programowi działania
partii, który w pełni odpowiada interesom .

oraz celom klasy robotniczej i całego spo­
łeczeństwa polskiego, w tym również mie­
szkańców ziemi krakowskiej.

Tezy Zjazdowe stworzyły właściwą plat­
formę twórczej dyskusji, która w sposób
widoczny wpłynęła na dalszy wzrost ak­
tywności społecznej, politycznej i produk­
cyjnej robotników, mieszkańców wsi kra­
kowskiej, środowisk inżynieryjno-techni­
cznych i naukowych, pracowników oświa­
ty i kultury oraz młodzieży. Szeroko pro­
wadzona przez organizacje i instancje
partyjne polityczna praca przedzjazdowa,
przyczyniła się do pogłębienia poczucia o-

bywatelskiej odpowiedzialności ludzi pra­
cy za rozwój socjalistycznej Polski, wy­
zwoliła wiele cennych inicjatyw, których
rezultatem jest wzbogacenie Tez Zjazdo­
wych i rozwinięcie szeregu zawartych w
nich myśli i propozycji.

Konferencja stwierdza, że zgłoszone w

dyskusji przedzjazdowej wnioski będą
miały poważny wpływ na przyspieszenie
tempa gospodarczego i kulturalnego roz­
woju regionu, co w rezultacie winno przy­
czynić się w istotny sposób do poprawy wa­
runków życia i pracy załóg przedsię­
biorstw przemysłowych, mieszkańców
miast i wsi, zwiększając równocześnie

wkład ziemi krakowskiej w budownictwo
socjalistyczne w Polsce.

Konferencja uważa za niezbędne pełne
1 możliwie najszybsze wykorzystanie zgło­
szonych w dyskusji wszystkich słusznych
i realnych wniosków w pracy ideowo-wy-
chowawczej instancji 1 organizacji partyj­
nych, a w działalności administracji — w

zarządzaniu gospodarką narodową. Odpo­
wiednia kontrola przebiegu realizacji zgło­
szonych wniosków powinna zapewnić ich
efektywne wprowadzenie w życie. Należy
utrzymać zasadę systematycznego infor­
mowania wnioskodawców o losie ich po­
stulatów i projektów.

Kontynuując przedzjazdową dyskusję,
należy w dalszym ciągu organizować i roz­
wijać w środowiskach robotniczych, tech­
nicznych, naukowych oraz kulturalnych a

także na wsi — twórczą wymianę poglą­
dów na temat najważniejszych dla regio­
nu i kraju, dla całego narodu, zagadnień,
Dla dalszego podnoszenia na coraz wyższy
poziom wychowania młodego pokolenia,
metod planowania i zarządzania gospodar­
ką, wyników produkcyjnych i ekonomicz­
nych, warunków bytowych, socjalnych i
kulturalnych mas pracujących oraz socja­
listycznej nauki i kultury — cenny jest
każdy głos, każda opinia wynikająca za­
równo z kolektywnego, jak i jednostkowe­
go doświadczenia robotników i chłopów,
inżynierów i nauczycieli, naukowców i
twórców kultury. Ich wykorzystanie win­
no stać się istotnym czynnikiem kształ­
tującym oblicze regionu i kraju, wpływa­
jącym na pracę i życie społeczeństwa, na

jego poglądy i świadomość, winno stano­
wić dalszy krok na drodze do rozwijania
i umacniania socjalistycznej demokracji.

Konferencja stwierdza, że zarówno dys­
kusja nad Tezami, jak i rezultaty podej­
mowanych czynów zjazdowych stanowią
dowód szerokiego i zdecydowanego popar­
cia mas pracujących Krakowa i woje­
wództwa dla polityki partii i jej marksi­
stowsko-leninowskiego kierownictwa z to­
warzyszem Wiesławem na czele. Dyskusja

potwierdziła, iż partia — silna poparciem
klasy robotniczej, milionów ludzi pracy,
zjednoczona wokół swego marksistowsko-
leninowskiego kierownictwa — jjotrafi
rozgromić każdy atak reakcyjnych, anty­
socjalistycznych sił, bez względu na to, w

Jakiej formie — rewizjonizmu, syjonizmu,
czy imperialistycznej dywersji — będą one

występować.
Konferencja zaleca Instancjom 1 organi­

zacjom partyjnym, aby w celu całkowite­
go wyizolowania sił i tendencji antysocja­
listycznych, a szczególnie rewizjonistycz­

ny*?!*, konsekwentnie i wszechstronnie rea­
lizowały uchwały Komitetu Centralnego w

sprawach ldeowo-politycznego Wychowy­
wania członków partii i społeczeństwa oraz

uchwały plenarnych posiedzeń Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w Krakowie z ma­
ja 1966 r. oraz z kwietnia 1968 r. i w o-

parciu o zawarty w nich program rozwi­
jały szeroko zakrojoną działalność wycho­
wawczą we wszystkich organizacjach i
środowiskach społecznych. Program pracy
ideowo-wychowawczej winien zespolić
wysiłki wszystkich ogniw frontu ideologi­
cznego — organizacje polityczne 1 społecz­
ne, środki masowej Informacji, szkoły,
teatr, film, sztukę i literaturę — z wysił­
kami rodziny w realizacji socjalistycznych
ideałów. Idee naszej partii — socjalisty­
czny humanizm, patriotyzm, internacjona­
lizm, głębokie zaangażowanie na rzecz so­
cjalistycznego budownictwa — muszą głę­
biej niż dotychczas wpływać na kształto­
wanie postawy ideowej każdego obywa­
tela, a zwłaszcza młodego pokolenia. Szcze­
gólne zadania w zakresie wychowania
młodzieży spoczywają na organizacjach
ZMS, ZMW, ZHP i ZSP.

Wojewódzka Konferencja Partyjna wy­
raża podziękowanie wszystkim ludziom
pracy miasta Krakowa i województwa
krakowskiego, którzy swoim codziennym,
ofiarnym trudem przyczyniają się do u-

mocnicnia siły Ludowej Ojczyzny. Konfe­
rencja zwraca się do nich, aby swą po­
stawą i rzetelną pracą przyczyniali się do

■pełnej realizacji zgłoszonych wniosków
oraz programu wynikającego z uchwał V
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii R**
botniczej.

Konferencja przedzjazdowa, widząc w

wielkim zaangażowaniu mas pracujących
realny wyraz ich zaufania do polityki par­
tii, zaleca wszystkim organizacjom i in­
stancjom partyjnym w regionie krakow­
skim, aby codzienną swą działalnością 1
troską o sprawy ludzi pracy, zaufanie to

jeszcze 'bardziej pogłębiały i umacniały.
Umacnianie więzi partii z masami stano­
wi bowiem fundament kierowniczej roli
Partii 1 niezbędną gwarancję socjalistycz­
nego budownictwa, nieodzowny element
skutecznej walki z siłami reakcji.

Przedzjazdowa Konferencja, stwierdza,
że w okresie między IV a V Zjazdem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na­
stąpił dalszy jakościowy i ilościowy roz­
wój krakowskiej organizacji partyj­
nej, nastąpiła dalsza konsolidacja jej
szeregów, wzrosła świadomość ldeowo-
polityczna jej członków. Rozwój naszej or­
ganizacji, jedność jej poglądów 1 działa­
nia, stanowią najlepszą gwarancję, że od­
powiedzialne zadania, jakie postawi V
Zjazd zostaną przez
możliwie jak najlepiej, że stanowić będą
wkład w dalszy rozkwit naszej socjalisty­
cznej Ojczyzny i umacnianie międzynaro­
dowych sił socjalizmu i pokoju.

Konferencja zobowiązuje Komitet Wo­
jewódzki PZPR do szczegółowego rozwa

żenią wszystkich zgłoszonych w toku Kon­
ferencji Przedzjazdowej wniosków oraz

przedstawienia ich Komisji Zjazdowej,
władzom partyjnym i państwowym.

Jednocześnie Konferencja zobowiązuje
Komitet Wojewódzki do opracowa­
nia w oparciu o dyskusję przedzjazdową
oraz uchwalę V Zjazdu Partii długofalo­
wego programu działania i do przedsta­
wienia go najbliższej Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej.
Kraków, 24 października 1963 r.
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Kociokwik w Bonn
Na Igrzyskach Olimpijskich w Meksyku reprezentacje nie­

mieckie występują oddzielni*. Mają jednak wspólną flagę, spe­
cjalnie przygotowaną na- igrzyska. Gdy na najwyższym podium
zwycięzców stawał zawodnik NRD lub NRF grano zamiast hym­
nu fragment IX symfonii Beethovena.

Za oztery lata jubileuszowa XX olimpiada letnia odbędzie się
w Monachium (NRF). Decyzją Międzynarodowego Komitetu
Olimpijskiego na igrzyskach tych Niemiecka Republika Demo­
kratyczna będzie Występowała Jako reprezentacja oddzielnego
państwa (tak jak w Meksyku) z tą tylko różnicą, że będzie po­
siadać własną narodową flagę 1 własny hymn.

W kolach rządzących w Bonn chodzi właśnie o „tę różnic?”.
No bo w wypadku zwycięstwa sportowca NRD zostanie wywie­
szona w Monachium flaga NRD. Po raz pierwszy na ziemi za-

ohodnioniemleCklej.
Zacietrzewieni bońscy działacz* polityczni podjęli Już kontr­

akcję. Starają się wszelkimi ziłami spowodować zmianę decy­
zji MKO1. Rozpisano w NRF ankietę na ten temat. I jakie były
wyniki? 67 proc, uznało decyzją MKO1 za słuszną, a tylko 18
proe. wypowiedziało zlę negatywnie. W tej drugiej grupce zna­
leźli się nawet tacy, którzy sugerowali, by NRF zrzekła się
organizacji igrzysk. Nie brak bowiem w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej działaczy podobnych do osławionego wystąpie­
niami antysocjalistycznymi, prezesa bońsklch lekkoatletów, dr
Masa Danza. (PU)

Sportowe imprezy
Nadwiślan ma już 45 lat

, W niedzielę o godz. 10 n« sta­
dionie własnym SKS Nadwiślan
przy ul. Koletek odbędzie się
uroczystość wręczenia sztanda­
ru klubowi z okazji 45-lecia
Nadwiślanu. Po defiladzie za­
wodników odbędą się zawody
sportowo.

Drużynowe mistrzostwo

okręgu w dżudo

W niedzielę w hali sportowej
MZKS „Wanda” odbędą się dru­
żynowe mistrzostwa dżudo ’o-
kręgu krakowskiego seniorów.

W zawodach wezmą udział ze­
społy Wisły (obrońca tytułu)
AZS Kraków, Waltera Rzeszów,
Wandy N. Huta. Dwa najlepsze
zespoły zakwalifikują się do
drużynowych mistrzostw Polski
seniorów.

O puchar CRZZ

w siatkówce

Wczoraj w Nowej Hucie roz­
począł się półfinałowy turniej p
Puchar CRZZ w siatkówce ko­
biet. Grają: Kolejarz Katowice,
ŁKS Łódź, Sandecja 1 Hutnik.

W pierwszych meczach uzy­
skano następujące rezultaty:
ŁKS — Hutnik 3:0 (15:2. 15:10,
15:5), Kolejarz Katowice —

Sandecja 3:0 (15:4, 15:6, 15:4).
Dziś dalszy ciąg rozgrywek.

Ligowe spotkania piłkarzy
W niedzielą piłkarze I i II

ligi rozegrają kolejne mistrzow­
skie spotkania. W Krakowi* o-

glądać będziemy dwa pojedyn­
ki. W I lidze Wisła podejmuje
GKS Katowice i nie zaprzepaści
chyba szansy powiększenia
punktowego dorobku. Począ­
tek meczu godz. 14.30.

Garbarnia natomiast o godz.
11 rozegra mecz z Górnikiem
Wałbrzych. Wierzymy w sukces
piłkarzy ludwinowskich.

W pozostałych meczach krako­
wskich drużyn o mistrzostwo II
ligi Unia Tarnów gra na włas­
nym boisku z Hutnikiem N. Hu­
ta. Cracovia jedzie do Łodzi na

mecz z ŁKS-em.
Oto pozostałe mecze niedzielne

I liga: Legia — Zagłębie Sosno­
wiec, Śląsk — ROW Rybnik,
Zagłębie Wałbrzych — Odra,
Górnik — Stal, Polonia — Szom­
bierki.

II liga: Arkonia — Olimpia,
Górnik Wojkowice — Piast,
Lech — Unia Racibórz, Motor —

Gwardia, Zawisza — Start Łódź.

Ogólnopolskie zawody
gimnastyczne młodzieży

W sali KS Korona rozpoczną
się dzisiaj VI Ogólnopolskie Za­
wody Klasy Młodzieżowej w

gimnastyce w układach dowol­
nych. Dziś o godz. 15 startują
chłopcy, jutro o godz. 10 ćwiczyć
będą dziewczęta.
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Có
roku wpływa do sądów około 40 tys.

pozwów rozwodowych. Część z nich
oczywiście sąd oddala, niektóre kończą
się pojednaniem małżonków. Niepokój

budzi jednak utrzymująca się stała tendencja
do wzrostu liczby rozwodów. Niektóre głosy
opinii publicznej — zwłaszcza ze środowiska
pracowniczego i organizacji kobiecych — skłon­
ne są uważać obecną ich ilość za alarmująco
wysoką i zastanawiają się, czy nie świadczy
to o kryzysie instytucji małżeństwa w ogóle
i zbyt liberalnej polityce sądów w tej dzie­
dzinie. Inni sądzą, że jest to zjawisko towarzy­
szące w sposób niejako naturalny procesom
aktywizacji zawodowej kobiet, szybkim prze­
mianom obyczajowym w uprzemysłowionych
krajach. Na sto par świeżo połączonych węzłem
małzc-skim. przypada 9 par rozwiedzionych.

Mity i prawda o rozwodach

Rozwody jako zjawisko społeczne zasłu­
gują więc z pewnością na uwagę. Dobrze się
stało, że podjęto badania nad tym proble­
mem. Otrzymaliśmy właśnie nową publikację
GUS „Przyczyny rozwodów”. Omawia ona

wyniki badań, przeprowadzonych wspólnie
z Ministerstwem Sprawiedliwości w 32 są­
dach rozwodowych.

Czy możliwy jest ratunek?

Do sądów trafiają najczęściej sprawy w

daleko zaawansowanym stadium rozkładu
pożycia małżeńskiego. Z reguły jest już wte­
dy za późno na ratowanie małżeństwa, toteż
nie może dziwić nikły procent spraw, w któ-
jych sędziemu udaje się doprowadzić do po­

jednania. Być może nie doszłoby do rozejścia
się wielu małżonków, gdyby mogli oni wcze­
śniej zasięgnąć porady, szukać pomocy w roz­
wiązaniu narastających konfliktów. Takie
poradnictwo jednak praktycznie u nas nie
istnieje.

Wzajemne pretensje i konflikty narastają
nieraz latami, nic więc dziwnego, że tak
trudno ustalić, jakie były właściwe przyczy­
ny rozwodu. Zadanie sędziego jest tu o tyle
trudniejsze, że strony, w przekonaniu, iż to
ułatwi szybsze uzyskanie rozwodu, podają
przyczyny nieprawdziwe. Dlatego też w prze­
prowadzonych badaniach konieczna była
konfrontacja przyczyn występujących w

pozwach — z oceną sędziego, prowadzącego
posiedzenia pojednawcze. W świetle takiej
konfrontacji za najgroźniejsze dla trwałości
małżeństwa z punktu widzenia kobiet należy
uznać — alkoholizm męża, a następnie —

zdradę małżeńską. Kolejne miejsca zajmo­
wały: nieporozumienia na tle finansowym,
zazdrość i niegospodarność. W zarzutach
mężczyzn na plan pierwszy wysuwała się —

niegospodarność, a następnie — niewierność,
oni też częściej uważali za powód nieporo­
zumień źle układające się stosunki z teścia­
mi i ich ingerencję w sprawy małżeństwa.
Warunki materialne i mieszkaniowe ważyły
szczególnie w źle układającym się pożyciu
małżeństw młodych.

Ceno..;’

Jakby mimochodem, ale przecież wyraźnie,
badania te rysują obraz przemian obyczajo­
wych, nowej sytuacji kobiety w małżeństwie,
awansu zawodowego i społecznego małżon­
ków. Do typowych należą małżeństwa, które
w okresie swego pożycia zdobywały wy­
kształcenie i nowe kwalifikacje zawodowe.
Bogate życie zawodowe obojga małżonków
nie sprzyja zamykaniu się w czterech ścia­
nach domu, często więc rozwód jest ceną,
jaką płaci kobieta za swoje ambicje. Ale pła­
ci także za brak ambicji — kiedy mąż kształ­
ci się i zdobywa kolejne szczeble awansu za­
wodowego, często dzięki poświęceniu żony
i przejęciu przez nią wszystkich ciężarów
utrzymania domu. Jest bowiem regułą, że
o rozwód wnosi ta strona, która osiągnęła
wyższy poziom wykształcenia.

Demografowie twierdzą, że liczba rozwo­
dów nadal będzie wzrastać. Jeśli chodzi jed­
nak o obraz współczesnego małżeństwa, to

wydaje się, że opublikowane badania upo­
ważniają do pewnego optymizmu. Małżeń­
stwo bowiem okazuje się równoprawnym
związkiem dwojga ludzi, w którym obowią­
zują zasady lojalności i odpowiedzialności
obojga za wychowanie dzieci. Stosunkowo
nikła jest ilość wypadków, w których po­
rzuca się małżonka z powodu choroby, trud­
ności materialnych czy niezaradności życio­
wej. Świadczy to o rosnących kryteriach mo­
ralnych, jakie w naszym społeczeństwie już
obowiązują.

D
yscyplina pracy, z

pretensjami do naukowego
potraktowania tematu nie
wypadałoby zaczynać ina­
czej, jak od definicji po­
jęcia. Podarujmy to so­

bie, bo nie tyle chodzi o precyzję
sformułowań, ile o ukazanie od roz­
maitych stron — bardzo złożonego
zjawiska społecznego. Tak też zre­
sztą podeszli do sprawy reprezen­
tanci rozmaitych środowisk, w tym
także i naukowych, uczestnicy zor­
ganizowanego przez NOT spotkania
okrągłego stołu, aby w ramach dys­
kusji przedzjazdowej spojrzeć na

dyscyplinę pracy nie tylko z pozycji
i oczyma tzw. kadrowca.

Jakaż to pozycja, jakie to spojrze­
nie — rzecz ogólnie znana — założyw­
szy, że bierzemy pod uwagę objawy
typowe. Dyscyplina pracy pod przemo­
żnym wpływem jej interpretacji przez
działy kadr, kojarzy się najczęściej w

umyśle obywatela PRL z punktualno­
ścią, z zegarami kontrolnymi, z biu­
rokratyczną surowością szefów .czyha­
jących na najmniejsze spóźnienie się
podwładnego. Idea słuszna, chwaleb­
na, stać na straży punktualności — je­
śli stanowi jedno z wielu i wcale nie
najważniejsze kryterium oceny praco­
witości oraz zdyscyplinowania. Pun­
ktualność bowiem nie zawsze musi być
synonimem sumiennej pracy. Czyż nie
są to zjawiska powszechnie dostrzega­
ne? Idealnie punktualny urzędnik, po
przekroczeniu progu biura bezkarme
może trawić czas na... celebrowaniu
śniadania, pogaduszkach. ploteczkach,
nie mówiąc już o coraz bardziej uro­
czystym obchodzeniu imienin kolegów
czy szefów. Ale często w tej samej in­
stytucji, gdy już. zegar wskazuje minu­
tę po godzinie ósmej, personalny stoi
w drzwiach i zapisuje, kto sie spóźnił...
To samo po południu. Gdy ktoś 10 mi­
nut przed czwartą jest już ubrany,
naraża się na awanturę. Co jednak ro­
bił między godziną 8 a 16, to nikogo nie
interesuje. Czasem istotnie nie ma ku
temu powodów, bo jeśli mimo obijania
sie. prądownicy realizują swoje zada­
nia. to powyższa sytuacja nie tyle
świadczy o ich lenistwie, niesumienno-
śd — ile o tvm, że w instytucji jest
zła organizacja pracy i za dużo pra­
cowników.

Formalistyczne podejście do spra­
wy dyscypliny pracy usiłuje w je­
dnakowy sposób traktować wszyst­
kie zakłady pracy, gdy w istocie
rzeczy każdy z nich wymagałby in­
dywidualnych środków działania.
Trzeba brać pod uwagę, że np. w

biurach projektów pomysły twórcze
nie zawsze przychodzą akurat w go­
dzinach, kiedy się siedzi przy ry­
sownicy. Stosunkowo najmniej for­
malizmu w pojmowaniu dyscypliny
pracy spotyka się na budowach, bo
zresztą nie może być inaczej. Nie do
pomyślenia są tu karty kontrolne
czy kontrolerzy, którzy by odnoto­
wywali czas każdego wyjścia z tere­
nu budowy i moment powrotu. Je­
śli na budowach źle jest z dyscypli­
ną pracy, to jednak nie dlatego, że
nie ma formalnych rygorów. Wciąż
brakuje tam ludzi, więc mistrz nie
ma odwagi zwrócić pracowni­
kowi uwagi, ale pracownik z

kolei może mistrzowi wszystko wy­
garnąć. Mamy w regionie krakow­
skim 35 proc, dojeżdżających wśród
ogółu pracowników, mamy ich
szczególnie dużo na budowach. Są
zakłady, do których dojeżdża 95
proc, załogi. Nagminnym proble­
mem jest tam tolerowanie wcze­
śniejszego wychodzenia z pracy, aby
ludzie mogli dostać się do pociągu,
który odchodzi o godz. 15.05, gdyż
następny jest dopiero o godz. 18.00.

Poważny odsetek załóg to tzw.

chłopi-robotnicy. Ileż na tym tle
można zaobserwować faktów odpo­
czywania w fabryce po ciężkiej pra­
cy w polu...

Jeden z dyskutantów przytaczał
fakt świadczący jakich rozmiarów
może sięgać formalistyczne podej­
ście do ustawy o dyscyplinie pracy.
Usankcjonowanie zgody na wyjście
np. w celu załatwiania spraw spo­
łecznych wymaga aż... 5 przepustek.

Każdą dziecko wie, że dla pieszych
przeznaczone są zebry. Proszę poli­
czyć, ilu ludzi idzie przez zebry, a

ilu ludzi poza zebrami, patrząc
bezczelnie na kierowcę.

Dyscyplina pracy jest zatem je­
dnym z aspektów ogólnej dyscypli­
ny społecznej uczącej poszanowania
norm współżycia między ludźmi.
Jeden z uczestników spotkania, któ­
ry swego czasu kierował budowami
na Śląsku i w Poznańskiem, mówił:
zawsze marzyłbym sobie mieć ta­
kich podwładnych, jakich spotka­
łem właśnie tam. I to także wśród
pracowników fizycznych. Oni nie
potrafili odejść z pracy dopóki ło­
paty nie wyczyścili. A błyszczały o-

ne jak słońce!
Niemniej zakłady pracy mogą

wiele osiągnąć przez odpowiednie
metody wychowawcze nawet wśród
najbardziej surowego elementu
ludzkiego. Czy nie byłoby dobrze

Jerzy Bittner

PERSONALNI
patrzą

NA ZEGAREK
Idzie się od kierownika do mistrza,
potem do kierownika działu kadr,
do strażnika. Ale — kiedy w tej czy
podobnej instytucji powstają prze­
stoje w produkcji, nie ma nic do
roboty z winy złej organizacji pra­
cy — to przyczyny tego zjawiska
nie są oceniane pod kątem ustawy
o dyscyplinie pracy i nikt nie pono­
si odpowiedzialności.

Jeśli rzeczywiście z dyscypliną
pracy nie jest u nas najlepiej, a

nieraz wręcz źle, to ograniczanie ca­
łego problemu do pilnowania jest
zwykłym nieporozumieniem,’ gdy
pilnowanie nie idzie w parze z sze­
roko pojętą działalnością wycho­
wawczą. Inna sprawa, że wychowy­
wanie w tym kierunku powinno za­
czynać się już od dziecka. Uczeń,
który przez cały okres swojej edu­
kacji nie ma zorganizowanego dnia
pracy w domu, bo nikt go do tego
nie wdrożył — może być trudnym
materiałem na zdyscyplinowanego
pracownika. Mamy opinię społe­
czeństwa nie zdyscyplinowanego —

mówił jeden z dyskutantów: wy­
starczy stanąć na rogu ul. Wiślnej
i Rynku i popatrzyć na pieszych.

Wyniki te przede wszystkim prostują błęd­
ne opinie o tym. kto się rozwodzi najczę­
ściej. Skłonność do rozwodów nie jest bo­
wiem specyficzną cechą środowisk inteligen­
ckich. Pierwszeństwo wśród rozwodzących
się par przypadło pracownikom fizycznym.
Większość z nich to osoby zatrudnione w

przemyśle. W obu grupach — pracowników
fizycznych i umysłowych — szczególną pre-
dylekcją do rozwodów charakteryzują się
osoby wykonujące zawody’ techniczne. Naj­
mniej licznie reprezentowane były osoby
mieszkające na wsi.

Powszechnie sądzi się, że najczęściej roz­
wodzą się ludzie bardzo młodzi. Tymczasem
okazuje się, że zasadnicza grupa, to osoby
w pełni ustabilizowane, zagospodarowane —

które osiągnęły już pewien poziom awansu

zawodowego, o stosunkowo niezłych docho­
dach. Małżeństwa te przeżyły ze sobą prze­
ciętnie 10 lat, zanim zdecydowały się na

wniesienie sprawy rozwodowej. Charaktery­
styczne, że w większości małżeństw, które

rozwodziły się w starszym wieku, nie wystę­
powano o rozwód — dopóki wychowywane
były dzieci. Z chwilą jednak ich usamodziel­
nienia, małżeństwa te pragnęły prawnie ure­
gulować swą sytuację. W momencie wnosze­
nia powództwa 43 proc, wszystkich małżeństw
nie miało już na utrzymaniu dzieci, blisko

30 proc, stanowiły małżeństwa, które w ogóle
dzieci wspólnych nie miały. Więcej niż po­
łowa małżeństw, kfóre wniosły pozew, nie

prowadziła już wspólnego gospodarstwa do­
mowego co najmniej od roku. Często jednak
okres ten był znacznie dłuższy, sięgał nawet

10 i 20 lat. W tych przypadkach rozwód był
więc tylko usankcjonowaniem stanu fak­
tycznego.

CO tydzień FOTO
Na spacery za miasto zawsze

warto wziąć aparat fotograficz­
ny. Na szosach nie dzieje się
jednak nic szczególnego. Jadą
auta osobowe i ciężarówki, ale
czy jest to rzeczywiście temat

fascynujący? Czasem spotyka się
dzieci wracające ze szkoły. To

już coś ciekawszego. Tak, jak
widok turysty, dziada-wędro-
wnika lub kobiety obładowanej
towarem. Trzeba oczywiście fo­
tografować takie postaci na od­
powiednim tle, by nie zagubiły
się one wśród szczegółów kraj­
obrazu.

Nagroda Tygodnia

Miała nieco szczęścia i wyka­
zała szybki refleks EUGENIA
RUDNICKA (Lanckorona) wy­
konując reprodukowane dzisiaj
zdjęcie. Widzimy wóz ciężaro­
wy, naładowany workami mą­
ki. Zdjęcie bardzo pasuje do po­
ry roku, gdyż kojarzy się ze

zwożeniem plonów z pól. Syl­
wetka samochodu i siedzących
na nim ludzi uwidacznia się wy­
raźnie na tle ciemnej zieleni
drzew. Słowem: zdjęcie aktual­
ne.

Ocena zdjęć nadesłanych

MICHAŁ KASZOWSKI. Wie­
liczka. Batorego 2. Wieczorne
zdjęcie krajobrazu bardzo inte­
resujące, ale w reprodukcji ga­
zetowej straci swe walory. Rów­
nież zdjęcie wież kościelnych
ciekawe.

Mgr inż. ELŻBIETA MIERZO-
WSKA, Kraków ul. Bożego Cia­
ła 15. Zdjęcie miłe, ale zbyt
mało kontrastowe. Prosimy o in­
ne prace.

Jest rzeczą bardzo chwalebną, że telewizja
na odcinku upowszechniania kultury stara

się zaznajomić wszystkich odbiorców
z jak najpełniejszym dorobkiem twórczości
artystycznej. Dotyczy to zwłaszcza reprezen­
tacyjnego Teatru TV, który w ramach swych
poniedziałkowych występów demonstruje
ustaloną już klasę, przede wszystkim arty­
styczną. Jest to bowiem jeden z najlepszych
programów, gdzie sprzęgły się zarówno war­
tości indywidualne wykonawców, dobiera­
nych z grona „markowych” aktorów, którzy
poza tym zdobyli już (dzięki częstotliwości
występowania) ogromne doświadczenie t e-

lewizyjne — jak i wypróbowane siły re­
żyserskie, dla których scena TV nie stanowi

nowego problemu w przełamywaniu konwen-

i
cji „normalnego” teatru. Jeśli do tego doda­
my rutynowaną kadrę kamerzystów, bez po­
mocy których widowisko telewizyjne nie
uwypukliłoby swych istotnych, a odręb­
nych w stosunku do tradycyjnej sceny, wa­
lorów — wówczas łatwiej juj pcjąć tajemni­
cę powodzenia Teatru TV w jego warszaw­
skim wydaniu.

No, więc poniedziałkowe spektakle cieszą się
zasłużonym uznaniem telewidowni. Repertuar
tego Teatru stara się uwzględniać mcżiiwie jak
najszerszy wachlarz sztuk i adaptacji spośród
dzieł wielkiej literatury światowej. Dziel współ­
czesnych i klasycznych. Nie są to tzw. czyste
przeniesienia z teatru, ale przedstawienia przy­
stosowane do specyfiki telewizyjnej, często —

w zakresie klasyki — odpowiednio uwspół­
cześnione, aby tak bardzo przecie! zróżnicowa-

np„ gdyby obywatele dyrektorzy od
czasu do czasu odbywali spacery nie
tylko po to, by kontrolować, patrzeć
coktoijakrobi—ale,byzludź­
mi porozmawiać i to niekoniecznie
tylko o sprawach produkcyjnych?

Robiłem ostatnio bardzo ciekawą
analizę kar i pochwał w jednym z

naszych zakładów — mówił jeden z

uczestników spotkania — i kar by­
ło do diabła i trochę, ale pochwał
to nawet na lekarstwo. Czy w tym
zakładzie o 5 tys. załodze nie było
ani jednego dobrego, żeby mu mo­
żna było udzielić pochwały za rze­
telne wykonywanie obowiązków?

Dobrze zdaje egzamin system o-

kresowej oceny pracowników. Zmu­
sza on mistrza czy kierownika, do
uświadomienia sobie, że na zmianie
ma 10 pracowników dobrych, 5 śre­
dnich, a 3 najlepiej byłoby zwolnić.
Jest to istotny element właściwej
gospodarki kadrami, działający tak­
że wychowawczo.

Wreszcie zła, bądź dobra organi­
zacja pracy — nie jest pozbawiona
aspektów wychowawczych. Jeśli je­
den pracownik faktycznie pracuje 2
godziny i wszystko zdąży zrobić, co

do niego należy — to tuż obok nie­
go można spotkać owego przysło­
wiowego wielbłąda, który chociaż
nie zje śniadania, nie oderwie się
na chwilę od pracy, to i tak w cią­
gu 8 godzin nie zdoła uporać się z

robotą... Zbyt często jednak rozlicza
się u nas ludzi nie z jakości pracy,
ale ze wskaźników — jak się ktoś
wyraził

A dyscyplina formalna? Nie cho­
dzi o jej potępienie — chodzi wy­
łącznie o nierobienie z niej fety­
sza, o nletraktowanie jej jako p a-

naceum na wszelkie przejawy
bumelanctwa czy niesolidnej pra­
cy.
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Zbigniew Pawłowski — TEORIE
PROGNOZY EKONOMETRYCZNE.T W
GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ,
PWN, str. 211, cena 22 zł.

Andrzej Strug — „W NIENADY-
BACH BYCZO JEST” I INNE UTWO­
RY, Wyd. Czytelnik, str. 412, cena 23
zł.

Józef Stampor — RAPSODIA ŚWIĘ­
TOKRZYSKA, Wyd. KiW. str. 162,
cena 10 zł.

Stanisław Czernik — WÓR PSZE­
NICY, Wyd. LSW, str. 214, cena 14
A

Artur Międzyrzecki — ZAMÓWIE­
NIA, Wyd. Czytelnik, str. 53. cena 10
zł.

STANISŁAW PIEKARCZYK —

BARBARZYŃCY I CHRZEŚCIJAŃ­
STWO (konfrontacje społecznych po­
staw i wzorów u Germanów), Wyd.
PWN, str. 408, cena 45 zł.

Władysław Góralski — FILIPIŃ­
SKIE DOŚWIADCZENIA, Wyd. KiW,
str. 224, cena 20 zł.

Marian Żychowski — POLSKA —

NARÓD — OJCZYZNA — Wyd. MON.
str. 115, cena 5 zł.

Sylwester Kaczkowski — STOSUN­
KI LUDNOŚCIOWE SZCZECINA, W
LATACH 1945—1955, Wyd. KiW, str.

256, cena 35 zł.

Teodor Musiał — DACHAU 1939—
1945, Wyd. Śląsk, str. 498, cena 50 zł.

Ryszard Wroczyński — WYCHO­
WANIE POZA SZKOŁĄ, PZWS, str.

170, cena 18 zł.

Seria: KIERUNKI DOSKONALE­
NIA GOSPODARKI — Między IV a

V Zjazdem PZPR:
T. Gradowski, E. Plichciński —

ZMIANY W PLANOWANIU GOS­
PODARCZYM. KiW, str. 86, cena 5
zł, Zdzisław Bombera — JAKOŚĆ I
NOWOCZESNOŚĆ PRODUKCJI PRZE­
MYSŁOWEJ, KiW, str. 84, cena 5 zł.
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nej widowni nie sprawiały kłopotu z odbiorem
treści, kojarzących Się ze sprawami dnia dzi­
siejszego. Innymi słowy: widowiska repertuaru
klasycznego winny zyskiwać na scenie te­
lewizyjnej dodatkową czytelność i przejrzystość
ideowo-artystyczną — celem unaocznienia
przeciętnemu odbiorcy, jak od najwcześniej­
szych epok istnienia ludzkości — pewne od­
wieczne prawdy i mechanizmy życia nie tracą
swej aktualności oraz — jak zmieniają się ich
formy w miarę postępu czasu i wzbogacania do­
świadczeń historycznych na tle rozwoju spo­
łeczno-politycznego.

Toteż wybór pozycji, zwłaszcza z utwo­
rów najdawniejszej klasyki dramatycznej —

stanowi w Teatrze TV podstawę skuteczno­
ści oddziaływania na współczesnego
widza. Widza wielomilionowego, a więc wy­
magającego tym większej odpowiedzialności
artystyczno-idecwej w traktowaniu go przez
kierownictwo sceny telewizyjnej.

Istnieją monumentalno dzieła dramaturgii,
które poprzez dobrodziejstwo wynalazku TV —

należy uprzystępnić ogółowi w najlepszej for­
mie i najwybitniejszej obsadzie aktorskiej. Ale
nie wszystkie pozycje z tego zakresu mogą tłu­
maczyć się szerokim rzeszom odbiorców. Piękno
danego utworu, niepodważalne fila fachowców

teatralnych I znawców — czasem staje się nie­
uchwytne czy wręcz nieuzasadnione dla mniej
wyrobionego widza.

Dlatego zadaniem Teatru TV jest takie
podanie treści sztuki, aby spektakl u d o w o d-
n i ł nieprzeciętne wartości prezentowanego

utworu, nie nużył — lecz zapoznawał w spośób
atrakcyjny z pomnikami kultury, a jednocze­
śnie uzmysławiał jak łączą się poszczególne
ogniwa przeszłości i teraźniejszości teatru, nie­
odmiennie poruszające żywotne sprawy
człowieka, bez względu na czas, w którym po­
wstało dzieło dramatyczne.

Przyznają, że nie jest to sprawa najłatwiej­
sza. Zresztą, wystarczy sięgnąć do przykładu
ostatniej premiery Teatru TV — do próby
zaprezentowania fragmentów udramatyzo-
wanej epopei Homera: Odysei. Widowisko
w 'doborowej obsadzie — ale tak uproszczo­
ne i pozbawione klamry współczesnej, że mo­
głoby służyć jedynie pomocą w lekturze
szkolnej dla młodzieży — lecz nie uwydat­
niające swego antycznego piękna w sposo­
bie podania szerokiej widowni, ani nie
przydatne (poprzez zastosowanie jakiejś prze­
nośni, czy uogólnień) współczesnej praktyce
życiowej.

Nie jestem zwolennikiem brutalnego nagina­
nia klasyki do doraźnych potrzeb „wydźwięko­
wych” na siłę. I nie o to tu idzie. Ale specyfika
teatru antycznego na współczesnej scenie nie
polega jedynie na... recytacjach tekstu i opo­
wiedzeniu (prymitywnym!) fabuły utworu. Wi­
dowisko telewizyjne, zbudowane z klasycznej
tkanki teatralnej — wymaga oprócz znakomi­
tych odtwórców, co najmniej koncepcji reży­
serskiej, ożywczego pomysłu — z których do­
piero wyniknie sens i piękno, uzasadniające
przydatność ideowo-artystyczną akurat tej po­
zycji w repertuarze Teatru TV! BOB

vzy moście Dębnic.
S Ig kim pijąny męż-

czyzna bije dziec-
i ko! — Po otrzy-
" maniu takiej wia­

domości, milicjant
natychmiast tam pobiegł.
Interweniował, po czym
doprowadził podejrzanego
do kabiny posterunku MO.
Zatrzymany próbował u-

cteczki, a gćly mu się to
nie powiodło, uderzył mi.
licjanta w twarz. Wokół
zaczęli się gromadzić ga­
pie. Z tłumu wyszedł mło­
dy mężczyzna i przytrzy­
mał podejrzanego, umożli­
wiając milicjantowi telefo­
niczne wezwanie radiowo­
zu. I wówczas stała się
rzecz nieoczekiwana. Lu­
dzie stanęli w obronie pi­

jaka, sprawcy maltretowa.
nia dziecka; a kilka roz-

histeryzowanych kobiet
usiłowało pobić parasolka­
mi młodego mężczyznę,
który go trzymał. Już nikt
zdawał się nie pamiętać,
dlaczego pijak został
zatrzymany. Chciano bić
okazującego obywatelską
postawę, młodego mężczyz.
nę. Dopiero nadjeżdżający
milicyjny radiowóz wyba­
wił go z opresji.

Niestety, nieodosobniony
to wypadek obojętności,
przekory — a nieraz wręcz
głupoty części społeczeń­
stwa. .

Wieczorem przy ul. Gę­
siej milicjant zatrzymał
rozwydrzonego chuligana.
Przecież po to, by nie a-

takował spokojnych prze,
chodniów, by nie zakłócał
porządku. Zmaganiom mi­
licjanta z silniejszym fi­
zycznie chuliganem przy,
glądali się spokojnie liczni
przechodnie, a nawet peł­
niący służbę strażnicy Z
zakładów mięsnych przy
ul. Rzeźniczej...

Z tramwaju wyskoczył
mężczyzna i począł biec
wzdłuż torów. W pogoni za
nim rzucił się plutonowy
MO. Ludzie stojący na

chodniku — przypatrywali
się z zainteresowaniem, kto
będzie szybszy — jakby to

były przedbiegi olimpij­
skie. Dopingowali nawet

cywila, a gdy wreszcie zo.
stał złapany przez milicjan­
ta, krzyczeli — puść go!
Nie domyślali się, że gdy­
by nie plutonowy, być mo.

że już jutro kieszonkowy
złodziej, wielokrotny recy­
dywista — właśnie które­
muś z nich wyciągnąłby
portfel. A wówczas też by
krzyczeli — gdzie jest mi.
licja? Dlaczego nie łapie
przestępców?

Oczywiście, jest — i to

znacznie więcej przykła­
dów innych postaw, zaj­
mowanych przez obywate.
li. W Żywcu na dworcu
PKS kapral milicji usiło­
wał uspokoić grupkę roz­
wydrzonych chuliganów.
Jeden z nich uderzył mili-

cjanta. Widząc to — pasa­
żerowie autobusu ruszyli
na pomoc, wspólnymi si­
łami zatrzymując podpi.
tych wyrostków. Przecież
także we własnym in­
teresie, by nie być nara­
żonym na chuligańskie
wybryki.

Wnocyz7na8sierp­
nia w Nowym Targu do­
konano włamania do res­
tauracji „Za Torami". W,
toku czynności dochodzę,
niowych ustalono, że prze­
stępstwa dopuścił się Sta­
nisław Wiatrak, zamiesz.
kały w Ludźmierzu. Gdy
grupa operacyjna udała się
do miejsca jego zamiesz­
kania, usiłował zbiec. W
pościgu, przy wydatnej po­
mocy mieszkańców wsi,
został zatrzymany.

W Tarnowie sierżant
milicji zatrzymał agresyw-

wafeli
nego pijaka. Chuligan ude­
rzył milicjanta, obywatele
będący świadkami tego
zajścia stanęli po stronie
sierżanta i usiłowali doko­
nać samosądu na pijaku,
w czym przeszkodził im

milicjant.
W ujęciu wielu, czasem

nawet niebezpiecznych,
przestępców, pomogli oby­
watele. Odejście od posta­
wy obojętności, przeciwsta­
wianie się znieczulicy —

daje prócz doraźnej ko­
rzyści (w postaci zwalcza­
nia zła) także lekcję wy­
chowawczą, działa profilak.
tycznie. Przestępca nie
może liczyć na bierność o-

toczenia. Świadomość, że

będzie zwalczany nie tyl­
ko przez organa MO, lecz
także przez postronnych
świadków — działa od­
straszająco. Należy się dzi­
wić tym, którzy swym

bezmyślnym postępowa­
niem solidaryzują się nie.

jako z przestępcą. To z

punktu widzenia oceny po­
stawy obywatelskiej, m u-

«i się spotkać z powsze^n-
nym potępieniem.
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POLOWANIE
NA KROPLE DESZCZU

Kropla deszczu może być
niebezpieczna dla samolotu
odrzutowego, ponieważ
zdarza się, iż wybija dziu­
rę w skrzydle lecącego i
wielką szybkością aparatu.
Fakt ten stał się przyczyną,
dla której uczeni angielscy
rozpoczęli serię ekspery­
mentów, podstawą których
jest... strzelanie do kropel
wody. Stwierdzono, że zet­
knięcie takiej kropli z po­
ciskiem daje dokładnie ten
sam efekt, co zetknięcie z

powierzchnią samolotu, le­
cącego z szybkością nad-
dźwiękową. Doświadczalne
pociski wykonuje się z tych
samych materiałów, co sa­
molot. Specjalny karabin
wystrzeliwuje je z kolosal­
ną szybkością 32 tys. km!
godz.

DZIWĘ
PRAW
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NIEZATAPIALNA ŁÓDŹ
W Anglii wyprodukowa­

no nowy typ niezatapialne)
łodzi ratunkowej dla roz­
bitków. Ma ona kształt ba­
tyskafu, wykonana za) jest
z tworzywa sztucznego, za­
wierającego w swej masie
duże otwory wewnętrzne,
niejako „pory". Wewnątrz
tych komór znajduje się
azot. Łódź zabiera na po­
kład około 40 osób; wypo­
sażona jest w zapasy wody
i pożywienia. Energia elek­
tryczna — zasilająca au­
tomat, nadający sygnet
SOS — pochodzi z baterii,
w której elektrolitem jest
wada morska zza burty.
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ROBERTA NAKRYWA
DO STOŁU

Nie byłoby w tym nie
dziwnego, gdyby nie to. że
Roberta — to robot elek­
troniczny do posług domo­
wych, skonstruowany nie­
dawno w Norwegii. Z nie­
wielkiego pulpitu sterow­
niczego można Robercie
wydawać polecenia. Może
ona wykonywać 20 opera­
cji —od nalewania napo­
jów do froterowania podło­
gi. Konstruktorzy twierdzą,
że automat wykonuje
wszystkie rozkazy szybko,
dokładnie i bezszelestnie.
Drżyjcie, kolnerzy: Rober­
ta nie przyjmuje przy tym
napiwków!
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MORZE W CENTRUM
AUSTRALII

W środku kontynentu
australijskiego powstanie
wkrótce ogromne morze z

najprawdziwszą słoną wo­
dą. Stworzone ono zostanie
przez zalanie wodą wiel­
kiej błotnistej kotliny o

powierzchni 9.600 km kwa­
dratowych. System kana­
łów doprowadzi do tej ko­
tliny wody z Oceanu Spo­
kojnego.
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TŁUMIKI

Do niedawna tłumik był
jedną z najmniej trwałych
części samochodu. Gazy
spalinowe niszczyły metal
tak szybko, że tłumiki wy­
padało zmieniać już w

drugim roku eksploatacji.
Belgijscy konstruktorzy sa­
mochodowi postanowili
przeciwdziałać korozji
przez pokrycie tłumików
emalią. Czas życia tak
spreparowanych urządzeń
przedłużył się trzykrotnie!
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Befama w czołówce

Bielska Fabryka Maszyn Włókienniczych należy
do najstarszych zakładów przemysłowych w Pol­
sce. Liczy sobie bowiem blisko 120 lat. W tym cza­
sie „Befama” zyskała klientów w ponad 40 kra­
jach, przy czym do stałych odbiorców należy kilka­
set dużych firm światowych. W ostatnim czasie
bielska fabryka, która posiada uprawnienia samo­
dzielnego eksportera — na bieżąco wprowadza do
produkcji nowe, bądź poważnie zmodernizowane,
konstrukcje dostosowane do specyficznych wyma­
gań i indywidualnych życzeń odbiorców.

Od trzech lat roczna wartość eksportu „Befamy”
wzrasta od 10 do 15 procent. Zanosi się na to, że
handlowe rezultaty tego roku będą jeszcze lepsze.

Japonia coraz bliżej Polski

Od pewnego czasu zapanowało znaczne ożywienie
w stosunkach polsko-japońskich. Coraz częściej od­
wiedzają nasz kraj misje handlowe Japonii, a rów­
nocześnie odnotowano w Kraju Kwitnącej Wiśni
kilka ważnych wizyt polskich ministrów, bądź de­
legacji gospodarczych. W wyniku wzajemnych roz­
mów stworzono dobre perspektywy dla dalszej
współpracy ekonomicznej i technicznej oraz zawarto
wiele kontraktów handlowych. M. in. podpisano
trzyletnie porozumienie dotyczące dostaw do Japo­
nii węgla koksującego. Stworzono nawet specjalny
„trakt” węglowy, którym nasze statki dostarczają
około miliona ton czarnego złota rocznie. Wspomnia­
na umowa, która zabezpiecza eksport węgla koksu­
jącego do Japonii do 1971 roku, najprawdopodob­
niej zostanie przedłużona i rozszerzona. Japonia
bowiem, rozbudowując swój przemysł hutniczy,
potrzebuje dużych ilości tego węgla, który okazał
się bardzo przydatny.

Obok węgla na rynku japońskim cieszą się powo­
dzeniem i inne nasze towary, m. in. chemikalia,
farmaceutyki, surówka żelaza. Aktualne stają się
również dostawy niektórych typów nowoczesnych
maszyn.

,,Confexim” ubiera świat

Nasi handlowcy sprzedają coraz więcej odzieży
i konfekcji zamiast tkanin. Wartość tego eksportu
sięga już około 75 min dolarów, tj. o ponad jedną
trzecią więcej aniżeli przed dwoma laty.

„Confexim” dostarcza odzieży do wielkich do­
mów towarowych i firm konfekcyjnych w kilku­
nastu krajach. Do najpoważniejszych odbiorców
państw socjalistycznych należy Związek Radziecki,
a w krajach zachodnich Kanada, Wielka Brytania,
NRF, Norwegia, Szwecja, Dania i Stany Zjedno­
czone.

Ostatnio nasi wielcy krawcy przygotowali znacz­
nie większą niż w latach pourzednich partię mę­
skich garniturów dla NRF i Francji, a także ubio­
rów damskich i dziecięcych.

lat w naszych
szybkich cza­
sach wystarczy
na ukształtowa­
nie wyraźnego
obrazu nowej

społeczności bez protoplastów,
zrodzonej na wielkich budo­
wach socjalizmu. Życie pulsu­
je tu równym rytmem w obu
warstwach: produkcyjnej i
bytowej, rosną równolegle
wskaźniki i... indywidualne
wymagania.

W nowych organizmach ur­
banistycznych króluje wzo­
rzec życia akceptowany przez
robotników i nową inteligen­
cję techniczną. . Jak szybko
wyrosłe bloki podobne są do
siebie, tak mało różnią się ich
wnętrza, nie tylko pod wzglę­
dem materialnym. Rodzina
pozostaje tu bardzo mocną
komórka społeczną, wokół
niej obracają się sprawy dnia
codziennego. Nowa Huta,
dzielnica — miasto, legitymu­
je się przeciętną wieku 35 lat
i spadającym przyrostem na­
turalnym. Dwoje, troje pod*
rastających dzieci ma prze­
ważnie ojca pracującego w

Hucie i matkę, krzątającą się
w domu. W tych środowis­
kach praca zawodowa kobiet
akceptowana jest niechętnie,
jako sprzeczna z modelem do­
mowego ogniska.

Tym samym kanonom podpo­
rządkowuje się cały tryb życia.
Czas wolny spędza się w domu,
z rodziną. Mężczyźni wykonują
tu wiele czynności domowych.
Ojciec wędruje często z dziec­
kiem na spacer, wycieczki —

raczej bliskie — latem ograni­
czają się do biernego odpoczyn­
ku na zielonej trawce. Życie to­
warzyskie jest dość nikłe, zi­
mą funkcję głównej atrakcji
przejmuje telewizor. Pasja
zwiedzania jest im raczej obca.
Sport — ogranicza się do kibi­
cowania. Kina notują spadek
frekwencji. Teatr ciągle jeszcze
nie ogniskuje zainteresowań,
mimo że stał się bliższy reper-
tuarowo nowemu odbiorcy. Po­
został uraz, zniechęcenie w wy­
niku dawnego starcia realizmu
charakterystycznego dla no­
wych społeczności z intelektu­
alnymi udziwnieniami. Miesz­
kaniec Nowej Huty jest kon­
kretny, nie sięga przerafinowa-
nia.

Ten sam rys realistycznych
zamiłowań odnaleźć można i
w innych profilach kultural­
nych. Czyta się coraz więcej,
przeważnie beletrystykę z

rozbudowaną fabułą i tłem o-

byczajowym, o wartkiej akcji.
Od dywagacji współczesnych
autorów ucieka tutejszy czy­
telnik pod skrzydła Sienkie­
wicza, Prusa, Reymonta i
Kraszewskiego — w dziedzinę
historii, ewentualnie sensacji.

Równocześnie — w miesz-
• kania zbrojne przeważnie w

meble na wysoki nołysk, tele­
wizor, pralkę, lodówkę i ra­
dio — włącza się nowy ele­
ment: regał z książkami. Po-

koję — przeważnie starannie
utrzymane, raczej odświętne,
gdyż życie ogniskuje się je­
szcze w kuchni — wejdą z

czasem w pełne użytkowanie
już wraz z tym intelektual­
nym akcentem wnętrza. Wy­
sublimuje się też z czasem

smak estetyczny.
Zapowiada tę bliską przy­

szłość w Nowej Hucie widok
młodych odbiorców imprez,
występów, spotkań i dyskusji,
na które przychodzą niena­
gannie ubrani, układni, sku­
pieni i dociekliwi. Zwiastuje
ją miejscowa specjalność —

olimpiady kulturalne, działal­
ność imprezowa obejmująca

zza Sanu i Bugu. Rodzin za­
siedziałych z dziada pradzia­
da — jak na lekarstwo. Nie
ma już zasobności gromadzo­
nej przez pokolenia, jak nie
ma wielopokojowych salonów,
które — wtórnie — dokucza­
ją jeszcze mieszkańcom sta­
rych kamienic uciążliwą
wspólnotą przynależności.
Przeważającą warstwą spo­
łeczną stali się zatrudnieni w

przemyśle. Liczba
spadła, liczba
wzrosła 4-krotnie.
wyrównał się

Tak odwróciliśmy strukturę
■społeczną starego miasta two­
rząc jedno z najciekawszych

robotnik czy student zasz­
czepiony w te mury, gdyż ob*
ca im jest drobnomieszczań-
ska, dawna treść.

Pod
Tatrami to jest pocą-

tek wody a koniec Chle­
ba” — stare powiedzenie
góralskie daje syntezę u-

Zofia Lewartowska

rencistów
studentów
Styl życia

rr. . .

biegłego bytu kamienistej ziemi
tyle malowniczej, co mało pro­
duktywnej. Rozpaczliwa podha­
lańska nędza wychyla się tylko
i potraw odgrzewanych na za­
sadzie ciekawostki dla turystów,
z chudych kapuśniaków i dzia­
dowskich zalewajek. Pod Tatra­
mi chleb dopiero teraz nie jest
marzeniem, choć region nigdy
nie będzie szumieć pszenicą.
Chleb dano mieszkańcom tej
biednej ziemi drogą okrężną.

W CZTERECH
ścianach domu

150 tys. osób rocznie. Ofensy­
wa intelektualna worała się
już w specyficzny grunt, a sa­
moczynny proces rozwojowy
zaczyna ją wspomagać.

Wielowiekowy
immunitet

uczynił z Krakowa kla­
syczny przykład miasta
wyjątkowo odpornego

na przekształcenia. Pomnikowe
dzieje, legenda, zabytkowy

kształt — kryły w tym wypadku
dysproporcje bytu i ambicji. W
pierwszą niepodległość gród
wchodził z całym arsenałem
swych zastygłych pojęć, jak
hermetycznie zakonserwowana
społeczność, typowo drobnomie-
szczańska, urzędnicza, stara.
Przeszedł przez lata prowadzące
do klęski wrześniowej z nie­
tkniętą opinią rezerwatu sen­
nych emerytów, skąpych centu-
siów — snujących się po wiel­
kich mieszkaniach w glorii swe­
go dętego egocentryzmu, skąp­
stwa i opryskliwości. Rok na­
tomiast 1968 ma się w Krakowie
tak do 1918, jak Rzym do Kry­
mu.

Zabiegiem decydującym,
podjętym świadomie przez
Partię, była w tym wypadku
szansa industrializacji. Mó­
wiąc . obrazowo, stare, miasto
uwiązane zostało pasami
transmisyjnymi do motoru No­
wej Huty i ruszone z posad w

odwrotnym
starości ku młodości.

Rdzenni
dziś 30 procent mieszkańców,
45 proc, pochodzi ze wsi, 15
proc, z innych miast, 10 proc.

zjawisk na świećie. Śmiały
eksperyment symbiozy prze­
szłości z przyszłością zmienił
teraźniejszość nie tylko w

skali ogólnej, aie naniósł po­
prawki do sylwetek ludzi.

Krótki rzut oka nie wystar­
czy, aby objąć te zmiany. Po­
zornie krakowanie pozostali
.sobą”. Po staremu ambicjo-

nują się w dziedzinie kultury,
kochają się w tradycji, dys­
tansują od nowości. Przejęli
po poprzednikach charaktery­
styczne cechy stylu bycia. Cóż
z tego? Inny to ma sens, gdy
wystylizuje się na krakusa

Przyniosła go specjalizacja
łąkarstwie i hodowli, praca
fabryce i — głównie — szansa

rekreacyjna, znakomicie repe­
rująca góralską kieszeń i win­
dująca poziom życia. Gdzie ma­
sowo dociera gość z miasta i
zagranicy, nadciąga kres pry­
mitywu. Rozlatujące się chału­
py odstępują miejsca willom, u-

rządzonym lepiej, czyściej za­
gospodarowanym, w których
żyć będą także gospodarze.

Nie o Zakopanem tu mowa
— kariera tego miasta wy­
biega poza typowość. Omó­
wienia dotyczą
podhalańskich na

w

w

raczej wsi
całej

wotarszczyźnie. W najbardziej
zabitych deskami wioskach
zaobserwować można zmiany.
W takim np. Cichym, sny
dziecięce o przyszłości wios­
ki są charakterystyczne. W
podsuniętym przez socjologa
wypracowaniu szkolnym, je*
den marzy o inspektach pod
pomidory, które sprzedawać
będzie turystom. Druga pisze:
„W kuchni założę linoleum,
chciałabym także doprowa­
dzić wodę i gaz”. Te proste
sformułowania kryją swoiste
rewelacje. Pamiętajmy: u

bram niepodległości góralskie
dziecko o pustym żołądku, a-

nalfabeta w 97 wypadkach na

100, nie miało takich marzeń.
I pomidor zaawansować może
w tych warunkach do roli
symbolu.

Podobnie symptomatycznych
przykładów zmian dostarcza
w dorosłym wymiarze obu­
wnicze „Podhale”. Jeden z

największych zakładów woj.
krakowskiego zamienił wczo­
rajszych juhasów w 8,5-tysię-
czną zwartą załogę obeznaną
nie tylko z techniką i tworzy­
wami sztucznymi, dźwignął
także poziom życia rodzin i
otoczenia swych robotników.

Na postępie wygrywa czło­
wiek — cierpi folklor. Na
Podhalu szczególnie malow­
niczy, krył jednak posępne
prawdy. Dlatego też nie ża­
łujmy zbytnio parzenic i sty­
lowych nawet chałup, pamię­
tając, że płacimy nimi —

świadomie — za rozwój gó­
ralszczyzny.

Wciągu
lat bez mała dwu­

dziestu pięciu na socja­
listycznych fundamen­

tach — udało się zbudować,
przebudować, poprawić, uno­
wocześnić w Polsce wiele. U-
dało się też na tym niewiel­
kim odcinku
sylwetkę,
sowania i
ka.

czasu zmienić
zwyczaje, zaintere-
dążenia c złowię-

kierunku — od

krakowianie to

o dziewiętnastu wie­
kach doświadczeń u-

świadomiono sobie,
że Kościół nie odgry­
wa właściwej roli w

życiu społeczeństw
całkowicie chrześcijań-
nie usuwa np. wewnę-

Jedni

ffnawet
skich,
trznych kryzysów, ani zbroj­
nych konfliktów” — stwier­
dza ks. P. Taras w publikacji pt.
„Problem modelu kapłana”,
drukowanej na łamach mie­
sięcznika katolickiego „Znak”.

Świadomość tego faktu jest z

pewnością gorzka dla wielu au­
tentycznych, zaangażowanych
chrześcijan i niejedną może w

ich umysłach budzi wątpliwość,
niejedno pytanie. Bo czyż nie jest
prawdą, że w dotychczasowej
historii jedna tylko instytucja —

Kościół, jedna tylko ideologia —

chrystianizm miały szansę stwo­
rzenia nowego społeczeństwa,
nowego człowieka? Przecież w

ciągu kilkunastu stuleci dyspo­
nował Kościół władzą tak wiel­
ką, o jakiej marzyć nikt nie
mógł — władzą nad duchem i
ciałem, nad sumieniem i postęp­
kami milionów. Nad państwem
i prawem. Dlaczegóż więc idea
królestwa bożego na ziemi,
idea sprawiedliwego, rządzące­
go się zasadami miłości bliźnie­
go ustroju społecznego, była w

dziesięć czy dwanaście wieków
po otrzymaniu przez Kościół od
Konstantyna „kluczy królestwa”
bardziej odległa od rzeczywisto­
ści niż w okresie gmin wczes­
nochrześcijańskich? Przecież
„Dzieje Apostolskie” opowiada­
ją o ciekawych formach „komu­
nizmu chrześcijańskiego”. Prze­
cież w pamiętających chyba I
wiek n. e . pismach tzw. „ojców
apostolskich” jak np. „Didache”
szacunkiem otacza się pracę, a

wielki apostoł Paweł (o ile do­
brze pamiętam) żąda twardo
w swych Listach: „Kto nie pra­
cuje, niech nie je".

Dlaczego więc wyrzeczono
się tych wszystkich idei pier­
wotnego chrześcijaństwa, sko- .

ro tylko przed arcypasterzami
otworzyły się możliwości ich
urzeczywistnienia? Dlaczego
porzucono ewangeliczne zasa­
dy w chwili, gdy do rąk lu­
dzi Kościoła dostała się wła­
dza, pieniądze, bezpośredni
wpływ na losy wielkiego wte- (
dy jeszcze imperium? Dlacze- ;
go?

Różnie próbowano na te py- i

tania odpowiedzieć,
twierdzili, że główną przyczy­
ną niepowodzeń Kościoła jest
„skłonna do złego, skażona
grzechem pierworodnym na­
tura ludzka”. Inni składali od­
powiedzialność na jakieś im-
manentne, krążące wiecznie
po świecie ZŁO. W średnio­
wieczu przejawiało się
bezpośrednio
szatana i ludzi mu oddanych
lub powolnych, potem — nie­
jednokrotnie — winą obcią­

ono

działalnością

Wiesław Mercik

z

żono masonów, socjalistów,
komunistów.

W pracy P. Tarasa, na któ­
rą powołałem się na wstępie
— pytania te nie są głó­
wnym tematem — są w

niej natomiast godne u-

wagi odpowiedzi. Niekomplet­
ne, niepełne — bo przecież au­
tor innym się zajmował za­
gadnieniem — myślę przecież,
że część z nich można przyto­
czyć. Nawet wówczas, gdybyś-
my n,a ten temat odmienne
mieli zdanie.

Otóż fakt uznania w IV wie­
ku „religii katolickiej*) za ideo­
logię państwową i utożsamienia
Kościoła z całym społeczeń­
stwem” stwarzał „szansę reali­
zacji nauki Chrystusa w roz­
miarach makrospołecznych, ale
wprowadził do Kościoła nowy
element: zewnętrzny, pozawyz-
naniowy przymus, a w konse­
kwencji obniżenie poziomu ży­
cia duchowego Kościoła”.

„Wraz z amnestią ogłoszoną dla
chrześcijan przez Konstantyna
Wielkiego i jego nawróceniem
wchodzi Kościół (...) w ówczes­
ny, oficjalny układ społeczny,
dzieląc poniekąd jego rozwój
(...) zaczyna korzystać z więzi
i instytucji (...) imperium". Po-

wstaje sytuacja, „która w zna­
cznej mierze zatarła granicę
między Kościołem i ówczesnym
państwem... struktura Kościoła

odpowiada (czy raczej — dosto-

wuje się — przyp. mój — Mer.)

»

ści, pokoju” — to sprawa ta

„zeszła na drugi plan”. Nawet
„Ewangelię wykorzystywano
do bieżących potrzeb polityki".

Autor cytowanej publikacji
zwraca poza tym uwagę na >

relację Ewangelia — stosunki
społeczne pisząc w związku z

tym:
„Nauka Chrystusa w brzmie­

niu literalnym ma charakter in­
dywidualny: apeluje do jednost­
ki, do jej dobrej woli i dotyczy

ówczesnej sytuacji kultury a- jej prywatnych relacji z drugim
grarnej, rzemieślniczo-rolniczej
oraz feudalnej budowie ówczes-
nego państwa”.**)

— Również pogańskie ele­
menty wierzeń, wniesione do
chrześcijaństwa przez chrzczo­
ne przymusowo masy ludowe,
przyczyniły się do utracenia
przez Kościół wspomnianej
szansy. Głównym zajęciem
kleru były wtedy „procesje,
pielgrzymki, nowenny wraz z

tajemniczym rytuałem cere­
monii, przez które odpędzał
choroby, żywiołowe klęski, u-

praszał płodność, dobre zbio­
ry, odpowiednią pogodę, zdro­
wie, życiowe powodzenie a po
śmierci skrócenie kar i szczę­
śliwą wieczność". Była więc
religia „laymianą handlową
modlitw za łaski, była formą
asekuracji doczesnej i wiecz­
nej". Jeśli zaś chodzi o „reali­
zację miłości, sprawiedliwo-

"**'*.J

A. N. Jawecki

Technicy
o

pracy

przedstawiciele
przesmysłowej

że brak jest
tysięcy speeja-

swej

cztowiekiem, względnie z całą
społecznością. Pod tym wzglę­
dem jest systemem konsekwent­
nie wykończonym”.

Ale — nie daje odpowiedzi
na wiele pytań, jakie stawia
sobie człowiek jako członek
społeczności.

„Nie ma w niej bezpośrednich
wskazówek
problemów
takich jak
konfliktów
blem wojny, współistnienie róż­
nych kultur, różnic społecznych
i powstających stąd ruchów,
problem ustroju (...). Dla tych
problemów chrześcijanie muszą
szukać ciągle nowych rozwią­
zań, muszą niejako przekładać
zasady etyki indywidualnej na

zasady etyki społecznej”.
— Nie lekceważąc wymie­

nionych argumentów (przeci­
wnie — niejeden z nich wart

__ „____

jest głębszego zastanowienia) szlachcianki.’

do rozwiązywania
ogólnospołecznych,

problem wolności «

narodowych, pro-

uważam jednak, że podstawo­
wym . powodem utraty przez
Kościół owej historycznej
szansy jest fakt, że człowiek
jest istotą klasową. Nie tylko
„indywidualne zachowanie się

' człowieka (...) bardzo często
wyznaczane jest przez stosun­
ki panujące wewnątrz grupy
społecznej” (my — powiedzie­
libyśmy klasy) — stosunki te i
oparte na nich ideologie były
przenoszone z całym „dobro­
dziejstwem inwentarza” do o-

ficjalnej doktryny Kościoła.
Stosunki klasowe,***) interesy
i ideologia klas posiadających
decydowały o takiej a nie in­
nej klasowej interpretacji E-

wangelii czy w ogóle Nowego
Testamentu. (I to tłumaczy
dlaczego na Ewangelię powo­
ływali się zarówno feudałowie

jak i występujące przeciw nim

ruchy społeczno-religijne.) I-

deologia klasowa wychowy­
wała także ludzi Kościoła, na­
dawała właściwy kształt ich

poglądom, na określony ton

nastrajała sumienia. I w tym
fakcie trzeba szukać odpowie­
dzi na postawione na początku
pytanie o szansę Kościoła, o

możliwości jej zrealizowania.
Szansa ta istniała (przynaj­
mniej teoretycznie) —

ale grubo przed 313 rokiem

(data edyktu mediolańskiego)
w okresie, gdy chrystianizm
był religią poniżonych i wy­
dziedziczonych. Po tej dacie
stracił ją bezpowrotnie.

•) Słowo „katolicki” nie jest
tu chyba najszczęśliwiej użyte.
Należałoby powiedzieć: chrześ­
cijański.

♦*) Ten fragment pocho­
dzi z artykułu ks. J . Kruciny
pt. „Wspólnotowa struktura
Kościoła”.

***) Nie jest przypadkiem, że
„czarownicami” były tylko ko­
biety z ludu, mieszczki — nigdy

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□[
Niebezpieczny wzrost narkomanii

W USA, a także ostatnio i 'w Anglii —

obok morfiny i heroiny niezmiernie mod­
nym narkotykiem stał się LSD. Właści­
wości halucynogenne, różnego rodzaju
sny i majaki wywołane zastosowaniem
tego środką. zyskują mu wciąż nowych
ziuolenników. A konsekwencje? Jak po­
daje „Brit.ish Medical Journal”, pod wpły­
wem LSD zwiększa się liczba samo­
bójstw, szczególnie wśród młodych psy­
chopatów zażywających nałogowo różne
środki podniecające.

Uwaga na szklane włókno

Choć szklane włókno zostało wyelimi­
nowane z tkanin odzieżowych, to Znajdu­
je ono zastosowanie przy wyrobie firanek
i innych materiałów ozdobnych. Warto o

tym pamiętać, gdyż pomieszanie różnych

Lewiny

dyczne
tkanin w pralce spowodować mote prze­
nikanie szklanych drobin do pranej gar­
deroby. Tą właśnie drogą zachorowała
cała rodzina angielska i dopiero stwier­
dzenie włókien szklanych w skórze pa­
cjentów wyjaśniło przyczynę męczących
dolegliwości dermatologicznych.

Psychoterapia i tarczyca

W górzystej Szwajcarii, gdzie spotyka
się duże niedobory jodu, schorzenia tar­
czycy są szczególnie ważnym problemem
dla medycyny. Niedawno w czasopiśmie
„Schweizerische Medizinische Wochen-
schrift” dr A. Bourąuin opublikował swe

doświadczenie w zakresie łączenia sean­
sów psychoanalitycznych z leczeniem far­
makologicznym. Zdaniem specjalisty
szwajcarskiego — ponieważ różnego ro­
dzaju emocje mają ogromny wpływ na

gruczoły dokrewne i pice versa — likwi­
dowanie nadczynności tarczycy musi być
powiązane z odpoioiednią psychoterapią.
Jest to problem niezwykle istotny, gdyż,
jak wykazały obserwacje dr Bourąuin,
pacjenci z zaburzeniami tarczycy przeja­
wiają skłonności do depresji, rezygnacji i

frustracji.

W latach siedemdziesiątych
będzie pracować w Polsce
170 tys. inżynierów. Absol­
wentów szkół technicznych
liczyć będziemy na setki ty­
sięcy. Mając na uwadze
wielkość naszego kraju, licz­
ba techników i inżynierów
jest imponująca.

Mimo to,
administracji
stwierdzają,
kilkadziesiąt
listów, na których czekają
przedsiębiorstwa przemysło­
we, biura projektów, labora­
toria.

W związku z tym nasuwa­
ją się pytania: czy obecnie
pracujący inżynierowie i te­
chnicy są właściwie wyko­
rzystani? Czy stworzono im
takie warunki pracy, by mo­
gli należycie „zużyć” wynie­
sione ze szkoły czy uczelni
wiadomości?

Słuszność postawienia py­
tań tego rodzaju potwier­
dzają wypowiedzi samych
inżynierów, twierdzących, że

ponad 50 proc, czasu pracy
poświęcają pracom admini­
stracyjnym, a nie typowo
inżynierskim. Ponadto, za­
trudniani są na stanowiskach
niezgodnych z kierunkiem
zdobytego przez nich wyk­
ształcenia.

Aby nie być gołosłow­
nym, odwołuję się do badań
przeprowadzonych na tere­
nie województwa łódzkiego.
O1V NOT w Łodzi rozesłał
ankietę, dzięki której do­
wiadujemy się, że zaledwie
55 proc, techników i 56 proc,
inżynierów uważa, iż jest
właściwie wykorzystanych,
zgodnie z posiadanymi kwa­
lifikacjami i możliwościami.

Autor łódzkich badań po-
daje, że tylko 60 proc, osób
posiadających wyższe i śred­
nie wykształcenie techniczne
twierdzi, że w przedsiębior­
stwie, w którym pracują,
mają pełne warunki roz­
woju zawodowego i awansu.

O tym Jak wykorzystana
jest kadra inżynieryjno-te­
chniczna świadczy również
w pewnym stopniu poczucie
stabilizacji i chęć pozosta­
nia w danym zakładzie. O
efektach pracy decyduje po
prostu zapał do pracy, chęć
przyczynienia się do sukce­
su „swojego” przedsiębior-

stwa. Okazało się, ż« 68
proc, techników i 66 proc,
inżynierów łódzkich dekla­
ruje gotowość zmiany miej­
sca pracy...

Pozostałe ośrodki NOT-
owskie w kraju podejmują
próby podobnych rekone­
sansów na swoim terenie.

Na zakończenie zostawi­
łem prezentację wyników ba­
dań nad wykorzystaniem te­
chników, które przeprowa­
dzono na zlecenie Komitetu
Pracy i Płac. Ich wyniki po­
twierdzają obawy o złym
wykorzystaniu kadry inży­
nieryjno-technicznej.

Badania przeprowadzono w

70 zakładach pracy na tere­
nie ośrodków najbardziej
uprzemysłowionych, w któ­
rych działa wyspecjalizowa­
ny aparat inspekcji zatrud­
nienia: w Warszawie, Wroc­
ławiu, Krakowie, w woje­
wództwach: gdańskim, kato­
wickim i szczecińskim.

W43ztych zakładów
stwierdzono, że spośród pra­
cowników o wykształceniu

średnim-technicznym około
10—25 proc, osób zatrudnio­
nych jest na stanowiskach
robotniczych. Technicy w

tych zakładach pracują na

stanowiskach szlifierzy, fre­
zerów, wytapiaczy, brakarzy,
hartowników itp.

Jednym z zasadniczych po­
wodów jest fakt, że zarob­
ki tych pracowników fizycz­
nych kształtują się średnio
na poziomie 3.630—4 .000 zł i

SĄ OKOŁO 1.200—2.000 ZŁ

WYŻSZE OD ZAROBKÓW,
KTÓRE TECHNICY CI MO­
GLIBY OSIĄGNĄĆ NA

STANOWISKACH PRACOW­
NIKÓW UMYSŁOWYCH.

Czy potrzebny komentarz?

Z satysfakcją należy więc
przyjąć wyeksponowanie te­
go problemu w Tezach na

V Zjazd Partii. O poziomie
naszej gospodarki i przemy­
słu decyduje nie tylko Ilość

zatrudnionych inżynierów i
techników, ale również wła­
ściwe wykorzystanie ich
czasu i kwalifikacji — a

wreszcie postawienie ich na

właściwych stanowiskach
pracy i dopracowanie syste­
mów płacowych.



Nr 255 (6432) GAZETA KRAKOWSKA 5

którymi naraził się sanacyjnym
przedstawicielom władzy.

Dziś dom Emila Zegadłowicza
przeżywa swój renesans, jako Mu­
zeum jego imienia, które wielkim
wysiłkiem zorganizowała rodzina
zmarłego w r. 1941 poety. Jest to je­
dyna tego rodzaju w tych stronach
placówka kulturalna, nie dość je­
szcze znana i doceniana. Istnieje ona

w rzeczywistości już od kilku lat,
gdyż rodzina pieczołowicie przywró­
ciwszy dawny wygląd pokojom za­
mieszkiwanym ongiś przez pisarza,
wcześniej już udostępniała je zwie­
dzającym. W tym roku administra­
cję domu lobjąl Zarząd Wojewódzki
PTTK, starając się ze skromnych
środków choć trochę pieniędzy prze­
znaczyć na zabezpieczenie zniszczo­
nego, zabytkowego domu. Ogromny
wkład pracy wnoszą codziennie w

utrzymanie domostwa: córka E. Ze­
gadłowicza, Atessa Rudlowa —

wnuk Adam Rudel i wnuczki —

Ewa Rudel-Kwiatkowska oraz Ma­
rysia Sępek. Czuwa nad starym do­
mem żona poety —Maria Zegadłowi-
czowa.

Niezwykłe Muzeum znów w ostat­
nią niedzielę otwarło gościnne

Grodzisko jest najpiękniejsze W

jesieni, kiedy liście drzew mie­
nią się gamą kolorów od złotego

po ciemnoczerwony. Niewiele się
zmieniło od czasów, gdy jego stro­
mymi ścieżkami chodził Emil Zega­
dłowicz, icielki poeta, dramaturg i

prozaik, piewca urody beskidzkiej
ziemi i ludu, który ją zamieszkiwał
od niepamiętnych czasów. To Gro­
dzisko widać było pierwsze z szosy,
gdy jednokonna bryczka skręcała
boczną drogą do domu Emila Zega­
dłowicza. V stóp tej góry stał i stoi
duży murowany dom zabytkowy,
siedziba rodziny poety i dziś Mu­
zeum jego imienia. Najpierw spośród
drzew wyłaniał się biały mur, niski
i porośnięty górą zielskami (były
wśród nich nawet poziomki), potem
dach domostwa, wreszcie szeroki
podjazd, którym już prosto szło się
do bocznych drzwi.

Iluż to ludzi znało dobrze tę dro­
gę w gościnne, gorzeńskie progi! Za
życia. Emila Zegadłowicza zjeżdżali
się tutaj pisarze o najsławniejszych
nazwiskach, malarze i aktorzy. Goś­
cinność zegadłowiczowska trwała
okrągły rok, nawet w lata chude,
kiedy kłopoty finansowe dawały o

sobie znać jak najdokuczliwiej. I
miał ten dziwny poeta serdecznych
przyjaciół, tak serdecznych, że dziś
?trzyjaźń przeszła na następne poko-
enia.

Uroczym człowiekiem był gospo­
darz starego domostwa, umiejący
rozmawiać zarówno z luminarzami
nauki i sztuki, jak i z świątkąrzem
Wowro, z druciarzami beskidzkimi
i z dziećmi. Wrażliwy na ludzkie
sprawy, najgłębiej czuł te z najbliż­
szego sąsiedztwa, troski — najbied­
niejszych mieszkańców beskidzkiej,
nieurodzajnej ziemi i im poświęcił
jedną z najlepszych części swojej
twórczości. Obok zachwytu nad u-

rodą Beskidów, ukochanego Grodzi­
ska, przyrody — odczuwał społeczne
sprawy i wyciągał z nich wnioski.

Irena Kozielska

ZEG/?-
0^0-

podwoje na przyjęcie wielu gości,
którzy przybyli tam po odsłonięciu
pomnika Emila Zegadłowicza w
Wadowicach.

Z pewnością miła byłaby wielkie­
mu poecie świadomość, że stary dom
nadal służy społeczeństwu, ożywio­
ny głosami nie tylko jego najbliż­
szych, ale i dziesiątków zwiedzają­
cych, wśród których nie brak mło­
dzieży. W ten sposób pod Grodzisko
w Gorzeniu Górnym — powróciło
życie, znów znalazło się ono na trak­
cie, którego się nie omija. Pozosta­
łe jednak jeszcze jedna sprawa nie
załatwiona, ze spraw najbardziej
leżących na sercu poety. Życzeniem

jego było spoczywać po śmierci wła­
śnie na Grodzisku, w pobliżu domu,
bez atmosfery którego nie umiał
tworzyć. Emil Zegadłowicz umarł w

czasie drugiej wojny światowej w

Sosnowcu, gdzie niedługi czas prze­
bywał. Tam też został pochowany.

Jeśli w Wadowicach stanął po­
mnik Zegadłowicza dłuta Francisz­
ka Suknarowskieglo, jeśli dzieci uczą

się ukochania Beskidów recytując
wiersze zegadłowiczowskie, niech i
on sam powróci do Gorzenia Górne­
go, na Grodzisko, przeniesiony w

rodzinne strony — społecznym sum­
ptem i dzięki społecznej inicjatywie!

Są książki, które się nie starzeją,
które znajdują się ciągle w czytel­
niczym obiegu, o których się mówi
i pisze, mimo upływu lat od poja­
wienia się ich w druku. Wśród li­
terackiej spuścizny międzywojen-.

nej znajduje się kilkanaście książek, któ­
re nadal pasjonują czytelnika i krytykę li­
teracką, które bierze się na warsztat fil­
mowy, telewizyjny i radiowy, wystawia
na.scenie; książki, o których się nie zapo­
mina.

Chciałem uderzyć w sumienie

polskie
Już wkrótce po odzyskaniu niepodległo­

ści w 1918 r. rozpętała się burza wokół
„Przedwiośnia” Żeromskiego i trwa je­
szcze dotychczas. Zarzucano książce „de­
prawację polityczną”, nazywano ją „grze­
chem przeciwko naturze narodowego i

społecznego życia”, wołano, że „nie szkla­
nego, lecz realnego programu” potrzeba
krajowi. Żeromski, z wrodzoną sobie pa­
sją, powiedział w powieści tej całą prawdę
o rzeczywistości wskrzeszonej Polski,
podkreślając rozdżwięk między wymarzo­
nym ideałem narodowym a jego realiza­
cją, i tego wielu nie mogło mu darować.
Bronił się więc pisząc: „Chciałem uderzyć
w sumienie polskie... Wezwać do stworze­
nia wielkich idei, które by dały ziemię i
dom bezrolnym i bezdomnym”.

Marzenie Żeromskiego doczekało się w

naszych czasach realizacji, a „Przedwio­
śnie” jest nadal żywą pozycją literacką i
polityczną, czytaną, przerabianą na sce­
nę. interpretowaną, budzącą wciąż spory
ideologiczne, co prawda innego rodzaju
niż międzywojenne.

Radość z odzyskanego śmietnika

Tymi słowami nazwał Juliusz Kaden-Ban-
drowski uniesienie pierwszych lat odzyskania
niepodległości, przedstawionych w powieści
„Generał Barcz”. Kaden, dawny legionista i
ideolog piłsudczyzny, pokłócony ze swymi
towarzyszami budowy pierwszych zrębów
państwowości polskiej, zdemaskował w tej po­
wieści cale czcigodne towarzystwo i odkrył
sprężyny poruszające mechanizm rządzenia.
Przejrzyste aluzje do autentycznych faktów
i postaci, dobrze znanych ówczesnym czytel­
nikom, uczyniły tę „powieść z kluczem”
prawdziwym bestsellerem, rozchwytywanym
i żywo oma-wianym. Dziś, kiedy zaintereso­
wania historią sa tak silne, „Generał Barcz”
budzi znów zaciekawienie nie tvlko history­
ków i badaczy literatury, ale również szero­
kiej publiczności, czego dowodem była wypeł­
niona po brzegi i żywo reagująca widownia na

spektaklu sztuki „Radość z odzyskanego
śmietnika”, scenicznej adaptacji „Barcza”.

Podobną poczytność miała powieść „Czar­
ne skrzydła" opisująca międzywojenne sto­
sunki w Zagłębiu Dąbrowskim i panoszenie
się obcego kapitału. „Czytaliśmy tę książlę
podając sobie z ręki do ręki. Wiadomo było,
kto tu Coeur, kto Kostryń” — pisał rlulka
Laskowski, jeden ze świadków w głośnej a-

ferze żyrardowskiej, zasygnalizowanej przez
„Czarne skrzydła”. Również powieść poli­

Czesław Miński

Bestsellery
lat 20-tych

tyczna Kadena o machinacjach międzywo­
jennego parlamentaryzmu polskiego — „Ma­
teusz Bigda” — przedstawiająca świetnie u-

chwycone sylwetki Daszyńskiego i Witosa, by­
ła szeroko omawianym bestsellerem, który i
dziś czyta się z zainteresowaniem.

Budząca swego czasu wiele hałasu powieść
Tadeusza Dołęgi-Mostowicza „Kariera Niko­
dema Dyzmy”, mówiła, ku wielkiej uciesze
czytelników, jak to zwykły prostak i nieuk,
dzięki sprzyjającym okolicznościom, docho­
dzi do najwyższych stanowisk. Ta cięta sa­
tyra na stosunki panujące w międzywojen­
nym życiu politycznym doskonale bawi i

dzisiejszego czytelnika.

Wycieczki w przeszłość
Historyczne powieści Zofii Kossak-

Szczuckiej, o barwnej i zajmującej fabu­
le, potoczystej narracji i niezwykłej pla­
styczności opisów, cieszyły się wielkim
wzięciem u czytelników lat międzywojen­
nych, a i obecnie znajdują wielu zwolen­
ników. Epicki dystans do opisywanych
zdarzę i, opartych na historycznej intuicji
podbudowanej rzetelną wiedzą, zdobył za­
służone uznanie krytyki. Koroną jej twór­
czości są „Krzyżowcy” z dalszym ich cią­
giem, powieściami „Król trędowaty” i
„Bez oręża”. Autorka przedstawia w nich
dzieje wyprawy krzyżowej podkreślając
kontrast między legendą o krzyżowcach a

tragiczną rzeczywistością zdemoralizowa­
nych uczestników walki o wyzwolenie
Ziemi Świętej z rąk niewiernych.

Prawdziwym arcydziełem, które wzbu­
dziło powszechny zachwyt i wzbudza do
dziś uznanie krytyki literackiej, są „Noce
i dnie” Marii Dąbrowskiej, rodzinno-oby-
czajowa saga rodu Niechciców. Wspaniałe
to malowidło epickie, rozpięte w czasie
pomiędzy powstaniem styczniowym a

pierwszą wojną światową, ukazuje na tle
losów ludzkich odchodzącą epokę ziemiań­
skiego życia, tkwiącego' jeszcze korzenia­
mi w szlacheckich tradycjach, ale zdąża­
jącego powoli w kierunku miasta i miej­
skiej mentalności. Powieść urzeka nadal
szerokim nurtem opowiadanych zdarzeń,
unoszącym ze sobą losy bohaterów. Na tle
szarzyzny życia wiejskiego odcina się po­

stać czołowej bohaterki Barbary, uwikła­
nej w pajęczynę beznadziejnej codzienno­
ści. Drobiazgowa analiza duszy kobiecej
i nie mająca równej sobie wiwisekcja sta­
nów uczuciowych Barbary, obok rozpięto­
ści obyczajowego tworzywa, owianego głę­
bokim epickim oddechem, uczyniły „Noce
i dnie” największym wydarzeniem lite­
rackim okresu międzywojennego i klasycz­
ną pozycją dziejów literatury polskiej.

Gdzie przebiega granica?
Najwybitniejszym dziełem Zofii Nałkow­

skiej i najwybitniejszą książką ostatnich lat
międzywojennego okresu była powieść
„Granica” — studium o miłości dwojga ob­
cych sobie społeczną pozycją osób, wbudo­
wane w tło prowincjonalnego miasta.

Powieść mówi o granicy dzielącej dwa
światy: prezydialny gabinet prezydenta mia­
sta od bezrobotnego tłumu — i jego dom od

mieszkania porzuconej kochanki, opętanej
myślą o konieczności zemsty za wyrządzoną
jej krzywdę. Postawiony w powieści problem
moralnej odpowiedzialności człowieka za

swoje czyny i zagadnienie granicy, do której
można się w myślach i postępowaniu posu­
nąć, było przedmiotem licznych dyskusji i
rozważań międzywojennej krytyki i czytel­
ników powieści, która to powieść nadal nie
traci nic ze swoich walorów filozoficznych.

Bój się Boya!
Beniaminkiem międzywojennego zain­

teresowania czytelniczego, bohaterem plo­
tek, napaści i intelektualnych skandali,
czarną owcą w mniemaniu dewotek i kle-
rykałów, był Tadeusz Boy Żeleński, któ­
rego „Słówka”, eseje, krytyki teatralne,
polemiki, przekłady i wydana w roku 1938
„Marysieńka Sobieska” spędzały sen z

oczu napuszonym profesorom, purpurowej
z oburzenia kołtunerii i zzieleniałym ze

strachu przeciwnikom. Pomimo kilkudzie­
sięciu lat od chwili ich powstania, ani my­
śli, ani powiedzenia Boya nie straciły nic
ze swojej aktualności.

Śmiejemy się dalej z jego „Słówek”, wy­
mierzonych w mieszczańskie kołtuństwo,
w kościelną kruchtę, we frazes i załganie,
bawią nas „Dziewice konsystorskie” o-

powiadające o praktykach rozwodowych
tamtych lat, rozumiemy „Piekło kobiet”,
walczących jeszcze i teraz o prawo do
świadomego macierzyństwa, wzdrygamy
się na „Naszych okupantów” — zacofany
i reakcyjny kler, odbrązowiamy wraz z

Boyem wszelkie nietykalne świętości.
Nie zestarzał się Boy i nie przeminęły

z wiatrem historie te oraz inne między­
wojenne bestsellery, nadal zapładniając
wyobraźnię nowych pokoleń czytelniczych.
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Byłoby sugestią ryzy,
kowną stwierdzenie, że
o znaczeniu scenografii
dlą widowiska teatral­
nego w ogóle się nie
pisało, ani nie pisze —

bo w końcu można przecież
przytoczyć co najmniej parę
pozycji drukowanych z tego
zakresu w polskich periody­
kach, zwłaszcza tych — które
zajmują się od strony facho­
wej sprawami teatru. Jednak­
że, skoro już padło określe­
nie fachowości, czyli specja­
lizacji na odcinku życia sce­
nicznego — to dopowiadając
kwestię do końca, trzeba od­
notować z nutką melancholii
— iż większość tygodników,
nie wspomniawszy już o pra­
sie codziennej — po prostu
nie poświęca temu zagadnie­
niu tyle uwagi, na ile z całą
pewnością zasługiwałoby ono,

szczególnie wobec naporu
elementów plastycznych na

styl inscenizacji we współ­
czesnym teatrze.

Mówi się — i słusznie! —

że to, co dawniej, a więc w

teatrze tradycyjnym, który
najsugestywniej tkwi w na­
szych wyobrażeniach, z któ­
rym najczęściej spotykał się
widz i do którego jest on naj­
bardziej przyzwyczajony —

czyli to, co właśnie przez ów

zespół odczuć i powiązań,
przynależy do teatru dziewięt­
nastowiecznego — wysuwało
na pierwszy plan tekst oraz

grę aktorską.
Innymi słowy: niemal całko­

wita dosłowność wcieleń aktor­
skich w postacie sceniczne, prze­
żywanie narzuconych przez
dramaturgię utworu stanów

psychicznych osób dramatu w

ramach prawdopodobieństwa z

„normalnym” życiem. Oprawa
plastyczna spektaklu ogranicza­
ła się wyłącznie do zaznaczenia
w sposób realistyczny lub na-

turalfstyczny — często, jak na

fotografii — miejsca akcji,
ubiorów, stylowości wnętrz
scenicznych, układu rekwizytów
— koniecznych dla podkreśle­
nia pewnych sytuacji — ergo:
stanowiła mniej łub więcej
barwną i1ustraeję przed­
stawienia, Podobnie zresztą, jak
modna sztuka ilustracyjna

książek powieściowych przed-
i w trakcie XIX stulecia. Tu
mała dygresja, dość charakte­
rystyczna jednak dla procesu
rozwojowego widowisk teatral­
nych: gdzież, poza operą czy
operetką — można było zetk­
nąć się np. z podkładem mu­
zycznym w przedstawieniu ty­
pu dramatycznego? A dziś, nie
ma ohyba takiego reżysera, któ­
ry by bez oporów zrezygnował
z elementów akustycznych przy
realizacji scenicznej swojego
dzieła w teatrze! Obojętnie, czy
owa — umownie nazywana, ilu­
stracja muzyczna — jest fak­
tycznie czynnikiem dopełniają­
cym koncepcję spektaklu, czy
tylko hołdowaniem przyjętej
modzie. Żeby przypadkiem ktoś

tystycznego. Gdyż niewątpli­
wie współczesne widowisko,
sprzęgnięte mocno z symbo.
licznymi, aluzyjnymi albo
wręcz oderwanymi od rze­
czywistości znaczeniami,
które wpływają na wymowę
całości spektaklu — stwarza

jakby nowe obszary atakowa­
nia wyobraźni widowni — no­
wego rodzaju dramaturgią
plastyczną. Więc scenograf
przestaje pełnić funkcję jesz,
cze jednego „statysty” przed­
stawienia — staje się po pro.

stu jego współtwórcą. Nieraz,
zwłaszcza gdy sam przejmuje
ster spektaklu — strona sce­
nograficzna zaczyna przera-

ezyeh: reżysera i scenografa —

decyduje o efektach w ich
oddziaływaniu na widownię. U
efektach w sensie najpełniej
pojętej ideowości sztuki. Go­

rzej. gdy sprawa kończy się je­
dynie na efekciarstwie, gdy je­
den twórca zamazuje intencje
drugiego, a z tej licytacji am-

bicyjek artystycznych — rodzą
się dziwolągi lub sztuka dla
sztuki; gdy wreszcie z obu nie

zespolonych wizji NIC nie wy
nika ani dla publiczności,
ani dla teatru.

Żeby nie poprzestawać na

teoryjkach i ogólnikach — war­
to sięgnąć po parę przykładów
prawidłowo pojętych funkcji
scenografii we współczesnym
widowisku teatralnym — oraz

Jerzy Bober
i

TEATR

1 pseudoznawców nie zarzucił
reżyserskiej wyobraźni... braku
w-yobraźni współczesnego czło­
wieka teatru — albo, co go­
rzej — ciasnego tradycjonaliz-
mu.

Wracając jednak do pro­
blemów scenograficz­
nych — czy tego chce-

my, czy nie — musimy mimo
wszystko uznać fakty, jakie
decydują o widowisku w tea­
trze naszej epoki. A do fak­
tów trzeba zaliczyć proces
przemian w dramaturgii i w

jej bezpośrednim oddziaływa,
niu — poza sferą przeżyć in­
telektualnych — na oko od.

biorcy. I to bynajmniej nie
na wzór ornamentyki kapią­
cej od bogactwa i licznych
szczegółów plastycznych w

stylu opery — ale poprzez
pewną (a niekiedy wyłącz­
ną) samodzielność ma­
larskich środków wyrazu ar.

stać stronę tekstową i aktor­
ską — podporządkowując sobie
wszystkie składniki widowis.
ka. Wtedy już oprawa plas­
tyczna traci charakter towa.

rzyszący działaniom scenicz­
nym, sama niejako podejmuje
działania — wyznaczając dra­
matowi linię ideowo-artys.
tyczną, nawet gdyby wkrocze­
nie takiej koncepcji plas­
tycznej było sprzeczne z in­
tencjami autora. Oczywiście
— scenografia umiejętnie do­
zowana, czyli istotnie d o-

pełniająca wizję artys­
tyczną oraz ideową wymowę
sztuki — przyczynia się do
spotęgowania wrażeń, co cel­
niejszego trafienia treściami
utworu dramatycznego — w

teatralną tarczę, jaką jest dla
zespołu przygotowującego
spektakl — jego odbiorca.

Tu tzw. dobór naturalny
dwóch indywidualności twór-

przypadków wypaczania tych
funkcji.

Jak sądzę, przejawem wzbo­
gacającej całość przedsta-urŚAfiin niOa+vlrO

i
„tandem”

mek—Stopka. Szczególnie na

odcinku realizacji scenicznych
„Historyji o chwalebnym
Zwartwychwstanlu Pańskim”
i „Żywocie Josepha”. Zasto­
sowanie tu przez Stopkę, lu­
dowej scenerii szopki góral­
skiej — w zestawieniu z kon.
cepcją reżyserską Dejmka,
dało znakomite wręcz rezul­
taty ideowo-artystyczne. Jed­
no podtrzymywało drugie.

Natomiast współpraca
żysersko-plastyczna
skiego z Kantorem
rożcu” Ionesco —

zniweczyła ideowy sens dra­
matu, ale przez zdominowa­
nie inscenizacji mylącymi a-

wienia współpracy plastyka
reżysera — można określić

artystyczny Dej-

re-

Pawłow.
w „Noso-
nie tylko

luzjami plastycznymi — prze,
sunęła także akcenty przed­
stawienia w kierunku po­
chopnych, bo nie sprawdzal­
nych w tekście,
Podczas, gdy np.
Kantor świetnie
symbole ideowe
„Św. Joanny” Shawa — pod.
porządkowując swą, na pewno
twórczo oryginalną wizję —

zamierzeniom reżyserskim
Władysława Krzemińskiego.

Innym przykładem „zabor­
czości” plastycznej wobec dra­
maturgii — było przedstawie­
nie Gogołowskiego „Rewizora”
w Nowej Hucie. Tu scenograf
i reżyser w jednej osobie: J.
Szajna — usiłował wprowadzić
na scenę dodatkowy „literaturę
malarską”, czym osłabił wymo­
wę komedii. Bo efekciarskie
ozdobniki i wieloznaczniki
zmąciły, a wreszcie utrywial-
uiły niepotrzebnymi kropkami
„nad i” ostry nurt satyry spo^
łecznej — usiłując odkrywać
dawno odkryte przez autora

(i lepiej!) ponadczasowe walo­
ry uznanego arcydzieła. Podob­
nie stało się z Witkiewiczem
w „Oni” i „Nowym wyzwole­
niu” — gdzie deformacje plas­
tyczne po prostu dublowały
już w zamierzeniu autorskim,
zdeformowany kształt literac­
ki sztuki. Zamiast prawem kon­
trastu — przeciwstawić w sce­
nografii i reżyserii środki rea­
listyczne — groteskowej ab­
strakcji tekstu, nałożyły się na

siebie dwie warstwy identycz­
nego działania artystycznego:
słowna i malarska. Niszczyły

się one wzajemnie, skutecznie
pchane do zwarcia ręką reży­
sera, którym był sam sceno­
graf.

No, więc — współczesny
teatr wyniósł funkcję sce.

nografii na równorzędne
stanowisko z pozostałymi
twórcami spektaklu. A o wy­
nikach na scenie rozstrzyga
tu koncepcja całości wi­
dowiska. Nie nadmiar lub po­
mieszanie akcentów, lecz w y.
bór najbardziej właściwych.
Po stronie literatury — i po
stronie malarskiej. Wszystko
jedno, która z nich wykaże
się -większą skutecznością wy.
mowy ideowej i artystycznej.
Bo te rezultaty końcowe są
najważniejsze!

uogólnień.
ten sam

uwypuklił
widowiska
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Władysław Błachut

Upowszech­
nienie

OŚWIATY
JEDNYM z zasadniczych problemów, jakie

powołana do życia w dniu 15 października
1773 roku Komisja Edukacji Narodowej pró­
bowała rozwiązać, była sprawa upowszech­
nienia oświaty — z włączeniem w te procesy
również mas niewolnego chłopstwa. Jak wia­
domo, mimo wielu szlachetnych poczynań,
Komisja ustąpiła wobec sprzeciwów reakcji
szlachecko-klerykalnej, a jedynym praktycz­

nym jej osiągnięciem było dzieło G. Piramo­
wicza o znaczeniu teorii i praktyki, jaką na

tym właśnie polu udało mu się rozwinąć. Nie
będzie zatem od rzeczy w 195 rocznicę powo­
łania przez obóz postępu w szlacheckiej Pol­
sce, pierwszego w Europie Ministerstwa O-
światy o wyraźnie laickim charakterze, za­

trzymać się przez chwilę nad osobą i poczy­
naniami jednego z najbardziej światłych i
nieustępliwych działaczy Komisji Edukacyj­
nej w dziedzinie szkolnictwa elementarnego.

„...Najprawdziwsza i jedyna jest chwała

pracować dla pożytku ludzi...’’ Te właśnie
słowa napisał Piramowicz w przestrodze
poprzedzającej jego rewelacyjne (na owe

czasy, rok 1787) „Powinności nauczyciela,
mianowicie zaś w szkołach parafialnych i

sposoby ich dopełnienia". Powiedzmy od

razu, iż to właśnie dzieło wielebnego ex-

jezuity stanowi punkt zwrotny w dziejach
polskiej myśli pedagogicznej i z tego ty­
tułu już w latach porozbiorowych docze­
kało się kilkunastu wydań.

Urodzony w roku 1735 we Lwowie, Grze­
gorz Piramowicz, z pochodzenia mieszczanin,
poświęcił się karierze duchownej w zakonie
jezuitów, gdzie szybko wyróżnił się inteli­
gencją i wykształceniem. Po czasowej kasacji
zakonu, zajął się wychowaniem dzieci Ignacego
Potockiego, jednego z późniejszych twórców
Konstytucji 3 Maja, który dość wcześnie, bo
już w roku 1773 skierował swego domowego

WŁAŚCIWIE nie jest to dobry tytuł
do sprawozdania z tomu „Utworów wy­
branych" Tadeusza Gajcego, przygoto­
wanego przez Lesława M. Bartelskiego
dla Wydawnictwa Literackiego. Gajcy,
poeta urodzony w roku 1922 — poległy
w 16. dniu Powstania Warszawskiego
na Starym Mieście zginął w walce, z

bronią w ręku. Dokonał się więc i na

jego osobie ów tragiczny los wspania­
łych poetów takich, jak Krzysztof Ba­
czyński. ginących w walce z wrogiem.
Ale walka ta była nierówna, przeciw­
nik swą przewagą zbrojną, miażdżył
młodziutkich żołnierzy, którzy rozpo­
czynając swa drogę twórczą już stawali
się poetami znakomitymi, których ta­
lent niejednokrotnie porównywano ze
znaczeniem twórczym- Wielkiego Juliu­
sza. Rzeczona książką zawiera wszyst­
kie zachowane wiersze i poematy Ta­
deusza Gajcego oraz dwie prozy: „Twa­
rząwnoc"i „Cenę".

Rodowód społeczno-polityczny twór­
czości Tadeusza Gajcego związany jest
z czasopismem podziemnym ..Sztuka i
Naród", gdzie poeta będz:° redaktorem,
ostatnim kierownikiem pisma. Związa­
ne ono było z prawicą podziemną, co

nie -oznacza, że ludzie piszący tam po­
dzielali poglądy swych, przypadkowych

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Poezja
często, przywódców. Wydanie bomu
„Utworów wybranych” świadczy o

szacunku, jakim darzymy twórczość
świetnych artystów, którzy zapisali się
na stałe do księgi dziejów naszej lite­
ratury. Istotą motywów twórczych Ta­
deusza Gajcego stało się, jak wynika to
z dosłownie całej jego twórczości, zro­
zumienie i gorycz klęski wrześniowej,
pełna akceptacja obowiązków walki z

okupantem. Jest tragicznym wyróżni­
kiem dziejów naszej literatury okresu
nocy okupacyjnej i okresu rozbiorów,
że musiała ona, ta literatura, nawoły­
wać do ofiary krwi, życia. I w tym wi­
dzimy nie tylko tragizm tej poezji, ale
jej wielką, nie przemijającą wartość
w kształtowaniu patriotyzmu i współ­
czesnego Polaka.

Poezja Gajcego nie jest łatwa. Ope­
ruje często patetyczną metaforą, spra­
wia wrażenie jak gdyby wielkich wizji.
Gajcy jest czuły na barwę i kształty
świata zewnętrznego. „Urodziłem się
w roku, w którym zieleń była szczegól­
nie zielona, a zapach wyjątkowo sil­
ny” — pisał o sobie poeta. Rzeczywiście
„złociste kuranty", „sierpy żółtej źre­
nicy", „kudły z długich wierzb", „śmi­
gła blaszanej trawy", wypełniają jego
wiersze programowe, przenikają do u-

tworóia lirycznych.
Spośród wielu utworów zgromadzo­

nych na dwustu kilkudziesięciu stro­
nach najbardziej przejmujący jest jed­
nak poemat „Z dna”. Na ogół poetycki
obraz Września, klęski, nieustępliwej
walki — znajdujemy chętniej w utwo­

rach łatwiejszych, mniej tragicznych.
Gajcy jest w poemacie „Z dna” wynio­
sły, surowy, chce pokazać, jak upadek
Ojczyzny dokonuje się namacalnie
wprost, fizycznie, w śmierci żołnierza
pośród traw, wśród łoskotu broni i
„skrzypu samolotu". Równocześnie nie
ma chyba bardziej wzniosłego a zara­
zem pięknego obrazu walki całego kra­
ju w tragicznym miesiącu roku 1939.

Kotwic warkot,
ziewanie cisz
zasnute w biel — —■—

Salwy jak piłki. W hełmie dymu
stanął Hel.
Ta strofa przeplata się z wizerunkiem

Traugutta, z wizerunkiem męczeńskiej
W arsza/wy.

Drugi, świetny poemat Gajcego „Wid­
ma” zamieszczony w jego „Utworach
wybranych” przedłuża owe raz podję­
te i ciągle realizotoane w jego poezji
odbicie umiłowania Ojczyzny — Polski,
Ojczyzny bezradnych krzyży, sadów ni-
skopiennych. Jak przejmująca jest ta

poezja! Jak uprzytamnia istotę luielu,
wielu zmian w mentalności przeciętne­
go Polaka, który zawsze będzie żywił
szacunek i cześć wobec poezji rozstrzeli­
wanej, poezji ginącej z bronią w ręku
na barykadach.

nauczyciela do pracy w Komisji Edukacji
Narodowej, gdzie wkrótce przyszło mu ob­
jąć odpowiedzialne stanowisko sekretarza
Towarzystwa do Ksiąg Elementarnych.

Pionierskie zadania tego organu określa
najlepiej jeden z paragrafów „Ustaw...”
Komisji Edukacyjnej, w którym czytamy:
„Każdy chętniej i dokładniej wykona o-

bowiązki swoje, kiedy go nauczą jako i
dlaczego podległym mu być należy...” Mo­
wa, jak łatwo się domyślić, o poddanych
wyzyskowi feudalnemu chłopach, których,
bardziej postępowa część ówczesnych re­
formatorów pragnęła — we własnym in­
teresie — podnieść na wyższy poziom cy­
wilizacyjnego bytowania, aby tym sposo­
bem uczynić z nich doskonalsze „instru-
menta” pracy w rolnictwie (modna wów­
czas teoria fizjokratów). Jedynie Kołłą­
taj w swoich „Listach Anonima do Stani­
sława Małachowskiego" sięgnął do bar­
dziej rzeczowych argumentów, pisząc:
„Prawdziwą nędzą człowieka jest nie
mieć dobrego wychowania, a prawdziwym
nieszczęściem wolnego narodu zawsze bę­
dzie nierówność edukacji bogatego i ubo­
giego..."

Pod tym też kątem widzenia rozwijała się
ówczesna myśl pedagogiczna w przedmiocie
jakże żywo, acz bezskutecznie, dyskutowane­
go szkolnictwa parafialnego. Piramowicz był
właśnie rzecznikiem tej grupy działaczy w

łonie Komisji Edukacyjnej, którzy teorię pró­
bowali sprowadzić na grunt konkretnej rze­
czywistości, czego wyrazem był m. in. wyda­
ny w roku 1785 w Krakowie (z jego inicja­
tywy i przy jego wybitnym udziale redak­
cyjnym) „Elementarz do szkół parafialnych"
wraz z dołączoną doń „Nauką obyczajów dla
ludu".

Fundamentalną I przełomową na owe cza­
sy pracą i zasługą Piramowicza były atoli je­
go „Powinności nauczyciela...", w których
zamknął bogaty ładunek swoich przemyśleń
i poglądów, odnośnie oświaty i wychowania
prostego ludu.

Już lansowany przez Piramowicza po­
mysł powszechnego, poddanego w pew­
nym stopniu kontroli państwowej — nau­
czania dzieci chłopskich w szkołach para­
fialnych, budził uznanie i krytykę jedno­
cześnie. Zdając sobie sprawę z tego, że

teoretyczne rozważania nic tutaj pomóc
nie mogą, w swoich „Powinnościach nau­
czyciela..." pokusił się Piramowicz, stwo­
rzyć pierwszy podręcznik metodolo-
giczno-dydaktyczny dla nauczycieli wiej­
skich, których awansuje do roli społecz­
nych opiekunów ludu. W związku z tym
pisze: „Co za wielki obowiązek, jak święty
urząd być nauczycielem ludu, to jest swą
nauką i staraniem służyć szczęśliwości
milionów bliźnich swoich...” Stąd też wy­
maga on od nauczycieli nie tylko możliwie
najwyższych kwalifikacji, ale pragnie, aby
poparte one były „ze strony woli, serca i
obyczajów”.

Dodajmy jeszcze, że kładł równocześnie Pi­
ramowicz wielki nacisk na praktyczne, po­
glądowe kształcenie dzieci chłopskich, że do
nauki szkolnej wprowadzał przedmioty po­
trzebne w gospodarstwie wiejskim i dopu­
szczał kobiety — zarówno do nauki, jak i do
nauczania! Jego entuzjazm dla sprawy, któ­
rą dziś nazywamy upowszechnieniem oświa­
ty — budzić musi podziw i uznanie. Ileż bo­
wiem jego założeń pedagogicznych zachowa­
ło ponadczasową aktualność! „Nie ma rozu­
mieć — pisał m. in. Piramowicz w pierw­
szym rozdziale swoich „Powinności...” —

nauczyciel, że na to tylko jest wezwany, aby
nauczył dzieci czytać i pisać i jako tako zby­
wać czas szkolny. Cel jego jest bardziej szla­
chetny: przykładać się do szczęśliwości lu­
du..."

Niestety, jak już wspomnieliśmy, wskutek
oporu feudałów — idee Piramowicza, podob­
nie jak cały teoretyczny dorobek Komisji E-
dukacyjnej, w upadającej Rzeczypospolitej
— nie doczekały się realizacji. „Wszelkie za­
lecenia — pisał w roku 1786 jeden z wizyta­
torów Komisji — mało co pomogą, pokąd du­
chowieństwa i obywatelów przesądy o dzi­
siejszej edukacji nie ustaną i powagą zwierz­
chności, mianowicie duchownej, uchylone
nie będą. Nasze bowiem duchowieństwo, tak
świeckie jak zakonne, największą sprawuje
przeszkodę w zaludnieniu szkół publicz­
nych..."
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było to tale. Kiedy Stany Zjedno-A
czone rozważały możliwość wykupie­
nia praw i akcji syndykatu fran­
cuskiego, budującego w końcu ubie­
głego wieku kanał — nazwany potem
Panamskim — powstał problem, czy
opłaca się go budować tam, czy też
w Nikaragui. Przegląd terenu przema­
wiał raczej za tą ostatnią. Poza tym
Kanał Panamski był już otoczony złą
sławą afer finansowych (stąd weszło
w użycie powiedzenie: ale Panama!).

Rząd Nikaragui, może chcąc prze­
chylić szalę na swoją stronę, a może

pragnąc zareklamować uroki kraju,
wydał znaczek przedstawiający piękny
krajobraz i ośnieżony wulkan na ho­
ryzoncie. Kosztowny był to znaczek.
W Waszyngtonie znaczek wzbudził po­
płoch: wulkan, a więc wybuchy, a

co za tym idzie — trzęsienia ziemi.
Kto słyszał na takim terenie budo­
wać kanał. Zawali się przecież! I choć
w Nikaragui nie zdarzają się trzęsie­
nia ziemi, zapadła decyzja, aby budo­
wać kanał tam, gdzie zaczęli go Fran­
cuzi. To znaczy w Kolumbii, bo Re­
publika Panamska wtedy nie istniała.

Zbudowawszy kanał przez prze­
smyk panamski, Amerykanie nie
mieli bynajmniej zamiaru pozosta­
wiać go w rękach Kolumbii. Był zbyt
ważny strategicznie, komunikacyj­
nie, finansowo. Wobec tęgo oderwa­
li' ten skrawek ziemi od Kolumbii.
Przepraszam — w roku 1903 mie­
szkańcy przesmyku zapragnęli nie­
podległości i utworzyli niezawisłą
Republikę. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, który — jak wiadomo — za­
wsze stał na straży „wolności i nie­
podległości” narodów (nie mówiąc
już o demokracji), nie omieszkał wy­
słać swojej floty, aby zawróciła o-

kręty z wojskiem Kolumbii, która
okazała się dziwnie niepojętna, że tu

Stanisław Kostarski

rów oraz łaskawie zgodził się na pła­
cenie rocznie 250 tys. dolarów dzier­
żawy i na „zagwarantowanie niepo­
dległości” Republiki.

Strefa Kanału stała się z biegiem
czasu najpotężniejszą chyba bazą
wojskową Stanów Zjednoczonych,
Sam za siebie mówi fakt, że guber­
nator Strefy podlega bezpośrednio
tzw. sekretarzowi armii USA, wcho­
dzącemu w skład waszyngtońskiego
departamentu obrony. Wystarczy
popatrzeć na mapę, żeby zoriento­
wać się w znaczeniu strategicznym
Kanału Panamskiego dla Stanów
Zjednoczonych. Nie tylko pod wzglę­
dem wojskowym, lecz także poli­
tycznym. Jest to zarazem baza szpie-
gowsko-dywersyjna, z której można
szachować ruchy narodowowyzwo­
leńcze w całej Ameryce Łacińskiej.

Już w latach trzydziestych Pana­
ma jęła dopominać się o zwrot Stre­
fy, o uznanie jej suwerenności nad
Strefą Kanału. I tu pojawia się na

widowni dr Arnulfo Arias, polityk
konserwatywny, kokietujący w tym
czasie państwa Osi, a jednocześnie
głośno domagający się zwrotu Stre­
fy. W 1940 r. dr Arias wygrywa wy­
bory i po paru miesiącach zostaje
wykopany przez Amerykanów

lekceważyć tych nastrojów
Mnożą się masowe protesty.

we-

PANAMSKA1UI

AFERA
wolność i niepodległość chodzi, u-o

ważając, że idzie o zamach na jej te­
rytorium, zorganizowany przez Jan­
kesów.

Stany Zjednoczone użyły nie tylko
floty, ale również i mamony, oferu­
jąc Kolumbii tytułem kompensaty
25 milionów dolarów. Dopiero po 22
latach rząd kolumbijski przyjął wy­
płatę.

Waszyngton, który nie chciał zo­
stawić kanału na obszarze kolumbij­
skim, nie miał najmniejszego zamia­
ru obdarowywać nim Republiki Pa-

namskiej. Wykrojono pas terytorium
szerokości 5 mil (ok. 7,5 km) w o-

bydwie strony licząc od osi kanału
i utworzono tzw. Strefę Kanału Pa­
namskiego, stanowiącą część tery­
torium Stanów Zjednoczonych. Że
wobec tego Panama została przecię­
ta na dwie części Strefą Kanałową,
tym gorzej dla Panamy. Waszyngton
zapłacił jej za to 10 milionów dola-

dług znanego szablonu południowo­
amerykańskiego, tzn. rewolty.

Arias ucieka, zostaje pozbawiony
praw politycznych, dokonywane są
na niego zamąchy. Ale jego następ­
cy nie mogą już odłożyć do lamusa
sprawy Strefy, zwrócenia jej doma­
gają się coraz głośniej wszyscy Pa-

namczycy. Następcy są jednak „roz­
sądniejsi”, bardziej podatni na per­
swazję.

Po raz drugi Arias wygrywa wy­
bory w 1948 r. I znowu poprzednia
historia powtarza się z zadziwiającą
dokładnością. Oczywiście Waszyn­
gton jest zdziwiony, zaskoczony, na­
wet oburzony takim bezprawnym
aktem, jak obalenie legalnie wybra­
nego prezydenta, ale skoro Panam-

czycy sobie życzą... No i najważniej­
sze, że nie ma Ariasa, który w spra­
wie Strefy Kanału jest taki nieroz­
sądny.

Nie tylko on, ale i wielu innych

Panamczyków. Przywrócenie suwe­
renności panamskiej nad Strefą Ka
nału staje się nieustannym żąda­
niem, częścią programu walki z im­
perializmem amerykańskim. Co roz­
sądniejsi prezydenci nie mogą rów­
nież''
mas.

W
sżcie
rewizji postanowień układu o Stre­
fie. Podnoszą dzierżawę do ok. 2 mi­
lionów dolarów rocznie, a admini­
stracja Strefy zwraca Republice za­
garniętą prawem kaduka ziemię
(na potrzeby armii USA) wartości
24 milionów dolarów.

Można kupić rodziny należące do
śmietanki towarzyskiej i finansowej
Panamy, ale mas kupić nie sposób.
W 1959 wybucha ostry protest. Ma­
nifestanci usiłują zatknąć sztandar
panamski nad Strefą Kanału. Do­
chodzi do starć z policją amerykań­
ską, są ofiary.

W 1965 r. Waszyngton ponownie
podejmuje rozmowy w sprawie re­
wizji układu. Prezydent Robles na­
leży do rozsądnych. Zadowala się
obietnicami zwiększenia dzierżawy,
a także tym, że drugi kanał, które­
go budowa jest planowana (dyktują
to względy strategiczne, łatwość u-

nieruchomienia kanału w wypadku
wojny), przejdzie również przez te­
rytorium Panamy, a nie Nikaragui.

Tymczasem wiosną bieżącego roku
dr Arias znowu wygrywa legalnie
wybory. A dr Arias odnosi się bar­
dzo krytycznie do porozumienia o-

siągniętego przez swego poprzedni­
ka. Nie precyzuje jasno, czego chce,
ale czego-mogą Amerykanie oczeki­
wać po takim człowieku?

Doktor Arias obejmuje prezyden­
turę 1 października br., a 13 paź­
dziernika jest już uchodźcą. Guar-
dia Civica — Gwardia Narodowa —

zbuntowała się, nie chce dr Ariasa
za prezydenta. Dlaczego? Nie wia­
domo w tej chwili dokładnie.

I znowu powtarza się komedia
waszyngtońskiego oburzenia. Wa­
szyngton oczywiście nie miał z tym
nic wspólnego. Przecież dr Arias
schronił się właśnie w Strefie Ka­
nału, czyż to nie najlepszy dowód
niewinności USA ... Co prawda, kie­
dy dr Arias zaczyna wzywać Pa­
namczyków do ogólnonarodowego
powstania, przyjęte to zostaje z de­
zaprobatą przez Waszyngton, który
powiada, żeby sobie szukał schronie­
nia gdzie indziej.

CIA zorganizowała pucz? Ależ

skąd, Guardia Civica działała sama.

Zresztą uzyskuje już poparcie poli­
tyków, jest nadzieja na konstytucyj­
ny rząd.

I pomyśleć, że to nikt inny, jak dr
Arias stworzył przed 20 blisko laty
Guardia Civica jako swoją prywatną
armię, która miała go chronić przed
podobnymi niespodziankami...

1955 roku USA godzą się wre-

na podjęcie rozmów w sprawie
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C
zekali już na nas. Gdy przybiliśmy do
kei, natychmiast weszli na statek.
Byli ubrani w tandetne siwe mundury
i niebiesko-granatowe kepi. Na sztyw­
nych, stojących kołnierzykach i
bluz widniały metalowe litery: GE
Guarda Fiscal. Odtąd aż do w

aaszej poczciwej „Wiślicy” w morze, prz
li stale na jej pokładzie, bacznie nas

jąe.
Podobne sceny powtarzają się zau

do Lizbony przybywają statki pols
nych krajów socjalistycznych. Zres
wantę i pilnowanie nikogo tu nie
ono bez przerwy od roku 1932, kie
wojska władzę przechwycił w swe

profesor Uniwersytetu w Coimbra
''Upiera Salazar. Od tamtych cza&i

Hę można nazwać krajem munduru
wiem co drugi Portugalczyk. Na u

ka się przede wszystkim wiele m

nych formacji policyjnych.
Z GF na nasz statek przybył ró

40-letni cywil. Uwagę zwracały jego
kręcone do góry — podobnie jak
dziadkowie — wąsy i długie bokobro
jest z PIDE — powiedział mi jeden z

cych na pokładzie robotników.
Z PIDE łączą tu wszyscy krwawy, faszt)

ski. terror Salazara. Od PIDE — tajnej 'po
politycznej — zależało też. czy wolno mi będzie
oglądać Lizbonę, nie tylko z pokładu „Wiśli­
cy". Do ubiegłeąo roku nie zezwalano Polakom
schodzić
patrzono
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Czarne,

czy żółte?

Bezpośrednio
wojnie najwięk­
szym powodzeniem
wśród kupujących
cieszyły się samo­
chody w kolorze

czarnym. Ostatnio

sprzedaje się ich
zaledwie 0,4 proc.
Klienci żądają ko­
lorów żywych, jas­
nych. Statystyki
prowadzone przez

fabryki samocho­
dowe wykazują, że

największym po­
pytem — jeśli cho­
dzi o barwę — cie­
szą się wozy bia­
łe, żółte i kremo­
we, stanowiąo aż

34 proc, zakupów.
Samochody w ko­
lorze zielonym sta­
nowią 18 proc.,

sprzedanych wo­
zów, czerwone —

12,9 proc., jasno­
niebieskie — 10,4
proc., beżowe — 8,5
proc., szare metali-

towaaie — 7,8 proc.,
franatowe — 4,4
proc.

Dla każdego —

coś obelżywego
W Londynie uka­

zał się 128-stronico-
wy „Słownik o-

belg”. Zawiera on

wiele wskazówek
na temat jak nale­
ży wymyślać w

pięciu językach:
angielskim, fran­
cuskim, niemiec­
kim, włoskim i hi­
szpańskim.

Słownik jest dość
szczegółowy i każ­
dy znaleźć w nim
może... odpowied­
nią obelgę na każ­
dą okazję.

Dziwny obyczaj
W miasteczku

¥voy-le-Marron we

Francji od wieków

utrzymuje się ory­
ginalny obyczaj.
Gdy w jakiejś ro­
dzinie wstępuje w

związki małżeńskie

ostatnie dziecko —

kapelusz ojca i

sztuka bielizny o-

sobistej matki to-

stają
spalone
skim placu wśród

ogólnej wesołości i

zabawy. Młoda pa­
ra musi przez ten

ogień przeskoczyć.
Początki tego dzi­
wnego zwyczaju gi*
nn txt nnmrnna la/

publicznie
na miej-
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- tym samym „Quicku"„
który w koresponden­
cji z Polski pt. „Kobie­

ty rządzą krajem” pi-
sze o lekkich obycza­
jach Polek, bez trudu

znaleźć można materiały świad­
czące, że ani ów monachijski ty­
godnik, ani jego liczni czytelnicy
niechęcią do sexu — najogólniej
mówiąc — nie grzeszą. Na ich tle
twierdzenie, jakoby w NRF pa­
nowała większa niż u nas suro­
wość obyczajów brzmi jak dobry
(choć ... niezamierzony) dowcip.
Otwórzmy pierwszy lepszy — nu­
mer czasopisma. Niech to będzie
ten sam, w którym była mowa

o „bezwstydnych" polskich stu­
dentkach.

Strona tytułowa niemal zawsze

prezentuje mniej lub bardziej ro­
zebraną sex-bombę. (Z zasady blon­
dynkę, co wskazywałoby, że hitle­
rowskie teorie o dobrej, prawdzi­
wej krwi germańskiej nie ze szczę­
tem wygasły.) Nie inaczej jest z o-

mawianym numerem. Niech czytel­
nik wie z góry, czego się może spo­
dziewać. Na wszelki wypadek — je­
szcze zapowiedź najcenniej­
szej pozycji numeru: „Sex-bom-
by” szokują Amerykę”. Zamieszczo­
ny wewnątrz reportaż wyjaśnia,
czym szokuje się Amerykę (prze­
praszam: chodzi naturalnie o USA).
Jeszcze lepiej wyjaśniają to zdję­
cia: naga Rachel w objęciach mu­
skularnego Murzyna, ubrana Ra­
chel w objęciach muskularnego
Murzyna.

Ale — zamiast robić swoisty
przegląd numeru — zatrzymajmy
się na ogłoszeniach, opatrzonych
smakowitymi (dla cierpiących na

przesyt lub ... niemożność panów
z Muenchen, Bonn i in.) zdjęcia­
mi i rysunkami. Na przy­
kład: „99 x miłość. 99 ory­
ginalnych póz. 99 specjal­
nych intymnych fotografii. Prze­
syłamy z zachowaniem, dyskrecji.
Dla dorosłych”. I adres: „Becher-

NRF

Versand. 85 Nuernberg. Postfach
233”. No i cena: 19,80 marek.

Oczywiście, uwaga „dla doro­
słych", czy „tylko dla dorosłych"
spełnia tu wyłącznie rolę wabika.
Listonosz wręczający przesyłkę
nie każę legitymować się metry­
ką urodzenia. Podobną rolę od­
grywają w amerykańskich kinach
— także w kinach wyświetlają-

cych filmy pornograficzne — na­
pisy na afiszach informujące, że
film jest „dla starszych". Żadna
kasjerka nie odmówi sprzedaży
biletu młodocianym: „Kontrola
nad postępowaniem dzieci należy
wyłącznie do rodziców — nie do
nas” — twierdzą właściciele kin.

Wróćmy jednak do ogłoszeń w

„Quicku”. Kolejne ogłoszenie. Tłu-

WW>I ł
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Stanisław Peters

Wielkość
i tragedia

Indian
Co cztery lata prasa amery­

kańska przypomina sobie o

istnieniu Indian i rozpiąuje się
o ich tragicznym położeniu.
Celem tej kampanii jest po­
zyskanie głosów w wyborach
prezydenckich. Wprawdzie In­
dian jest już niecałe 600 tys.,
ale mogą oni także przechylić
szale zwycięstwa jednego z

kandydatów. Przy tej sposob­
ności odżywa odwieczna trage-

dla tej kolorowej
pchniętej na dno

Nazwa Indian
myślona przez Kolumba, który
sądził, że objechał ziemię do­
okoła i dotarł do wschodnich
brzegów Azji, a wszystkich lu­
dzi zamieszkujących południo­
wą i wschodnią Azję nazywano
wówczas w Hiszpanii „Indios"
(mieszkańcami Indii). Utarła się
również nazwa „czerwonoskó-

ze-
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ludności,
nędzy,
została wy-

rych” ze względu na rzekomo
miedzianoczerwony kolor skóry.
Nie odpowiada to prawdzie.
Najlepszy znawca tego zagad­
nienia — Alesz Hrdliczka uwa­
ża, że barwa skóry Indian może

być różna w zależności od
miejsca zamieszkania i waha się
od ciemnożółtej lub brązowożół-

tej — do koloru czekolady. Zasad­
nicza barwa jest jednak lekko
brązowa, nigdy — czerwona.

Nazwa „czerwonoskóry” wzięła
się stąd, że wielu Indian na

wieść o zbliżaniu się białych
malowało sobie twarz i ciało
świętą, czerwoną farbą — sym­
bolizującą stan wojenny.

Tragedia Indian obu Ameryk
trwa od momentu odkrycia te­
go lądu przez Kolumba. Wszys­
tkie złe potęgi sprzysięgły się
przeciw tubylczej ludności.
Tłum nagich Indian uzbrojo­
nych w maczugi i oszczepy był
bezsilny wobec kusz, muszkie­
tów, pik i mieczów małej ar­
mii Kolumba liczącej zaledwie
200 żołnierzy. Każda walka koń­
czyła się rzezią bezbronnych, a

uciekających szczuto psami.
Gdy krajowcy nie byli w stanie
płacić podatku w postaci złote­
go piasku, Kolumb zabrał 600
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na lad. Bieżącego lata na sprawę tę
już mniej surowo.

*

uczynił niegdyś z Lizbony miastoOcean i "

'__ „ _

wypełnione po brzegi bogactwem. Z Lizbony
portugalscy żeglarze wyruszali na podbój
i grabież nowych lądów. To dzięki nim Por­
tugalia była przed wiekami najpotężniejszym
mocarstwem świata. Dziś jest maleńkim, za­
cofanym krajem o cudownej, choć nadmier­
nie rozbudowanej stolicy, z panującymi na

wsi stosunkami feudalnymi, a 50 proc, jej
obywateli to analfabeci. Portugalia żyje
wspomnieniami dawnej świetności.

1■I

ste litery wołają: „Miłość — Na­
miętność — Pożądanie. Za 19,80 Mk
plus porto otrzyma Pan(i) niezwy­
kłą książkę: 280 stron, z licznymi
fascynującymi (dla zachęty — pięk­
ny biust) ilustracjami". Adres itd.
Albo: „Ekstazy miłosne — precz z

fałszywym wstydem. Podniecające!
Nowość! 300 stron. Tylko dla doro­
słych. Wysyłamy natychmiast" —

Cena. Adres.

„Sex w długopisie. Fantastyczna
rzecz: 10 barwnych przeźroczy —

świetnych, podniecających obrazów.
Wysyłamy za zaliczeniem". Cena.
Adres. Odpowiedni rysunek.

„Nowość ze Szwecji Mateusz i

Martyna — rasowa para miłosna

wskaże ci najbardziej wyrafinowa­
ne rodzaje miłości. 19.50 marek".

Dyskrecja. Adres.

Albo: „340 sposobów miłości — w

słowie i fotografii. Luksusowe wy­
dawnictwo — cena 24,80 marek".

'

Pamiętajmy jednak, że apetyt
wzrasta wraz z jedzeniem czy
też — mówiąc precyzyjniej: prze­
syt rodzi spaczone smaczki.
„Quick” nie cofa się przed niczym
— „Quick” musi zarobić! A czyż
jest lepszy towar niż sęx w stu

wydaniach? — Wobec tego — coś
dla „nietypowych”! Czytamy:
„Brutalna miłość. Rozkosz i u-

dręka! Dyskretne (!) zdjęcia”.
„Krwawa hrabina" itp. — 18 ma­
rek. Adres firmy.

Jeśli przecież ktoś szuka jeszcze
mocniejszych wrażeń — i ten się
nie zawiedzie: obok dwóch przy­
tulonych do siebie półnagich ko-

mężczyzn do Hiszpanii z my­
ślą o sprzedaniu Ich jako nie­
wolników. Większość z nich
jednak zmarła w czasie podró­
ży okrętem. Udręką dla Indian
była praca u osadników hisz­
pańskich. Na całym teryto­
rium Indii Hiszpańskich, podbici
Indianie stawali się wyłączną

własnością konkwistadorów, któ­
rzy zmuszali ich do najcięż­
szych prac, wydzielając głodo­
we porcje żywności.

Biali przywlekli z Europy za­
razę, od której ginęli Indianie
tysiącami. Najgroźniejsza była
ospa. Wymierały rodziny i całe
szczepy, wyludniały się wielkie
połacie kraju. W Ameryce Płd.
przywleczone przez białych
choroby (gruźlica, odra, tyfus,
koklusz i ospa) zdziesiątkowały
w krótkim czasie szczep Yahga-
nów z Ziemi Ognistej. USA
zamknęły dzisiaj Indian w re­
zerwatach, oddzieliły od innych
grup ludności, skazując ich na

powolne wymieranie. Jest to

jedna ze społecznych tragedii
Stanów Zjednoczonych, które
nie doceniły zalet ducha 1 ser­
ca tej ludności. Już w interesie
pierwszych konkwistadorów 1
ich następców leżało przedsta-
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biet znajdujemy następujący
tekst:

„Homoseksualizm. Nowość! Szcze­
re omówienie homoseksualizmu i
miłości lesbijskiej. Miłość między
mężczyznami. Miłość między ko­
bietami. — Miłość odbiegająca od
przeciętności, zboczenie czy cho­
roba? Dyskretna wysyłka za zali,
czeniem”. 24,80 Mk.

Jednakże może się zdarzyć, że
nawet te reklamowane systema­
tycznie, w każdym numerze, wy­
dawnictwa nie wystarczą. Wów­
czas — „Quick” oferuje swoim
czytelnikom:

„Paryskie krople miłości. 24,80
marek. Intymny środek dla pań i
panów. Nowoczesny lubczyk. Już
kilka kropel zapewnia szybkie dzia­
łanie". — Adres.

„Krem dla panów. Tajemnica po­
tężnej męskości. Niezbędny dla pie­
lęgnowania życia miłosnego. Bez­
pośrednie działanie. Dyskretna wy­
syłka za zaliczeniem”. Cena. Adres.

„Drażetki podniecające — dla pań
panów. 100 sztuk — 16,80 marek”.

„Zumba! — Znów będziesz młody
aktywny dzięki „Zumbie” — Śro­

dek przeciw osłabieniu potencji i
wyczerpaniu seksualnemu. Drażet­
ki w cenie..." Adres.

I tak dalej. Itp. Oprócz krót­
kich ogłoszeń — wielkie półstro.
nicowe reklamy. Reklama w po­
staci specjalnych artykułów. Fo­
tografia reklamowa. Ciała nagie,
półnagie i ćwierćnagie. Wszystko
za marki. Wszystko na sprzedaż.

— Pardon! Czy cały ten kra-
mik przeznaczony jest dla bogo­
bojnych Herren, dla wstydliwych
Frauen żyjących pod opiekuńczy­
mi skrzydłami CDU = Chrześci­
jańskiej Demokracji? W naszpi­
kowanej pobożnością NRF?

— Dziwy, dziwy...!
(W. MER)
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wianie Indian jako ludzi dzi­
kich, okrutnych i krwiożer­
czych. Tylko bowiem w ten

sposób mogli wzbudzić w za­
borczych wojskach dziką niena­
wiść i nakłonić do masowego
tępienia prawowitych gospoda­
rzy Ameryki.

Istnieje tu sporo wiarygodnych
świadectw, zwłaszcza u pierw­
szych badaczy psychiki Indian.
Etnograf Schoolcraft, który o-

żenił się z Indianką, podkreśla
szczególnie ich serdeczność i ży­
czliwość, umiłowanie swobody i
wzniosłe porywy górujące nad
uczuciem osonistego lęku. Są
niezwykle wytrzymali na głód,
zimno i upał. Ich kobiety nie o-

kazują bólu podczas rodzenia.
Schoolcraft pierwszy zwrócił u-

wagę na zalety ich umysłu wy­
rażające się w biegłości podczas
dyskusji, w porządkowaniu i
kojarzeniu szczegółów.

Zadziwiająca jest, ich zdolność
do poświęceń w niebezpieczeń­
stwie, dar improwizacji, zdol­
ność błyskawicznego myślenia
i działania. Również jezuici
podkreślają takie dodatnie ce­
chy charakteru Indian, jak ser­
deczność, wielkoduszność, poko-
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„Wizytówki”

Dawna świetność Portugalii jest tu lekar­
stwem na wszystko. Nią zastawiał się Salazar

wprowadzając swoją odmianę faszyzmu,
opartą na wielkomocarstwowym szowinizmie.
Co krok przypominają ją wspaniałe pałace,
kościoły, pomniki — markiza de Pombal,
Luiza de Camoesa, Pedra IV, wreszcie pan­
teon. Tam też zgodnie z zaleceniem przewod­
nika, skierowałem się najpierw.

Panteon, to śnieżnobiała bazylika. We­
wnątrz oprócz skromnego ołtarza znajdują
się tylko trzy marmurowe trumny, wysokości
do 1,5 metra każda. Przytwierdzone są do
nich czarne kamienne tabliczki z nazwiska­
mi wyrytymi złotymi literami: Vasco da Ga­
ma, Albuquerque, Pereira. Niegdyś z tymi
nazwiskami łączyły się wielkie odkrycia
i wielkie bogactwa, dziś jedynie skromne dat­
ki rzucane do skarbonki przez nielicznych tu­
rystów.

Panteon jest niewątpliwie jedną z „wizytówek”
miasta. Na pewno jest nią również i Baixa —

śródmieście Lizbony. Zbudował je markiz de
Pombal po trzęsieniu ziemi w 1755 roku, które
pochłonęło blisko połowę portugalskiej metro­
polii.

Plany Pombala jak na owe czasy były czymś
na wskroś nowatorskim. Ulice city Lizbony są
szerokie i krzyżują się pod kątem prostym. Nad
samą laguną kończy je bardzo ciekawy akcent
architektoniczny — dawny barokowy pałac kró­
lewski z lukiem triumfalnym i plac Praca de
Comercio.

Za pałacem królewskim, odsunięta o 300—400
metrów od Tagu leży Lizbona handlowa. Two­
rzy ją dziesięć równolegle biegnących ulic, z któ­
rych trzy mają największe znaczenie: Rua Au-
rea, Augusta i Da Prata.

Kupić tam można wszystko, tylko w nieco

gorszym gatunku niż w innych krajach za­
chodniej Europy. I ceny są tu zwykle wyż­
sze, niż tam. Na Rua Aurea, Augusta, na Pra­
ca de D. Padro IV można też szybko zrozu­
mieć, kto naprawdę rządzi Port.ugalią. To
tu — w białych, marmurowych i betonowych
wielopiętrowych gmachach mają swoje sie­
dziby: First National Bank, Bank of London
and South America Ltd., Schweizerischer

Bankverein. Niemal na każdym dachu umie­
szczone są gigantyczne i różnokolorowe neo­
ny reklamujące Firestone, Parkera, Singera,
Morgana, Mercedesa, British Petroleum, Ma-
nufactures Trust. Wśród tych potentatów
świata kapitalistycznego znalazłem tylko jed­
ną reklamę przedsiębiorstwa portugalskie­
go — linii lotniczych. Są one jednak tylko
z nazwy portugalskie — udziały mają bowiem
w nich przede wszystkim Amerykanie. Oni
też lub Niemcy z NRF opanowali tutejszy
wielki przemysł turystyczny i hotelowy. Na­
zwy hoteli — „Hilton”, „Ritz” — mówią same

za siebie. Na pewno do tej dzielnicy rzadko

trafiają mieszkańcy Alfamy, skansenu skraj­
nej, choć niezwykle malowniczej nędzy.

Alfama

Alfamę odwiedziłem w jeden z niemal

tropikalnych dni. Najwięcej uroku do­
dają jej róźnokształtne, czerwone dasz­
ki na wysmukłych kamieniczkach, dziesiątki
maleńkich okienek ze skrzynkami pełnymi
kwiatów, barokowe posążki Madonny we

wnękach ścian, mury domów zawsze bielone
wapnem, setki kamiennych schodków i balu­
strad, tramwaje linowe, sznury bielizny roz­
ciągnięte między domami.

Kiedyś jeden z pisarzy zwiedzających Alfamę
napisał: „Gdybym był malarzem, przesiady­
wałbym tu przez całe dni. Ale nie zdołałbym
odmalować całego tego upadku, przygnębie­
nia i beznajdziejności nędzy nad Tagiem.
I gdybym był burmistrzem Lizbony nie dopu­
szczałbym tam cudzoziemców”.

Innym atrakcyjnym, ale jakże odmiennym
modelem dla malarzy jest na pewno klasztor
Jeromines. Leży z dala od zgiełku śródmie­
ścia, przepychu Avenida da Libradade i Al-
mirante — tych Pól Elizejskich Lizbony. Jest
to jedna z najpiękniejszych budowli portugal­
skiego renesansu. Nie jest jej w stanie ze­
szpecić nawet nie pasujące do architektury
Lizbony obłe cielsko pobliskiego mostu wi­
szącego. Zbudowali go Amerykanie. Najtraf­
niej ten ich dar scharakteryzował chyba autor

kilkudziesięciometrowej wysokości pomnika
Jezusa, stojącego na wzgórzu po przeciwnej
stronie Tagu. Jezus rozłożył ręce w ruchu
pełnym bezradności, a twarz ma pogrążoną
w bezgranicznym pesymizmie. Dobrze też

charakteryzuje stosunki panujące w państwie
rządzonym przez ludzi w siwych, policyjnvch
mundurach.

jowe usposobienie, inteligencję,
gościnność i wierność, brak ja­
kiejkolwiek złośliwości i wścib­
stwa, niezależność, uprzejmość,
odwagę, wdzięczność i szczerość.

Jezuici przypisywali Indianom
także szereg cech ujemnych. Z
tymi
prof. Ewa Lips,
wielu
lemizując z zarzutami jezuitów,
uważa, źe pijaństwo u Indian
jest „zasługą” białych. Owszem
Indianie popełniali także okru­
cieństwa. Ewa Lips tak ich tłu­
maczy: „Jeżeli nawet nieraz w

historii popełniali okrucieństwa,
to przecież najpierw popełniano
je wobec nich samych i to o-

krucieństwa zadawane o ileż
doskonalszymi środkami tech­
nicznymi” Ewa Lips konkludu­
je wreszcie: „Ich wielka, nie
zmącona uprzedzeniami inteli­
gencja, ich godność i szlachet­
ność serca nie mają sobie rów­
nych w naszych czasach. Ab­
solutną prawdomówność Indian,
powagę religijną oraz subtel­
ność ich słów i czynów można

by porównać raczej z piękną,
jasną celowością 'świata roślin
i zwierząt, niż ze światem czło­
wieka XX wieku”.

zarzutami rozprawiła się
~ uczestniczka
wypraw badawczych. Po-
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W ostatnich czterech latach

NASZE
MIASTO

. Czy zastanawiano się
kiedykolwiek nad tym, że
wielu mieszkańców naszego
grodu kończy swój dzień
pracy właśnie nocą? Np.
■ępbotńicy pracujący na

drugiej zmianie od gpdz. 14
do 22, opuszczają swoje ja-
Ku/ki o godzinie, kiedy...
gffa.ttoibn.ie słabnie spraw--
łość komunikacji miejskiej,
zamknięte są już sklepy i
lokale gastronomiczne typu
żywieniowego, a ulice nie
zawsze dobrze oświetlone

nie zachęcają do space­
ru. Nie wiadomo, dlaczego
wszelkie miejskie urządze­
nia i placówki nastawiają
się .wyłącznie na pracują­
cych dniem, a zapominają
o ludziach drugiej zmiany?
Wiele krakowskich fabryk
pracuje właśnie, na dwie
zmiany. Parę tysięcy osób
opuszcza swoje zakłady

pracy po godzinie 22. W
jaki sposób docierają do
domu? Czy mogą zrobić
zakupy, o których zapo­
mnieli rankiem?

Pasażer wracający z dru­
giej zmiany, jednego wie­
czoru czeka w tym samym
miejscu na tramwaj lub
autobus kilka minut, kiedy
indziej — pół godziny. Z

zasady czeka długo. Po go­
dzinie 22 wybitnie słabnie
częstotliwość kursów.

W szczególnie kłopotliwej
sytuacji są zwłaszcza ko­
biety pracujące na drugą
zmianę. Przypuśćmy np., że
któraś z nich nie kupiła
rano pieczywa na kolację.
Po 22-ej nie zrobi już tego
zakupu. Istnieją wprawdzie
w Krakowie 43 sklepy dy­
żurne, ale tylko przez 4 dni
są otwarte dłużej, niż
do godziny 22. Większość
nocnych sklepów zamyka
swe podwoje już o 20 lub
21. (Po co więc ta nazwa —

nocne?)
Nie wspominam już na­

wet o placówkach gastro­
nomicznych. Zycie nocne,

owszem — kwitnie w nich,
ale ludziom z drugiej zmia­
ny nie ułatwiają one życia.
Tyrfazasem w innych mia­
stach Europy (także i
wschodniej) nawet późną
nocą dymią wózki z gorą­
cymi parówkami i kiełbasą
z rusztu. Cóż dziwnego, że
pracownicy drugiej zmiany
czują się niekiedy w Kra­
kowie obywatelami drugiej
kategorii, (hz)

Rys. T . Kubarśki

Tajemnice krakowskich kamienic

Królewska wizyta
Dom pod numerem „20” W

Rynku Głównym przez długie
lata należał do wielkich pol­
skich rodów magnackich. W
XVII wieku właścicielem był
Janusa ks. Wiśniowiecki, po­
tem kamienica przeszła w ręce
rodziny Wodzickich i Wielo­
polskich.. Świadczą o tym
herby „Leliwy” i „Starego ko­
nia” (należące właśnie do obu
tych rodzin) umieszczone pod
złotymi koronami na szczycie
kamienicy.

Kamienica została grunto­
wnie przebudowana w latach
1777—1783 (powstała z połą­
czenia dwóch małych domów)
i wówczas to właśnie otrzyma-

_________________________

Zjazd Orientalistów

Polskich

Wczoraj rozpoczął się w Kra­
kowie 20-ty jubileuszowy Zjazd
Orientalistów Polskich. W zjeź-
4aie, który odbywa się co dwa
lala — biorą udział orientaliści
« 3 ośrodków akademickich w

kraju: z Warszawy, Wrocławia i
Krakowa. Wśród zaproszonych
gości znalazły się również dele­
gacje orientalistów ze Związku
Radzieckiego, Węgier i Francji.

Obrady rozpoczął referat doc.

dr W. Zajączkowskiego z UJ na

temat 50-lecia orientalistyki
polskiej. W ciągu dwóch dni o-

brad, wygłoszonych będzie kil­
kanaście referatów naukowych.

... ,, (ans)

Ważne dla wykładowców
zagadnień bhp

Gabinet Ochrony Pracy przy
WKZŻ, organizuje bezpłatnie w

dniachod4do23.XIbr.w
od9do14iod15do20

«tS$Py — tygodniowe kursy
inmMyczno-dydaktyczne dla

wykładowców zagadnień ochro­
ny pracy a w szczególności bez-

pieoieństwa 1 higieny pracy.
Zgłoszenia uczestnictwa do

X br. — Gabinet Ochrony
Pracy przy WKZZ — Kraków,
ul. Skarbowa 4, tel. 543-10.

Z uwagi na możliwość wpro-
w^daenia zmian organizacyjnych
wsayscy uczestnicy proszeni są
o przybycie w dniu 4. XI br. —

godz. 9 — ul. Skarbowa 4 (sala
«•).

KONKURS
DZIENNIKARSKI

Jak już informowaliśmy,
rcdakoja „Tygodnika Studen­
ckiego” wespół z Kołem

Dziennikarzy Studenckich

przy Krakowskim Oddziale
SDP organizują seminarium
dziennikarskie dla studen­
tów. Przyjmowanie kandy­
datur odbywać się będzie w

drodze konkursu.
Na adres redakcji „Ty­

godnika Studenckiego” (Rey­
monta 15/19) należy nadesłać

pracę konkursową, zawiera­
jącą: jedną, lub kilka krót­
kich form sprawozdawczych

W niedzielę otwarte placówki
„Gromady" i „Fali

Apel Związku Zawodowego
Pracowników Spółdzielczości
Pracy — aby dzień 27 bm.
(niedziela) stał się dniem spół­
dzielczego czynu przedzjazdo-
wego — spotkał się z żywym
oddźwiękiem wśród krakow­
skich spółdzielców. Oto Spół­
dzielnia „Gromada” informu­
je nas, że w najbliższą nie­
dzielę otworzy dla klientów
wszystkie swoje punkty usłu­
gowe i placówki w godzinach
od10do14.

Również w niedzielę pra­
cownicy Spółdzielni Pracy
Fryzjerów „Fala” zaciągną
warty produkcyjne. Wszystkie
zakłady usługowe spółdzielni
na tefenie Krakowa mają być
czynne w godzinach od 8 do
13. Zarówno spółdzielnia
„Gromada” jak i Spółdzielnia
„Fala” przeznaczą zarobione
w ten sposób pieniądze na

konto budowy Ośrodka Kul­
tur alno-Sportowego spółdziel­
czości krakowskiej.

ła tak charakterystyczną fa­
sadę w stylu klasycystycznym.
Po przebudowie, stała się ty­
powym krakowskim „pała­
cem miejskim” z pięknym, ar­
kadowym. dziedzińcem i ob­
szerną sienią.

Ale wróćmy jeszcze do hi­
storii domu. W roku 1787 ów­
czesny właściciel domu Eliasz
Wodzicki starosta krakowski
— podejmował u siebie nie

byle kogo bo — króla Stani­
sława Augusta. Z okien ka­
mienicy na I piętrze — król w

towarzystwie swojej siostry —

oglądał uroczysty poch'ód
strzelców, w którym kroczył
nowo obrany król kurkowy S.
Glitcelli.

Z innych ciekawostek warto

przypomnieć, że to właśnie z

ąkien tej kamienicy namalo­
wał powrót Kościuszki spod
Racławic, znany malarz kra­
kowski •— Michał Stachowicz.
•Ał do roku 1918 pałac Wodzi­
ckich był ogniskiem życia to­
warzyskiego w Krakowie.

Dzisiaj w pięknych salonach
i apartamentach pierwszego
piętra, ozdobionych boazeria­
mi il stiukami klasycystyczny-
mi z XVIII wieku — mieści
się siedziba Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

(notatka, wywiad, sprawo­
zdanie itp.) oraz jedną z

form ^publicystycznych (ar­
tykuł publicystyczny, repor­
taż,. felieton, esej). Zwraca­
my uwagę, że termin nadsy­
łania prac upływa 5 listopa­
da — został on przedłużony,
albowiem seminarium roz-

pocznie się nieco później, niż

pierwotnie planowano (w
połowie listopada).

A MOŻE ANTYKWARIAT?

Na początku roku akade­
mickiego w wielu krakow­
skich domach studenckich

organizowane są giełdy u-

żywanych podręczników,
skryptów itp. Te pożyteczne
przedsięwzięcia cieszą się du­
żą popularnością, zarówno
wśród sprzedających, jak 1

kupujących; niejednokrotnie
można na nich nabyć pozy-

•śś

odnotowania mamy je-
czyny przedzjazdowe

Do
szcze

młodzieży, i tak młodzież z

ZMS Podgórze pracowała już
ponad 24 tysiące godzin przy
porządkowaniu otoczenia O-
środka Telewizyjnego na

Krzemionkach. W pracy wy­
różniła się szczególnie mło­
dzież z Techn. Elektrotechni­
cznego. Teclin. Mechaniczne­
go, IV i XV Liceum Ogólno­
kształcącego oraz ZMS-owcy
z Zakładów Rybnych.

Ponad 1200 godzin przepra­
cowała w czynie społecznym
na obiektach Zarządu Zaopa­
trzenia i Produkcji Pomocni­
czej oraz Walcowni Taśm PPB

HiL, młodzież z Zasadniczej
Szkoły Budowlanej dla Pracu­
jących im. Michała Demako-

wa. Wraz z młodzieżą praco­
wało także grono nauczyciel­
skie i instruktorzy praktycz­
nej nauki zawodu.

Chcemy mieszkać
w czystych domach!

Sześciu krakowskim DZBM-om podlega w mieście 2516
budynków mieszkalnych, ożyli ponad 51 tysięcy miesz­
kań (I). Większość budynków (ponad 65 procent) — z

uwagi na swój zaawansowany wiek, wymaga ustawicz­
nych remontów.

Z chwilą wprowadzenia w ży­
cie przed 3 laty nowej ustawy
czynszowej — dzięki której u-

zyskano większe fundusze na

remonty — stan techniczny bu­
dynków uległ wyraźnej popra­
wie. M. in. odmalowano w cią­
gu tych 3 lat ponad 1,2 tys.
klatek, uporządkowano szereg
podwórek, przed domami zało­
żono zieleńce.

Poprawa jest wyraźna, ale
do ideału jeszcze daleko. Szcze­
gólnie nie najlepiej prezentują
się te budynki, gdzie nie ma do­
zorców. Powie ktoś — nic prost­
szego, jak zaangażować tych do­
zorców. Sprawa nie jest, nieste­
ty, tak prosta. Może i znaleź­
liby się chętni do podjęcia pra­
cy, ale jako zasadniczy warunek

Sesja
DRN Stare Miasto

Dziś odbędzie się XXI

Zwyozajna Sesja DRN —

Stare Miasto. W porządku
obrad Sesji, znajdą się m.

in.: informacja o stanie bez­
pieczeństwa w dzielnicy i

sprawozdanie z przebiegu
wykonania uchwały dotyczą­
cej działalności Kolegium
Karno-Administracyjnego.

Kto by się troszczył
o pasażera!

Jak zwykle w poniedziałek,
pociąg na trasie Kielce—Kraków
był przepełniony. Pasażerowie z
biletami w kieszeni jechali so­
bie spokojnie. Dopiero w Słom­
nikach zapowiedziano, że z pb-
wodu prac drogowych wszyscy
muszą opuścić pociąg. W deszczo­
wą pogodę, z bagażami, z mały­
mi dziećmi, ustawili się biedni
podróżni na ulicy w Słomnikach
i czekali ha litość przypadkowo
przejeżdżających kierowców. Do
ostatniej chwili nikt z pracowni­
ków PKP nie raczył zaintereso­
wać się podróżnymi, którym
przecież w chwili sprzedaży bi­
letów gwarantowano dojazd do
Krakowa, (km).

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło do godz. 19 pomocy ok. 80

pacjentom. • Na ul. Podwale
samochód potrącił Annę G. lat
20 zam. Reymonta 11, która do­
znała stłuczenia głowy. • W
Bieźano'wie spadł z wozu Józef
S. zam. Bieżanów, którego z

objawami wstrząsu mózgu prze­
wieziono na ostry dyżur. • O

godź. 15.30 na al. Planu 0-lct-

niego samochód wjechał na to­
rowisko i z tego powodu przer­
wa w ruchu tramwajowym
trwała 30 minut. • Z powodu
zerwania się ’ przewodów od

godz. 6.40—7.15 nie kursowały
tramwaje na trasie Łagiewniki
— Borek Fałęcki.

UWAGA I

29 bm., we wtorek o godz. 18
w Miejskim Ośrodku Matki i
Dziecka (al..Pokoju 2a) odbędzie
się wykład dr Jadwigi Beaupre,
dla kobiet w ciąży i ich mężów,
pod tytułem „Przygotowanie do

porodu”. Po wykładzie odbę­
dzie się pokaz filmów 1 gimnas­
tyki. (s)

cje szczególnie poszukiwane
na akademickim rynku.

Wydaje się jednak, że ini­
cjatywa ta w dotychczaso­
wej swej formie ma zbyt
mały zasięg i jest przepro­
wadzana nieco „konspiracyj­
nie”. A może na uczelniach
krakowskich należałoby o-

tworzyć punkty antykwa­
rycznej sprzedaży podręcz­
ników 1 skryptów?

W niektórych uczelniach

(np. PK czy AGH) działają
punkty „Domu Książki’’ —

może właśnie te placówki
mogłyby zająć się skupem
i sprzedażą książek nauko­
wych? Może inicjatywę w

tym zakresie wykażą orga­
nizacje studenckie?

Propozycję tę kierujemy
pod adresem „Domu Książ­
ki” i organizacji akademic­
kich.

Najwyższy
budynek w mieście PAŹDZIERNIKA sobota ewarysta niedziela sabiny

SOBOTA

— stawiają uzyskanie mieszka­
nia. Tymczasem, nie we wszy­
stkich domach, DZBM mają do

dyspozycji „dozorcówki”. Jak o-

blicza się brakuje ok. 435 mie­
szkań dla dozorców, z czego po­
nad 200 jest aktualnie zabloko­
wanych przez innych użytko­
wników. Niestety, jak dotąd,
wydziały spraw lokalowych po­
szczególnych DRN niezbyt ener­
gicznie zajmują się tymi spra­
wami.

Na to, jak wygląda budynek,
jego otoczenie — niemały
wp!;W .ma postawa samych
mieszkańców i Komitetów Blo­
kowych. Nie wszystkie Komite­
ty Blokowt wykazują dostatecz­
ną aktywność, ok. 30—35 proc,
komitetów istnieje tylko na...

papierze. Stąd pilna potrzeba
uaktywnienia tychże komitetów,
zacieśnienia współpracy między
ADM-ami, ą mieszkańcami.

(ans)

Budynek Biura Studiów i

Projektów Hutnictwa „BI-
PROSTAL”, przy ul. 18 Sty­
cznia, jest najwyższym wie­
żowcem w Krakowie. Ma 14

pięter, jego wysokość wynosi
57 metrów. Gmach zaopatrzo­
ny jest w trzy windy szyb­
kobieżne i 2 windy towaro­
wo osobowe. Przy jego bu­
dowie zastosowano po raz

pierwszy w Krakowie stolar­
kę aluminiową. W chwili o-

becnej w BIPROSTAL-u

wzniesionym kosztem prze­
szło 47 min zł. zatrudnionych
jest ponad tysiąc osób.

Kiedy w roku 1964 odda­
wano do użytkowania., jego
część wysoką, był to budy­
nek najnowocześniejszy i

najładniejszy w Krakowie.

Jego ścianę ozdabia mozaika

zaprojektowana przez art.

plastyka I. Rzepińską, z kra­
kowskiej ASP. (saw)

Fot. W. KLAG

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Baba — Dziwo - 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): Fan-

tazy — 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Błażej
(zamkn.) — 18., ROZMAITO­
ŚCI (Kartneiidća 4): Nora —

19.15. LUDOWY (Majakowskie­
go): Kram z piosenkami —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Wiedeńska krew — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): W górę
rzeki — 10. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Radcy pana radcy
- 19.

KAWIARNIA „Literacka”:
Szukam kobiety — 21 .15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Baba

- Dziwo - ■19.15, STARY:

Derby w pałacu — 15, Bio­
grafia — 19.15, KAMERAL­
NY: Mizantrop — 15, Poko­
jówki — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Nora — 19.15, LUDOWY: Mąż
i żona — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Madama Butterlly
- 14, GROTESKA: W górę
rzeki (zamkn.) — 12, Ferdy­
nand Wspaniały — 16, KOLE­
JARZA: Radcy pana radcy —

19.
KAWIARNIA „Literacka”:

Szukam kobiety — 21.15,

WYSTAWY

Klub „Pod Gruszką”
zaprasza...

W Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką” otwarto interesującą
wystawę Bronisława Chromego.
Na wystawie obok rzeźb znaj­
dują się fotogramy Wojciecha
Plewińskiego ukazujące twór­
czość Chromego w plenerze. Wy­
stawę można zwiedzać codzien­
nie od godz. 11 do 22.

• Kino „Związkowiec” (Grze­
górzecka 71) o godz. 9 — loso­
wanie premiowanych książeczek
samochodowych .

<* Spotkanie honorowych
dawców krwi w świetlicy Zakł.
Pfzem. Tytoniowego w Czyży-
nach o godz. 1$.

Z przyjemnością odnotowujemy fakt, że kawiarnia „Ratu­
szowa” ma nie tylko piękhy i stylowy lokal, ale i uprzejmą
obsługę. Kelnerki roznoszące aromatyczną kawę dodają —

gratis — uśmiechy. Ich malownicze stroje zadziwiają gości
zagranicznych, nas zaś zadziwia ich grzeczność. Szczególnie
serdecznie wspominamy kierowniczkę lokalu A. Kropiwni-
cką, zast. kierowniczki B. Czałus oraz kelnerkę G. Krzywdę
(na zdjęciu).

’ Fot. Wacław Klag

Cenna inicjatywa władz oświatowych

WII klasie obowiązkowa nauka pływania
Zarządzeniem Kuratorium

wprowadzona została w br.

szkolnym we wszystkich oddzia­
łach klas drugich Krakowa (z
wyjątkiem Nowej Huty) obo­
wiązkowa nauka pływania. Za­
jęcia odbywają się w 4 krytych
pływalniach: Ośrodka Gimnas­
tyki Wyrównawczej MDK przy
ul. Krowoderskiej, „Wisły” i

„Korony”. Warto podkreślić
społeczne podejście GTS „Wis­
ła”, które bezpłatnie oddało do

dyspozycji dzieci swą pływalnię
przez 18 godzin w tygodniu.

Zajęcia prowadzą instruktorzy
Krakowskiego Szkolnego Ośrod­
ka Sportowego. Poszczególne
klasy uczęszczać będą na pły­
walnię przez 6 tygodni — po
dwie półgodzinne lekcje w ty­
godniu. W ten sposób umiejęt­
ności pływania nabędzie ponad
5.000 dzieci — tylu bowiem ucz­
niów liczy 161 oddziałów klasy
II w starym Krakowie. Nowa
Huta nie została objęta nauką
pływania, gdyż nie ma u siebie

krytego basenu.

(wb)

SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz.

22.30 — Kabaret „Piwnica Pod
Baranami”: „Czwarta rewia je­
sienna”.

• DK HiL — Ognisko Dziec.:

godz. 17 — „Generał Walter
Świerczewski”.

• DK DiM (Grunwaldzka 5):
godz. 18 — Wieczorek klubowy
z „Synkopami”.

• MDK (Krowoderska 8):
godz. 12 — „Wybieramy zawód”
— prelekcja i film.

• ZBoWiD (Wielopole 15):
godz. 15 — zjazd delegatów ZO
ZBoWiD „Stare Miasto”.

Mała kronika

NIEDZIELA ■
• Klub „Pod Jaszczurami”:

godz. 11 — środowiskowa giełda
piosenki. — 15.30 — spotkanie z

prof. dr K. Wyką.
• Muz. Czartoryskich (Pijar-

ska 6): godz. 12 — projekcja fil­
mów o sztuce i kulturze pol­
skiej.

• MDK (Józefa 12): godz. 10
•— Bajki i baśnie.

PONIEDZIAŁEK

• DK HiL: Ognisko Dziec. —

godz. 16.30 — filmy krótkome-
trażowe. — godz. 20.15 — Ogn.
Młodych: „Pieśni Brechta” w

wyk. L. Zamków, L. Herdegeua
i W. Ziętarskiego.

• PAN (Sławkowska 17):
godz. 18— posiedzenie naukowe

Komisji Historyczno-Literackiej.
• AGH (paw. C-4): godz. 12.15

— posiedzenie naukowe Komisji
Górniczo-Geodezyjn®*

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków
Miasto przeprasza Odbiorców
za przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

— w dniach od 28 październi­
ka, godz. 6, do 29 października,
godz. 17, oraz:

— w dniach 30,. 31 paździer­
nika i 4, 5, 6, 7 listopada, od go­
dziny 6.30 do 16, przy ul. Chab­
rowej, Łokietka, Owsianej,
Pękowickiej, Jordanowskiej, Na

Chałupkach, Północnej, Skraj­
nej

— dniach od 28 października
do 16 listopada, od godz. 7 do
15, przy ul. Rybałtowskiej, Żwi­
rowej

— dnia 29 października, i 3, 5,
7 listopada, od godz. 7 do 15,
przy ul. Wiślnej

— dnia 29 października, od

godz. 6 do 12, przy ul. Smętnej
Sosnowieckiej, Ojcowskiej, Pas-

ternik, Radzikowskiego, Fiszera,
Słowiczej,” Katowickiej, Zielony
Most, Palmowej, Narcyzowej,
Pod Strzechą, Tetmajera, Że­
leńskiego Boya, Żeleńskiego
Władysława,

— w dniu 31 października, od

godz. 6 do 15, przy ul. Niepo-
łomskiej. Zajęczej, Na Zaięczu,
Sierpowiej, Barakowej, Krym­
skiej, Dąbskiej, Kosynierów,
Szafrańskiej, Zatyka, Stręckiej,
Wandy, Błonia, Beszcz. Bliż­
szych informacji udziela Tlejon
Energetyczny I, tel. 586-30,
wewn. 454.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SU­

KIENNICE: Pol. mai. i rzeźba
r. 1764—1900 (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Pol. mai. i rzeźba do 1764
r. (10—15). CZARTORYSKICH

(Jana 19): Europ, rzem. art.

(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): „Jan Matejko —

portrety” (10—15). NOWY

GMACH (Al. 3 Maja 1): No­
woczesne poi. mai. od 1930

(10—15). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Archeologia Ma­
łopolski. Starożytny Egipt.
Pradzieje N. Huty (10—14).
LENINA (Topolowa 5): STA­
RA BOŻNICA (Szeroka 24):
(9—14). KTF (Stolarska 9):
Wyst. fotogr. (10—18). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Grafika
B. Buffet (11—22). MUZ. LOT­
NICTWA (Czyżyny): (10—14).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—15). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). LENINA (To­
polowa 5): (10—15). STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): (10—
14). ARCHEOLOGICZNE: 10—

13) . KTF (Stolarska 9): (10—
14) . PRYZMAT: Nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

APOLLO: Wikingowie (USA,
14 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15. Wieczory dla znawców:

Gdy Zmysły grają (śzwedz.,)
— 22.30 . CHEMIK: Fanfan Tu--

lipan (fr., 14 lat) — 19. DOM
TURYSTY: Strzelby Apaczów
(USA, 11 lat) — 20. DOM
ŻOŁNIERZA: Nieczynne. KI­
JÓW: Ci wspaniali mężczyźni
w swych latających maszynach
(ang., 11 lat) — 17, 20. KUL­
TURA (dziedziniec KDK):
Krew na śniegu (jug., 16 lat)

—19. MELODIA: Flip, Flap
i inni (USA, 11 lat) — 16, 18.

Wojenka wojenka (rum*, 14

lat) — 20. MASKOTKA: Życie
zamku (fr., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Chata wuja
Toma (NRF, 14 lat) — 16.30,
19.15. M. GWARDIA: Siedem

narzeczonych dla siedmiu bra­
ci (USA, *12 lat) — 10, 12.15.

Dwaj z Teksasu (USA, 11 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

Nieczynne. TĘCZA: Hud syn
farmera (USA, 16 lat) — 16.30.

Wyrok w Norymberdze (USA,
16 lat) — 18.30. UCIECHA: Ko­
chany łobuz (fr. -wł., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, 22.15. WAN­
DA: Nieczynne. WARSZAWA:
Siedmiu w blasku złota (wh-
fr., 16 lat) — 15. Hrabina Co-
sel (poi., 14 lat) — 17, 20.
WISŁA: Krzyżacy (poi., 11

lat) — 14.30, 17.30. Stajnia na

Salwatorze (poi., 16 lat) —.

20.30. WOLNOŚĆ: Życie zło-

dzieją (fr., 16 lat) — 15.30, 18,
20.15. W cieniu dobrego drze­
wa (USA, 14 lat) — 22.45.
WRZOS: Kasia Ballou (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:
Gdzie jest generał (poi*, 16

lat) — 13, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Waleczni przeciw rzymskim
legionom (rum., 14 lat) —• 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Ostatni po Bogu (poi.
14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT M.

SALA: Dwa oblicza zemsty
(USA, 16 lat) — 14.30, 17,
19.45. ŚWIATOWID: Angelika

.1 król (fr., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. ŚWIATOWID M. SALA:

Największe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 15, 18.
SFINKS: 1Ó1 dalmatyńczyków
(USA, 11 lat) — 16, 18.

PŁASZÓW Energetyk:
Książe i żebrak (ang., 11 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wes­
terplatte (poi., 14 lat) — 17.30.

PROKOCIM — ZZK: Boc-
cacio 70 (wł., 18 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Wikingowie (USA,

14 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Fanfan Tuli­
pan (fr., 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12.30. Hatari (USA, 11

lat) — 16, 19. KIJÓW: Ci wspa­
niali mężczyźni w swych la­
tających maszynach (ang., 11

lat) — 11, 17, 20. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15. Ży­
cie zamku (fr., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: t Bajki -

11, 12, 13. Flip, Flap i inni

(USA, 11 lat) — 14, 16. Wojen­
ka, wojenka (rum., 14 lat) —

18, 20. MIKRO: Chata wuja
Toma (NRF, 14 lat) — 11, 16.30,

19.15. TĘCZA: Hud syn farme­
ra (USA, 16 lat) — 14 .30, 16.30.

Wyrok w Norymberdze (USA,
16 lat) — 18.30. UCIECHA: Ko­
chany łobuz (fr. -wł., 16 lat) —

12, 15.45, ,18, 20.15. WARSZA­
WA: Siedmiu w blasku złota

(wł.-fr.,. 16 lat) — 12.15, 15.
Hrabina Cosel (poi., 14 lat) —

17, 20. WISŁA: Krzyżacy (poi.,.
11 lat) — 11 . Czarny Tulipan
(fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: W cieniu dobre­
go drzewa (USA, 14 lat) — 11 .

Życie złodzieja (fr., 16 lat) —

li>.30, 18. 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Kasia Ballou (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:
Gdzie jest generał (poi., 16

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 . Waleczńi

przeciw rzymskim legionom
(rum., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11 . Ostatni

po Bogu (polo 14 lat) - 16,
18, 20. ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Angelika i król (fr., 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID M. SALA: Czterej pan­
cerni i pies III s. (poi., 7

lat) — 15, 17, 19.15. SFINKS

Bajki — 10, 11, 12. 101 dal­
matyńczyków (USA, 7 lat) —

16, 18. Kim pan jest dr Śorge
(frM 16 lat) — 20.

PŁASZÓW — Energetyk:
Książę i żebrak (ang., 11 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wester­
platte (poL, 16 lat) 15.30,
17.30.

SWOSZOWICE — Swosżo*
wianka: Cyrk jedzie (USA, 11

lat) — 16. Zwariowana noc

(poi*, 11 lat) — 18*
Pozostałe kina — jak w

sobotę.
ZOO (Las. Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

SKB8I3D
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU*
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:
■Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. U-

ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

APTEKI
SOBOTA

Dzierżyńskiego 38b (tlen)j
Szczepańska 1, Pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Pro*
kocim — Kolejowa Os. Wie­
czysta, N. Huta — Os. Wan­
dy (tlen), Os. Na Stoku.

franc. 19.00 Wiad. 19.05 Inf.

olimp. 19.12 Pol. muz. lud.
19.30 „Matysiakowie”. 20.00

„Jesienne impresje”. 20.15
Tr. koncertu wyk* arhatorów

piosenki radzieckiej ok. 21 .15
Z kraju i ze świata, ok. 21.35
d. c . koncertu. 22.15 Zespół
Dziewiątka . 22.45 Muz. tan.

23.20 Recital tyg. P. Badura —

Skoda - fort. 23.50 Wiad.

0,05—3.00 Program z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

3.00 XIX Igrzyska Olimp.
6.00 Wiad. 6 .05 Inf. olimp. 6.10
Kiermasz pod kogutkiem. 7.00
Dziennik. 7.10 Inf. olimp. 7.15
Kalendarz Radiowy. 7 .30 Muz.

8.00 Wiad. 8.15 Z dawnej muz.

poi. 8 .30 Przekrój muz. tyg.
9.00 Wiad. 9 .05 „Fala 56...” .

9.15 Radiowy Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
„Zepsuła się miotła” — słuch.
10.20 Mel. film. 11 .00 „Rozgło­
śnia Harcerska”. 11.40 „Ane­
gdoty i fakty”. 12.05 Wiad.
12.10 Inf. olimp. 12 .15 „Weso­
ły autobus”. 13.15 Grą Polska

Kapela. 13.40 Nowości Pro­
gramu III. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Ollapotriada”
— słuch. 17 .20 M. Rimski-Kor-
sakow — ,.Car Sałtan” — sui­
ta. 17.40 Gra zespół Byczew­
skiego. 18.00 Wyniki gier li­
czbowych. 18.05 Radiowa lista

przebojów. 19.00 Piosenki.
19.15 Przy muzyce o sporcie.
20.00 oSiedem dni w kraju i

na świecie”. 20.26 Inf. olimp.
20.32 „Matysiakowie”. 21 .02 Ra-

diovariete. 22.02 Odtw. frag.
kon. dla uczestników czynu
Zjazdowego z Lublina* 23.00
Dziennik. 23.10 Inf. olimp. 23.15
Jazz. 23.30 Recital skrzypcowy
L Kogana. 24 .00 Wiad. 0 .05—
3.00 Program z Lublina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Inf. olimp.
5.40 Muz. 6.30 Dziennik. 6 .40.

Inf. olimp. 6 .45 Próg. pog.
(KR). 6.55 Muz. 7.30 Wiad. 7 .35
Inf. olimp. 7 .40 Przegląd pra­
sy lit. 7.50 Zespół pieśni i tań­
ca. 7 .59 Próg. pog. (KR). 8 .00
„Moskwa z melodią i piosen­
ką — słuchaczom polskim”.
8 30 Wiad. 8 .35 „Radiopróble-
my”. 8.45 „9 kwadransów z

literaturą, i muzyką”. . 10.30
Koncert życzeń. 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Wiad. a 12.10
Inf. olimp. 12 .15 Publicystyka
międzynarodowa. 12 .25 Poranek

symf. 13.30 ^.Podwieczorek

przy mikrofonie”. 15.00 Prze*

gląd olimp. 15.45 Pol. muz.

lud. 16.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 16.01 Lista przebojów
(KR). 16.20 Fel. „Poszanowanie
tradycji’* (KR). 16.30 Koncert

Chopinowski. 17 .00 Wiad. 17 .05
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 17 .30 Mel. film. 18.00
Wieczór lit.-muż. „Programu
III”. 20.22 Krak. aktualn.

sport* 20.30 Powt. wyników
Lajkonika* 20.33 Mel* srebrne­
go ekranu. 21 .00 Dziennik.
21.22 Inf. Olimp. 21 .27 Muż. tan.

22.00 Ogóln. wiad. sport, i wy­
niki Toto-lotka. ’ 22.20 Tr. Z

Rzeszowa. 22.30 Niedzielne

spotkania z muzyką. 23.59 Ko­
łysanki. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn*
NaUKF68,75MHz—z

Krak, lokalnie 14.30—i6.20 Spr.
sport.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 Dziennik. 8 .20 XIX Ig­
rzyska Olimp. 9.00 Dla kl. III-

IV (wych* muzyczne) — „Dzi­
wny alchemik”. 9 .20 Muz. sce­
niczna. 10.00 „Sidła” — frag.
pow. L. Kruczkowskiego. 10.20
Koncert rozrywk. 10.50 „Niebo
nad Krywaniem”. 11.00 Dla
kl. VII (chemia). 11.25 Muz.

lud. Iranu. 11 .40 Gra zespół
Janicza. 11.49 ,,Rodzice a

dziecko”. 11.55 Kom. o st* wód.
12.05 Wiad. 12.10 inf. olimp.
12.15 „Koncert z polonezem”.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl. III—IV — „Pieśniarz
czy kowal” — słuch. 13.20 Ze­
spół Mandol. 13.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 14.00 „Czy znasz

tę książkę”. 14.30 Koncert
Ork. PR i TV. 15.00 Wiad. 15.05

„Sportowcy wiejscy na start”.
15.20 Dla dzieci „Biały most”
— słuch. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.55 Wiad. 18.00

„Muzyka na parkiecie”. 18.40

Muzyka i aktualności. 19.05
Wiadomości pół żartem — pół
serio. 19.20 ^Rozmowy o po­
lityce zagranicznej”. 19.30

„Wędrówki muzyczne po kra*

ju”. 20.00 Dziennik. 20.26 Kro­
nika olimp. 20.40 Zgaduj-zadu-
la nr 1.32. 22 .10 Muz tan. 20.40
Gra Poznańska 15-tka. 23.00
Dziennik. 2.3 .10 XIX Igrzyska
Olimp. 2.3.50 Mel. tan. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Pr. z Warsza­
wy.

PROGRAM II

8.35 „Partyzanckie opowieści”.
9.00 Muz.* 9.30 Wiad. 9.35 Inf.

olimp. 9.40 „List ze śląska’*.
9.55 Walce. 10.00 Dworzak *-

Czeska Suita. 10.25 Studio

Współcz. — „Dziwna dziew-"

czyna” — słuch. 11.10 .,Ra­
diowa estrada piosenkarzy”.
11.25 Koncert Chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25
Przerwa dla Krakowa. 12.45
Muz. 1 .3.00 Muz. lud* Austrii.
13.25 oTrąby jerychońskie” *—

frag. opow. 13*45 Utwory kom­
pozytorów hiszp. 14.30- „Poje­
dynek na armaty” — gawęda.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00

Przegląd olimp. 15.45 „Naro­
dziny II Rzeczypospolitej”.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskim ryn­
ku. (KR). 17 .15 Gra zespół or­
ganowy Rozgł. Krak. PR. 17.30
Radiowa lista przebojów. 17.50

„W Krakowie 50 lat temu” —

fel. W . Zechentera. 18.00
Dziennik krakowski (KR).
16.10 Gra duet fort. (KR);
18.30 Publicystyka międzyna­
rodowa. 18.45 8 lekcja jęz.

.TELEWIZJA
SOBOTA

5*55 Eurowiz. XIX Igrzyska
Olimp. — Kronika olimp.
8.15—10.00 Przerwa* 10.00 „Je­
dyna szansa” — film NRD.
11.15— 12 .45 Przerwa. 12.45 Dla
szkół: Geógrafia (kl. VIII)
„Afryka”. 13.15—13.55 Przerwa.
13.55 Program dnia. 14 .00 TV
Kurs Roln. „Mięsne rasy byd­
ła”* 14.35 Program tyg. 15.00
Interw. Dla mł. widzów: Kon­
kurs pięciu milionów. 16.00
Wiad. 16.10 Wizyta u mongol­
skich przyjaciół. 17.00 Eurowiz.
XIX Igrzyska Olimp. — Kro­
nika olimp. 18.00 Kino krót­
kich filmów. 18.25 „Alma­
nach”. 19.00 Wieczorne rozmo­
wy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.00 Inf. olimp. 20.15
Koncert laureatów Zielono­
górskiego Fest. Piosenki Ra­
dzieckiej. 21 .25 Dziennik. 22.00
Eurowiz. XIX Igrzyska
Olimp* 1.40-^2.45 Przerwa. 3 .45

Igrzyska Olimp. 6.10 Program
na 27. X.

NIEDZIELA
6.55 XIX Igrzyska Olimp. *-

Kronika olimp. 10.00 Program
dnia. 10.05 TV Kurs Roln.

^Mięsne rasy bydła”. 10.40 ■»
„Przypominamy, radzimy”.
10.50 PKF. 11.00 „Ściśle tajne”
z s.: „Stawka większa niż ży­
cie”. 12.00 Wiad. 12.10 „Od
Krakowa jadę” — wid. fol­
klorystyczne (KR). 12 .50 „Prze­
miany”. 13.20 Teatrzyk dla

przedszkolaków: „Mały Tu-

pi”. 14.00 „Krakowskie wieże”
— „Piórkiem i węglem” (KR).
14.30 „Suita Polska” — w

wyk. solistów i zesp. balet.
Teatru Wielkiego. 15.00 TeJe-

Echo. 15.40 „Piosenki, których
się nie zapomina” — pr. ka­
baretu „Dymek z papierosa”.
16.25 „Szirtaki” — film. 16.30

„Spotkanie z pisarzem” — J.
Putrament. 17.00 XIX Igrzyska
Olimp. 19.00 „Kronika” —

magazyn TV (KR). 19.20 Do­
branoc. (KR). 19.30 Dziennik.
20.05 „Studio Uno-wocześnio-
ne” — (KR). Udział biorą: m.

in. E . Demarczyk, B. Bara­
nowska, J. Rawik, M. Steb-

nicka, K. Fabisiak, Wł. Kotar­
ba, M. Święcicki. A. Szajew-
ski, Skaldowie. 21.15 XIX

Igrzyska Olimp. — Kronika -

olimp. Uroczyste zakończenie

Igrzysk. 2.30 Program na 28. X .

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul, Wielopole I.

« L-9
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skuteczność

Klient, który bezskutecznie
chciał kupić w dużym katowic­
kim sklepie, opatrzonym wielką
kolorową planszą reklamującą
drób, odpowiednią na rosół ku­
rę, napisał oburzony krytyczną
notatkę do „Trybuny Robotni­
czej”.

Krytyka pomogła Już na dru­
gi dzień
planszy.

Załoga
woj. kieleckim z dumą doniosła
o realizacji swych zobowiązań

CZYN

jednego z PGR-ów w

w sklepie nie było...

OKRUCHY
produkcyjnych. Jak czytamy w

sprawozdaniu, wśród innych
chwalebnych osiągnięć — zało­
ga PGR wyprodukowała także
ponad plan 36 sztuk... prosiąt.

Ciekawe, ozy z udziałem świń?

tg

©
$

y

— Wydaje mi się, że już
nie kochasz mnie tak, jak
dawniej. Przedtem zawsze
wieczorem trzymałeś mnte
za ręce...

— Ale, odkąd sprzeda­
liśmy fortepian, moja ko­
chana, przestało to mieć

jakikolwiek sens...
*

W więzieniu, podczas
odwiedzin żony u męża:

— Dzieci już na tyle
podrosły, że
stawiać pytania
chciałyby wiedzieć gdzie
ukryłeś t e pieniądze?

*

W Anglii — podczas
zwiedzania historycznego
zamku, właściciel z dumą

zaczynają
Np.

oprowadza grupkę tury­
stów po komnatach.

— Należymy do najstar­
szych rodów angielskich!
—zwraca się do zwiedza­
jących.

— O, to można zaraz

poznać choćby po wyglą­
dzie tej sofy — odpowia-

.da jeden z turystów.*

We Włoszech policjant
zatrzymuje samochód i żą­
da od kierowcy, aby ten

poddał się próbie spraw­
dzenia, czy jego „kawaler­
ska jazda" nie wynika z

nadużycia alkoholu. Kie­
rowca jednak wzdryga się
dmuchnąć w balonik.

— Jeśli pan nie dmuch-

nie, to będę zmuszony zro­
bić to za pana, d wówczas
zapłaci pan mandat!*

MĄZ: — Jaką piękną
bransoletkę masz na ręce,
moja droga! Nigdy jej do­
tąd nie widziałem u cie­
bie.

ZONA: — Bo dopiero
wczoraj znalazłam ją na

siedzeniu w twoim sa­
mochodzie... *

Znany, francuski komik
filmowy, Jaąues Tati —

o sprawach finansowych:
„Kto płaci swoje długi,
naraża się na podejrzenia,
że nie jest godzien
Skania kredytu...

IMMUNITETY

W Jpdnym z nowych bloków
w Białymstoku od rana do póź­
nego popołudnia przeraźliwie
szczeka i wyje pies, pozostawio­
ny na balkonie. Interwencje są­
siadów u właściciela psa zostały
zignorowane. Pies nadal spędza
dzień na balkonie. Mieszkańcy
zwrócili się do Komitetu Bloko­
wego. Działacze Komitetu ni*
chcieli mieszać się do tej spra­
wy. Odesłali lokatorów do Ko­
misariatu MO. Ale tam także
odmówiono interwencji. Pora­
dzono, żeby dotrzeć do zwierzch­
ników upartego hodowcy, bo
tylko oni mogą zwrócić uwagę.

Właściciel psa jest... prokura­
torem.

FRASZKI

Jerzy Leszczyński

NA CZAS

Najgorzej nie w porę
okazać pokorę.

PRZYKAZANIE

Na ojców kościoła
„tata" się nie woła.

FRASZKA HOMONIMOWA

Są tacy, co mniemają,
że wśród siebie mnie mają.
Lecz to tylko moja poza:
ja jestem poza.

LATAJĄCE TALERZE

Dawniej — stoliki
wirujące,
dziś — talerzyki
latające...

RĘKA RĘKĘ...

Ręka rękę myje —

czemu rzadziej szyję?

Witold ZecFienter

PZPR

realizujemy
ZOBOWIĄZANIA^ .

NA CZEŚt £>J
V ZJAZDU PZPR

CZYNAMI
PRODUKCYJNYMI

I SPOŁECZNYMI

WITAMY
V ZJAZD

1«. KRAK0W-I
WDPtf 11X11968

Znacz

PONIEDZIAŁEK

Godz. 15.35 Program dnia, 15.40
Politechnika TV: Fizyka, 16.45
Dziennik TV, 16.55 Dla dzieci:
„Zręczne ręce”, 17.10 Kronika
olimpijska, 17.30 Kronika (KR.),
(17.45 Magazyn Postępu Techni­
cznego- 18.15 ,,Spacerkiem po ki­
nach”, 18.45 „Do szuflady” —

progr. pub!., 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 Teatr
TV: „Maria i Piotr”, 21.30 ..Pro­
file kultury” — rep. film. „Ży­
ciorys”, 22.00 Dziennik TV, 22.20
Program na jutro, 22.25 Poli­
technika TV: Fizyka.

PYTANIE KONKRETNE

Jest tam jeszcze z wiankiem
która?

Bo chcę spocząć na laurach.

Franciszek Wojtyga

SĘDZIOM

Gromowładny Zeusie
i Olimpu panie
— spraw sędziom

olimpijskim
za Dragana — lanie.'

'"POZIOMO: 7. urządzenie do utrwa-
/lania dźwięków, 8. może byó jako

schemat lub w przekroju, 9. królew-
■skie dochody, 11. miasto i port w Al­

gierii, 13. uzupełnienie zimowej gar­
deroby, 15. grecka bogini losu, 17,
„zwierzyniec niebieski”, 19. zdjęcia
plus tekst, 22. strój dla sportowca, 25.
całość wydrukowanych egzemplarzy
książek, 27. drzewo iglaste, 28. mgła,
29. pokarmowy lub elektryczny, 30.
roślina siana jesienią, 31. dyscyplina
sportowa.

PIONOWO: 1. grzyb w słoiku, 2.
„Instrument” do gotowania, 3. pod­
moskiewskie lotnisko, 4. woda mine­
ralna, 5. forma utworu mu­
zycznego, 6. imię żeńskie zdrob­
niale, 10 polityk ateński, uczeń i

przyjaciel Sokratesa, 12. nauka o zna­
czeniowej stronie języka, 14. bardzo
mała istota, 16. przeciwieństwo pozyty­
wu, 17. jest pachnące i leczy, 18. za­
łożyciel słynnej dynastii francuskiej,
20. purpura, 21. brak aktywności w

postępowaniu, 23. średniowieczny za­
rządca grodu, 24. centrum, 26. środek
płatniczy lub zasada, 27. leci na do­
bre ręeczy.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 5. listopada br. (de­
cyduje data stępia pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 255”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­

cja rozlosuje nagrody w postaci 10
Aksiążek.

Krzyżówka
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 237

POZIOMO: 1. śzalupa, 4. fraszka, 7.
fatamorgana, 10. Obra, 12. Łaba, 14.
Ententa, 17. harce, 18. Radek, 19. mia­
ra, 20. wytopy, 21. Eneasz, 22. Paweł,
26. Unita, 27. dieta (wspak), 29. pa­
rodia, 30. guma, 32. wnuk, 33. dziesię­
cina, 34. Marmara, 35. bażanty.

PIONOWO: 1. surogat, 2. lufa, 3.
proteina, 5. Szał, 6. Arkadia, 8. Arn­
hem, 9. gitara, 11. rachatłukum, 13.
aleksandryn, 15. krupnik, 16. odyniec,
22. pasaże, 23. wołowina, 24. łaziec, 25.
program, 28, moskity, 31. Adam, 32.
waza.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z

nr 237, z dnia 5/6. X 68 r. nagrody
książkowe wylosowali: E. Zraziński,
Kraków 2, Rusznikarska 46, A. O-
strowski Nowy Sącz, Długosza 22/4,
E. Paternak, Wadowice, Obr. Stalin­
gradu 68, A. Lewandowski, Wadowice,
pl. Kościuszki 8. B. Matoń, Klucze k.
Olkusza, Ca. Kaczmarczyk, Lublin,
Wojenna 26/2, B. Langmann, Kraków,
Mazowiecka 30/17, A. Konik, Kraków
16, Zakątek 4, G. Litwińska, Nowa Hu­
ta, os. Centrum C bl. 3/22, J. Horadeń-
ska, Muszyna, Świerczewskiego 95.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

K
O
C
H
A
M

L
A
S
Y

-
Z
B
I

E
R
A
M

M
A
K
U
L
A
T
U
R
Ę
! ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE

„BOLESŁAW”
w BUKOWNIE koło OLKUSZA

sprzedadzą zbędne

maszyny i urządzenia
4 WOZY WYWROTKI na tor 600 mm,
o pojem. 1,5 mł, stopień zużycia 40 proc.,
wartość jednego wozu 7.300 zł — 150 szt.,
0 LOKOMOTYWĘ PAROWĄ, dwuosio­
wą, typ „lova”, na tor. o prześwicie 600
mm, o mocy 70 KM, stopień zużycia 30

proc., wartość 134.500 zł,
♦ 2 LOKOMOTYWY PAROWE, trzyosio-
we, typu „las”, na tor 600 mm, o mocy 70
KM, stopień zużycia 20 proc., wartość

jednej lokomotywy 167.520 zł,
LOKOMOTYWĘ PAROWĄ, trzyosio-

wą, typu „las”, na tor 600 mm,
70 KM, stopień zużycia 30 proc.,
146.600 zł,
4 POMPĘ PRÓŻNIOWĄ, typu
o wyd- 135 m’/min, max. próżnia
HsO, stopień zużycia 20 proc.,
868.400 zł.

Bliższych danych udzieli Dział Głównego
Energo-Mcchanika ZGHB.

o mocy
wartość

,Jutra”
0,3 mm/
wartość

PRZETARGI

Elektromontaż” Przedsiębiorstwo Robót Elektrycz­
nych Kraków - Nowa Huta, Gł. Plac Budowy „Pół­
noc”, przy drodze X, zaprasza do SKŁADANIA
OFERT na dostawę:

3.000 szt. uchwytów specjalnych se stylonn czar­
nego, wg wzoru.

Termin dostawy sukcesywnie od dnia 16 listo­
pada 1968 r. do 31 grudnia 1968 r.

Wzory, wg którego ma być wykonany uchwyt,
można oglądać w Dziale Zaopatrzenia „Elektro­
montaż”, pokój 217, codziennie w godz. 8—13.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg”, należy składać do dnia 28 października
1963 r„ w siedzibie przedsiębiorstwa.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. K-10128

Dnia 23 października 1968 roku, zmarł nagle
w czasie pracy, w wieku 38 lat

MARIAN KOZA
elektromonter Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Instalacji Sanitarnych i Elektrycznych.
W Zmarłym straciliśmy zdolnego fachowca

i ofiarnego pracownika oraz serdecznego kolegę.
Dyrekcja i Rada Zakładowa, Rada Robot­
nicza i Komitet Zakładowy PZPR, Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Sa­

nitarnych i Elektrycznych

Dnia 22 października 1968 r., zmarł nagle,
w wieku 42 lat

dr med. JAN WITOLD WINIARSKI
ordynator Oddziału Chorób Płucnych i organi­
zator pionu przeciwgruźliczego powiatu wado­

wickiego.
Straciliśmy lekarza o szerokich horyzontach

umysłowych i człowieka o płomiennym sercu,
który życie swoje poświęcił zdrowiu innych.

Pracownicy Służby Zdrowia, Wydział
Zdrowia i Opieki Społecznej, Szpital Po­

wiatowy i Przychodnia Obwodowa
w Wadowicach

NaukaPRACOWNICY POSZUKIWANI

Warsztaty Szkolne Technikum Hutniczo-Mechanicz-

nego w Nowej Hucie, Os. Szkolne 28, zatrudnią
NAUCZYCIELA ZAWODU OBKOBKI CIEPLNEJ.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
Nr ż, zatrudni OPERATORÓW z uprawnieniami do

obsługi spycharek, koparek i walców drogowych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Bazie

Sprzętu, ul. Wielicka 44 b. K-9871

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” — w Chrzanowie, ul. Oświęcim­
ska 99 — zatrudni RADCĘ PRAWNEGO, na pełnym
etacie. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
pracowników spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu.

Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem 1 przebie­
giem pracy zawodowej, należy kierować pod po­
danym adresem. — Ponadto zatrudni PALACZA
CENTRALNEGO OGRZEWANIA, z uprawnieniami.

Spółdzielnia Pracy Fotografów „Fotos” w Krako­
wie, ul. Sławkowska 8 powierzy prowadzenie za-

kładu fotografii barwnej w Krakowie, na zasadach

zryczałtowanego rozrachunku, MISTRZOWI FOTO­
GRAFOWI — specjaliście fotografii barwnej.

Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
w Limanowej, ul. J. Marka 23, zatrudni natychmiast

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne 1 8 lat praktyki
w księgowości lub średnie wykształcenie i 10 lat

praktyki w księgowości oraz INŻYNIERA BU­
DOWLANEGO na' stanowisko kierownika Działu
Technicznego i 2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW,
z uprawnieniami, na stanowiska kierowników bu­
dów. K-9993

Zakład Usług Remontowo-Budowlanych przy PZGS

„Samopomoc Chłopska” w Dąbrowie Tarnowskiej
zatrudni natychmiast:

DWÓCH PRACOWNIKÓW DO KONSERWACJI
1 REMONTÓW URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH,

DWÓCH PRACOWNIKÓW POSIADAJĄCYCH
UPRAWNIENIA DO WYKONYWANIA SZYLDÓW
1 DEKORACJI WYSTAW,

DWÓCH ELEKTRYKÓW Z IV grupą BHP,
JEDNEGO ELEKTRYKA z uprawnieniami do kon­

serwacji 1 badania uziemień.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych — w Krako­
wie, pi. Boh. Getta 11, tel. 619-80 — zatrudni na­
tychmiast MONTERÓW INSTALACJI WOD.-KAN.
i C. O. oraz IZOLATORÓW, INŻYNIERÓW lub TE­
CHNIKÓW z praktyką o specjalności sanitarnej
i elektrycznej — na stanowiskach kierowników ro­
bót i budów, ST. MISTRZÓW INSTALACJI SANI­
TARNEJ i ELEKTRYCZNEJ, TECHNIKA d. a.

KONTROLI FUNDUSZU PŁAC. — Praca na tere­
nie województwa krakowskiego. Zgłoszenia przyj­
mują Kierownictwa Grupy Robót: Chrzanów —

Osiedle Północ, ul. Zielona, Oświęcim, ul. Bema 8,
Wadowice, ul. 1 Maja 43 a. K-9823

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa, Kraków - Nowa Huta, ul.

Kocmyrzowska (obok pl. Targowego) — zatrudni na

dobrych warunkach, natychmiast, pracowników:
KIEROWNIKÓW ROBOT BUDOWLANYCH i INSTA­
LACYJNYCH do budowy magistrali ciepłowniczych,
MISTRZÓW ROBOT BUDOWLANYCH i INSTALA­
CYJNYCH, KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI,
TECHNIKÓW i INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH,
PROJEKTANTÓW DO DZIAŁU PRZYGOTOWANIA
PRODUKCJI — o specjalnościach budowlanych, in­
stalacyjnych 1 kosztorysowych, INSPEKTORÓW PRO­
DUKCJI w zakresie robót budowlanych 1 instalacyj­
nych, EKONOMISTÓW d. s. zleceń 1 umójf,
EKONOMISTÓW d. s. zatrudnienia 1 realizacji
zarobków, MAGAZYNIERÓW, REALIZATORÓW ZA­
KUPU (zaopatrzeniowców) w branży budowlanej
i Instalacyjnej, INSPEKTORÓW GOSPODARKI MA­
TERIAŁOWEJ, KSIĘGOWYCH, TECHNIKÓW NOR­
MOWANIA. — Wymagane kwalifikacje zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie.

Przedsiębiorstwo gwarantuje dla pracowników za­
miejscowych kwatery w komfortowych hotelach

robotniczych,
w Dziale Kadr
stwierdzającymi
dectwami pracy

— Kandydaci winni zgłosić się•
1 Szkolenia wraz z dokumentami
kwalifikacje zawodowe oraz śwla-

i opinią z ostatniego miejsca pracy.

JĘ7.YrK niemiecki
gielski — kursy dla mło­
dzieży z kl. VI, VII, VIII
— stopień I — rozpoczy­
na „Oświata” Kraków,
Mazowiecka 8, tel. 394-23.

JĘZYK angielski — dla
przedszkolaków! Dyspo­
nujemy jeszcze kilkoma
miejscami na kompletach
przedpołudniowych. In­
formacje „Oświata” Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
394-23. K-9882

KURS mechaniki samo­
chodowej dla absolwen­
tów szkoły podstawowej
rozpoczyna „Oświata” —

Kraków, Mazowiecka 8,
tel. 334-72 I 394-23.

KURSY kelnerskie rocz­
ne dla dziewcząt organi­
zuje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego. Zapisy:
Zasadnicza Szkoła Ga­
stronomiczna, Miechów,
Konopnickiej 40, telefon
11-74. K-9025

• Z inicjatywy Wydz.
Propagandy KW PZPR
przygotowane zostały o-

kolicznościowe kasowniki
pocztowe dla upamiętnie­
nia V Zjazdu Partii. I

takod25Xdo11XIUpt
Kraków 2 stpsuje nakła­
dkę do wirnika mechani­
cznego (rys. 1). Do U li­
stopada Upt. Kraków 1
i Upt.'Kraków 28 Nowa
Huta używają kasownika
wg wzoru nr 2. Wreszcie
Upt. Kraków 1 stosować
będzie okolicznościowy
kasownik poczynając od
11 XI przez wszystkie dni
trwania V Zjazdu, (rys.
nr 3). Autorem wszyst-

jest
Ber-

kich kasowników
art.-grafik Stefan
dak.

O 5 znaczkami i
kiem upamiętniła poczta
ZSRR 50-lecie Komsomo-
łu. Poszczególne znaczki

przedstawiają udział mło­
dzieży w budownictwie
Kraju Rad.

• W CSRS wydano
znaczki z rysunkami dzie­
ci z obozu koncentracyj­
nego w Teresinie. “

• Poczta Bułgarii wpro­
wadziła do obiegu 5 zna­
czków, których tematem
są... insekty.

• Ukazał się kolejny
znaczek francuski po­
święcony sztuce. Jest on

reprodukcją dzieła P.
Gauguina.

• „Dzień starych lu­
dzi” to temat znaczka
Riu-Kiu. Przedstawia on

starego człowieka pod­
czas tańca.

• Uruchomienie 100-ty-
slęcznego urzędd poczto­
wego w Indiach upamięt­
niła poczta tego kraju o-

kolicznościowym znacz­
kiem.

• Małajzja wydała S
znaczki z okazji konfe­
rencji w sprawie kau-
ozuku, która odbyła się
w Kuala Łumpar. (zg)

ZBIORNIK WYRÓWNAWCZY
SPRĘŻONEGO POWIETRZA

z atestem tecbn., poj. 4—6 m*, na ciśnienie
rob. 10 atm. KUFI natychmiast Fabryka
Pomocy Naukowych w Kętach, ul. Mic­

kiewicza 69, tel. 19.

blo-

WTOREK

9.55 Dla szkół: Język polski
dla klas I licealnych. Sofokles —

„Król Edyp”. 10.35 „Wierny
mąż” — film fab. prod. ang.,
12.00 Dla szkół: dla klas II i III
„Ziarnko do ziarnka”. 12.30
Przysp. Rolnicze, 15.00 Program
dnia, 15.05 Przysp. Rolnicze. 15.40
Politechnika TV: Matematyka
roku I., 16.45 Dziennik TV, 16.55
„Klub pod Smokiem”, „Jak da­
wniej latano” (KR.). 17.35 „Nie
tylko dla pań”, 18.00 Kronika
(KR), 18.15 Z cyklu: „Wielkie
miłości" — „Faust i Małgorza­
ta”, 18.45 ..Gawędy wilków mor­
skich”. 19.00 „Spotkanie nad je­
ziorem” — rep. film., 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.05
„Refleksje”. 20.35 „Wierny mąż”
— film fab, prod. ang., 22.00
„Panorama literacka”, 22.3*
Dziennik TV, 22.55 Politechnika
TV: Matematyka I roku.

ŚRODA
11.00 „Stary człowiek” — film

z serii „Dr Wojeck”, 11.55 Che­
mia dla klas VII „Gaz-życia
tlen”, 15.05 Program dnia, 15.10
„Rozwiązywanie zadań geome­
trycznych” (KR), 15.40 Politech­
nika TV: Matematyka. 16.45
Dziennik TV, 16.55 Dla dzieci:
„Zwierzyniec”, 17.25 Telekram,
17.35 „Za kierownicą”, 18.05
PKF, 18.15 Sprawozdanie spor- ,

towe. 19.05 Kronika (KR), 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 „Kontakty”. 20.30 „Stary
człowiek" — film z serii: „Dr
Wojeck”, 21.20 Światowid”,
21.50 Studio 63 — Tadeusz Boy-
Żeleński „Obrachunki boyow-
skie” cz. n. 22.35 Dziennik TV,
23.00 Politechnika TV: Matema­
tyka.

'

CZWARTEK

9.20 „Skok o świcie” — film
fab. prod. radź., 10.55 Język
polski dla klas VII „Ignacy
Krasicki”, 15.35 Program dnia,
15.40 Politechnika TV: Geome­
tria wykreślna I r„ 16.15 Poli­
technika TV: Chemia I r.< 16.45
Dziennik TV. 16.55 „Ekran z

bratkiem”, 18.00 Kronika (KR),
18.15 Panorama rzeszowska
(KR), 18.45 .Sylwetki kompozy­
torów” — Witold Szalonek.
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik

TV, 20.05 „Życiorys puszczy” —

rep., 20.30 „Cafe Rosę” — pol­
aki film TV z cyklu ..Stawka
większa niż życie”, 21.40 „Apas-
sionata Beethovena” — film

prod. radź., 21.50 „Ten trzeci”
— rep. dok., 22.15 Dziennik TV,

1,22.40 Politechnika TV.

ZAKŁADY CHEMICZNE „ALWERNIA”
w KWACZALE, pow. CHRZANÓW

zlecą przedsiębiorstwom państwowym
względnie spółdzielczym WYKONANIE

w 1968—1969 r.

REMONTÓW KAPITALNYCH
WÓZKÓW WIDŁOWYCH WW-12

(prod. Stalowa Wola).
Bliższych Informacji udzieli Dział Głównego
Mechanika, tel. Alwernia I lub 18, wewn. 164.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „SOBIESKI”

w Borach k. Jaworzna (woj. krakowskie)

przyjmuje bez ograniczeń pracowników
CHĘTNYCH DO PRACY W GÓRNICTWIE POD ZIEMIĄ.

WWIEKUOD18DO40LAT.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych „Domach Górnika”, przy których czynne są stołówki

żywienia zbiorowego.
Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:

1) dowód osobisty s okresowym wymeldowaniem,
») książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej se

skreśleniem w ewidencji wojskowej,
3) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wras s opinią,
4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada).

'

Pracownicy podejmujący pracę pod ziemią w kopalni otrzymują:
1)

Z)

3)

4)

wynagrodzenle za pracę według postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w Przemyśle Węglowym,
bezpłatny deputat węglowy, I ton rocznie w naturze 1 sa I tony
ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli rodzin), przy ozym
węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania swych
rodzin,
komplet odzieży roboczej — częściowo odpłatnie, natomiast odzież

ochronną bezpłatnie, '.
dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać miesięcznie
z jednodniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy
czym otrzymują zwrot kosztów podróży według

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz

dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 100 zł

1 roku zatrudnienia,
ubranie robocze drelichowe,
3 pary obuwia gumowego bezpłatnie,
premię w wysokości 400 zł po 8-mlesięcznej
800 zł po roku pracy,
po 3 miesiącach pracy otrzymują

Formalności związane z przyjęciem
. nia 1 Spraw Socjalnych, pokój nr 8.

Dojazd do kopalni ze stacji PKP

MKS z przesiadką Jaworzno-Rynek
do przystanku PKP „Sobieski” pociągiem, lub też z Chrzanowa do ko­
palni autobusem PKS 1 MKS z przesiadką w Jaworznie. K-1000Ż

taryfy ulgowej PKP.

pierwszy podejmą pracą

miesięcznie przez okres

2)
3)
0

5)

nienagannej pracy oraz

premię kwartalną z „Karty Górnika”,
do pracy dokonuje Dział Zatrudnię-

Jaworzno-Szczakowa — autobusami
oraz ze stacji PKP w Chrzanowie

PIĄTEK
11.35 Program dnia. 11.40

Dziennik TV. 11.50 „Cafe Rosę"
— polski film TV: „Stawka
większa niż życie”, 13.00 Kroni­
ka 50-lecia Kraju Rad — rok
1925. 13.20 Kronika (KR), 13.35
Dla dzieci: „Wiersze wam - da­
ją”, 14.05 „Nieuchwytni mścicie­
le” — film fab. prod. radź.,
15.20 „Droga do wolności” —

film prod. ang.. 16.10 „Widma”
— kantata Moniuszki do „Dzia­
dów” Mickiewicza, 17.15 „Klub
sześciu kontynentów”, 17.55 E-
strada Literacka „Drzewa
je ojczyste”. 18.25 „Oni nie
bezimienni” — polski film
19.00 Wieczorne rozmowy,
Dobranoc, 19.30 Dziennik
20.05 „Pamięć tamtych dni1
film prod. polskiej, 20,15 Teajf

PROGRAM
TELEWIZJI

mo-

byli
TV,

19.20
TV,

OD28XDO3XIBR.

TV: W. Orłowski ,/Siedem dni
prezydenta”, 21.25 „Profile kul­
tury”, 21.55 Dziennik TV,

SOBOTA

10.55
klas
15.40
16.15
16.40

9.20 Śmierć czyha na starcie”
— film fab. prod. ang.,
Nauka o człowieku dla

VIII, 15.35 Program dnia,
TV Kurs Rolniczy.
„Szkiełko i oko” (KR),
Dziennik TV, 16.55 Dla młodych
widzów: „Pośpieszny 13-01. dro­
ga wolna!". 18.00 Ogólnopolski
Festiwal Pieśni Zaangażowanej.
19.00 Program filmowy, 19.20

Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.10

„Pegaz”, 20.55 >,Piosenki z Dl-

vertimenta”, 21.50 Dziennik TV,
22.20 Wiad. sport., 22.30 ..Śmierć
czyha
prod.

na starcie” —- film fab.

angielskiej.
NIEDZIELA

Program dnia, 9.05 TV
Kurs Rolniczy, 9.40 „Przypomi­
namy, radzimy”! 9.50 PKF, 10.00
„Cafe Rosę” — polski film TV
,/Stawka większa niż życie”,
11.10 „Meksyk 68”. 12.00 Dzien­
nik TV, 12.20 „Bawcie się z na­
mi”, 12.50 „W starym kinie”,
13.50 „Przemiany”, 14.20 „Feld-
post — Osten 1942—44" — film
z serii „Polacy na frontach II
wojny światowej”, 14.40 Pro­
gram dla dzieci, 15.10 „Pomnik
grozy" z cyklu: „Piórkiem i
węglem” (KR), 15.30 „Portrety”
— Leon Kruczkowski, 16.20 „U-
kochany kraj, umiłowany kraj”
— finał teleturnieju, 17.20 „Tur­
bina” — rep. film., 17.35 „Dwo­
je” — film prod. radź.. 18.10
„Szablą odbierzemy” — rep.,

- IfMO-Piosenki JacęueSa Austiha
(Belgia), 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Wojenko,
wojenko” — film fab. prod.
francusko - rumuńskiej, 21.35
Niedziela sportowa, 21.55 Film
z serii: „Ewa".

9.00

KOPALNIA WęGLA KAMIENNEGO ^KOMUNA PARYSKA*

w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

ogłasza przyjęcia do pracy
w miesiącu październiku i listopadzie pracowników chętnych
do pracy w górnictwie pod ziemią, w wieku od 18 do 40 lat.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dohrz*

zorganizowanych Domach Górnika, przy których czynna są stołówki

żywienia zbiorowego.
Przy zgłoszeniu alę do pracy należy przedłożyć:

1) dowód osobisty z okresowym wymeldowaniem,
Z) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej ze

skreśleniem z ewidencji wojskowej,
S) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy, wraz z opinią,

względnie zaświadczeniem właściwej Rady Narodowej o niezatrud-
nieniu zarobkowym,

4) legitymację ubezpieczeniową (jeżeli takową posiada),
I) świadectwo szkolne, stwierdzająca ukończenie co najmniej 6 klas

szkoły podstawowej,
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni pod ziemią otrzymują:

1) wynagrodzenie za pracę według postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w Przemyśle Węglowym,
bezpłatny deputat węglowy I ton rocznie w naturze I si I tony
ekwiwalent w gotówce (dla żonatych 1 żywicieli rodzin), przy czym
węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamieszkania swych
rodzin,
komplet odzieży roboczej —/odpłatnie,
dodatek sa rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w do
z jednodniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy czym
otrzymują zwrot kosztów podrć/ży według taryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po ras pierwszy podejmują
pracę dołową w kopalni, otrz

U

9

»)
4)

3)
4)

eh górnika mogą korzystać miesięcznie

ują dodatkowo:
dodatek stabilizacyjny w wysokości 100 zł miesięcznie przez okres
1 reku zatrudnienia, /
ubranie robocze drelichowej
jedną parę obuwia roboczeio — skórzanego, na własność,

premię w wysokości 400 il,po 8 miesiącach nienagannej pracy oraz

800 zł po roku pracy. j K-9975
I

SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWCÓW

■ZJEDNOCZENIE-
w Krakowie

WYKONUJE na zlecenia, przedsiębiorstw
i osób prywatnych z własnego lub powie­
rzonego materiału

w Zakładzie Usługowym Nr 12 w RA-
DZISZOWIE nr 562 koło Skawiny:
roboty tokarskie
frezowanie kół zębatych
roboty spawalnicze i blacharskie — jak
zbiorniki, pojemniki, nietypowe urzą­
dzenia techniczne dla rzemieślników
i rolników, ogrodzenia, bramy, wszel­
kiego rodzaju okucia
części zamienne do maszyn rolniczych
i ich naprawy.

♦
♦
♦

O

♦

W Punkcie Usługowym Nr 11
kowie, ul. Radzikowskiego 38

naprawy zmechanizowanego
gospodarstwa domowego.

w Kra-
(Azory):
sprzętu


